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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Nadia mia ła na dzie ję, że nie przyje cha ła za póź no. Kie dy zbliżyła się do bram
pa ła cu, ujrza ła grupy młodych kobiet, które wła śnie z nie go wychodziły.

Wbie gła do budynku, prze ciska jąc się przez zgroma dzony we wnątrz tłum.
Najpiękniejsze kobie ty w kra ju ze bra ły się, by zostać przedsta wione szejkowi
Zayedowi Al Afza lowi, który został koronowa ny na głowę państwa. Najwyraź niej
żadna z nich nie spełnia ła jego wysokich wyma gań, gdyż, jak dotąd, wszystkie
zosta ły ode sła ne.

Cóż, bę dzie się musia ła posta rać. Nadia ze bra ła w rękę ma te riał spódnicy
i za czę ła prze mykać pomię dzy wychodzą cymi w stronę drzwi gośćmi. Mia ła
szczę ście, bo strze gą cy ich ochroniarz akurat wdał się w roz mowę z jedną z wy-
chodzą cych kobiet.

To była jej szansa. Za czę ła biec przez roz le gły hol, stuka jąc ob ca sa mi po mar -
murowej posadz ce. Bransoletki na jej prze gubach i ozdob ny pa sek podzwa nia ły
przy tym jak mała per kusja.

Skie rowa ła się prosto do otwar tych drzwi, nie ma jąc poję cia, dokąd one pro-
wa dzą. Za wszelką cenę musia ła zoba czyć się z szejkiem Zayedem Al Afza lem.

Wbie gła do prze stronnej komna ty i, ku swe mu za skocze niu, ujrza ła sie dzą ce go
na ozdob nym tronie szejka.

Przez chwilę oboje pa trzyli na sie bie w milcze niu. Nadia poczuła, jak ob cisły
top wciska się w jej cia ło, a ozdob ny pas uwie ra w ta lię.

Przynajmniej zwróciła na sie bie jego uwa gę. Czuła, że wzrok szejka obejmuje
jej półna gie cia ło i ten fakt wpra wił ją w zmie sza nie.

Wie dzia ła, że to jej je dyna szansa, mimo to trwa ła w bez ruchu, jakby ją ktoś
za uroczył. Szejk Zayed wyglą dał zupełnie ina czej, niż go sobie wyobra ża ła. Wy-
soki, przystojny, wycią gnął przed sie bie długie nogi, krzyżując je w kostkach. Był
ubra ny w bia łą koszulę, europejski gar nitur i kra wat, który te raz był roz luź niony
i lekko prze krzywiony na bok. Choć spra wiał wra że nie zre laksowa ne go, jego
ręce były kur czowo za ciśnię te na głowach lwów zdobią cych porę cze tronu.

Nadia spojrza ła szejkowi prosto w oczy. To, co w nich zoba czyła prze ra ziło ją.
Spodzie wa ła się ujrzeć zimne, okrutne oczy za bójcy, tymcza sem pa trzyła w pięk-
ne, ła godne, wszystkowidzą ce oczy koloru ciemniej cze kola dy. To były oczy, któ-
rych spojrze nie bez trudu mogłoby usidlić każ dą kobie tę.

Usłysza ła za sobą cięż ki oddech ochronia rza i po chwili poczuła na ra mie niu
uchwyt jego dłoni.

– Proszę wyba czyć, wa sza wysokość, ale tej uda ło się prze mknąć obok nas.
Tej? Jak śmiał się tak o niej wyra żać?
– Będę wdzięcz na, je śli za bie rze pan ręce.



Ochroniarz za wa hał się.
– Słysza łeś, co powie dzia ła ta pani. – Zayed wstał. – Puść ją.
Ochroniarz na tychmiast wypełnił pole ce nie i cofnął się krok z lekkim skinie -

niem głowy.
– Dla twojej infor ma cji, życzę sobie, aby moje pole ce nia były wypełnia ne w cy-

wilizowa ny sposób. Nie będę tole rował żadnej brutalności i prze mocy.
– Tak jest, wa sza wysokość.
Nadia spojrza ła na ochronia rza z lekką na ga ną, ce lowo pocie ra jąc ręką miej-

sce, które przed chwilą ściskał.
– A więc, młoda damo – Zayed zwrócił się w jej stronę – jak ma pani na imię?
– Nadia – powie dzia ła głośno i wyraź nie.
– Cóż, Nadio, oba wiam się, że będę zmuszony poinfor mować pa nią, że odbyła

pani tę podróż na próż no. – Stał przed nią wyprostowa ny, z rę ka mi skrzyżowa ny-
mi na pier siach. – Nie mam zwycza ju wybie rać sobie towa rzystwa w sposób,
w jaki zosta ło to dziś zor ga nizowa ne. Je stem zmuszony prze prosić pa nią za nie -
dogodności, ja kie musia ła pani z tego powodu ponieść.

Nie wie dzieć cze mu, za brzmia ło to bar dziej jak re prymenda niż prze prosiny.
– Ale, wa sza wysokość… – Otworzyła sze roko oczy, po czym spuściła wzrok,

z na dzie ją, że wyglą da ło to kuszą co. – Skoro już tu je stem, dla cze go nie mia ła -
bym urzą dzić dla wa szej wysokości ma łe go poka zu?

Nie cze ka jąc na odpowiedź, za czę ła wolno i z pewnym wa ha niem krę cić bio-
dra mi w sposób, w jaki robiły to tancer ki w jej wła snym pa ła cu, kie dy chcia ły do-
star czyć roz rywki ojcu i bra tu.

Nie jednokrotnie przyglą da ła się im z ukrycia, a potem na śla dowa ła ich ruchy
w swoim pokoju. Te raz musia ła sobie tylko przypomnieć to, cze go się wówczas
na uczyła.

Uniosła ra miona nad głowę, splotła dłonie w kuszą cym ge ście, porusza jąc jed-
nocze śnie prowoka cyjnie biodra mi. Bransole ty i pa sek lekko przy tym podzwa -
nia ły, a stopy drepta ły w miejscu.

– Młoda damo. – Zayed zszedł z pode stu i ruszył w jej stronę. Ta niec Nadii
z każ dą chwilą sta wał się coraz bar dziej śmia ły. Nie mia ła już nic do stra ce nia.
Czuła się upokorzona i tym śmie lej porusza ła przed nim brzuchem i biodra mi.

Zayed sta nął tuż przed nią. Wysoki, ciemny, trochę prze ra ża ją cy.
Mimo to nie prze sta ła. Ze wzrokiem wbitym w jego pierś kre śliła dłońmi w po-

wie trzu skomplikowa ne wzory.
– Chyba nie wyra ziłem się dosta tecz nie ja sno. – Silne dłonie chwyciły ją za

nadgarstki, po czym opuściły jej ręce wzdłuż tułowia. De likatnie, ale sta nowczo
odwrócił ją o sto osiemdzie siąt stopni. – Drzwi są tam.

Zayed popa trzył za młodą kusicielką, która, odprowa dza na przez ochronia rza,
pospiesz nie szła w stronę drzwi. Spra wia ła wra że nie osoby, która jak najszyb -
ciej chce opuścić miejsce, w którym się znajduje. Trochę go to zdziwiło, zwa żyw-
szy na fakt, że jesz cze przed chwilą tak kuszą co przed nim tańczyła.



Musiał przyznać, że zrobiła na nim wra że nie. Była piękną kobie tą i widok jej
ja sne go cia ła za dzia łał na jego zmysły silniej, niż by chciał to przed sobą przy-
znać. W innych okolicz nościach za pewne z przyjemnością za warłby z nią bliż szą
zna jomość. Ale nie tutaj i nie tak. Być może miał opinię kobie cia rza, ale miał też
swoje za sa dy. Wybie ra nie spośród kobiet, które były mu pre zentowa ne niczym
bydło na tar gu, zupełnie go nie ba wiło. Za sta na wiał się, skąd taka kobie ta jak
Nadia zna la zła się pośród nich.

Zdjął ma rynar kę i prze rzucił ją przez ra mię. Co się sta ło z jego życiem? Jesz -
cze kilka mie się cy temu prowa dził fir mę, podróżował po świe cie, za ra biał pie -
nią dze, przejmując upa da ją ce fir my i sta wia jąc je na nogi.

Tymcza sem matka na ka za ła mu powrót do domu, do króle stwa Ga zbiyaa. Do-
wie dział się, że to on, a nie jego star szy brat Aze ed ma zostać szejkiem. Ta de -
cyzja była ogromnym za skocze niem dla nich obojga. Zayed zupełnie nie był przy-
gotowa ny do tej roli, podczas gdy Aze ed przez całe życie był wychowywa ny
w świa domości, że przejmie wła dzę po ojcu.

Świe żo koronowa ny szejk Zayed Al Afzal, oficjalny władca króle stwa Ga zbiy-
aa, rozejrzał się po pustej sali. Bę dzie musiał wprowa dzić tu sporo zmian. Za -
mie rzał czym prę dzej wprowa dzić tu swoje rzą dy, by nigdy wię cej nie uczestni-
czyć w czymś ta kim jak dzisiejsza szopka. Ha rem. Skąd w ogóle taki pomysł?

Nie ste ty zbyt póź no dowie dział się o ca łej impre zie, żeby ją odwołać. Więk-
szość kobiet była już na miejscu i nie pozosta wa ło mu nic inne go, jak je przyjąć.
Przed jego ocza mi prze winął się cały korowód pięknych kobiet, pa ra dują cych
przed nim i wdzię czą cych się niczym ła bę dzice. W końcu jego cier pliwość się
wyczer pa ła i ka zał je wszystkie odpra wić. Kie dy podnie sionym głosem wydał po-
le ce nia, aby na tychmiast opuściły pa łac, na ich twa rzach odma lowa ło się prze ra -
że nie. Był zły na sie bie, nie na nie, ale one oczywiście nie mogły o tym wie dzieć.
Był wście kły na to, że musi prowa dzić życie, które go wca le nie pra gnął.

Tylko ta ostatnia, Nadia, róż niła się od pozosta łych. W jej oczach nie dostrzegł
stra chu. Wyszła pospiesz nie, ale wyprostowa na, dumna i bynajmniej nie spe szo-
na.

Na gle zła pał się na tym, że usiłuje sobie przypomnieć kolor jej oczu. Były nie -
bie skie? Sza re? A może fiołkowe?

Zayed potrzą snął głową i wyszedł z pokoju. O czym on w ogóle myśli? Czyż by
nie miał te raz większych zmar twień?

Kie dy chłodne powie trze owia ło jej roz grza ne cia ło, Nadia mimowolnie za -
drża ła. Co te raz? Ochroniarz odprowa dził ją do sa mej bra my i za mknął ją za nią
z głośnym trza skiem. Pa trzyła, jak sta nął w drzwiach pa ła cu, upewnia jąc się, że
nie prze mknie obok nie go jak poprzednio.

Cóż, bę dzie musia ła przejść do pla nu B. Jedno było pewne: nie za mie rza ła się
poddać. Nie te raz, kie dy na wła sne oczy zoba czyła szejka Zayeda Al Afza la. I to
nie za leż nie od wyra zu nie sma ku, jaki dostrze gła na jego twa rzy po tym, jak
urzą dziła dla nie go to małe przedsta wie nie.



Owszem, czuła się upokorzona, ale nie mogła za prze czyć, że jego osoba zrobi-
ła na niej ogromne wra że nie. Wysoki, doskona le zbudowa ny, był nie zwykle przy-
stojnym męż czyzną. Ale było w nim coś wię cej: nie wątpliwa inte ligencja, obycie
i pewność sie bie, które, wraz z jego pocią ga ją cym wyglą dem, tworzyły piorunu-
ją cą mie szankę. Nadia nigdy wcze śniej nie pozna ła kogoś ta kie go jak on. Ten
człowiek budził w niej zupełnie nowe uczucia, których na wet nie potra fiła na -
zwać.

Skrzyżowa ła ra miona na pier siach i za czę ła roz cie rać zzięb nię tą skórę. Popa -
trzyła na pa łac, które go roz świe tlone okna lśniły w ciemności niczym lampy ja -
kie goś UFO. Pa łac Ga zbiyaa nie pozosta wiał żadnych wątpliwości co do bogac-
twa i wpływów jego miesz kańców.

Życie w pa ła cu na uczyło ją jedne go: za wsze jest ja kiś sposób, żeby się dostać
do środka, musi go tylko zna leźć. Wła śnie mia ła za cząć to robić, kie dy jej uwa gę
przycią gnął ruch, który dostrze gła w jednym z okien. Skryła się w cie niu, żeby
nie zostać dostrze żoną. Jedno z francuskich okien otworzyło się na oścież i do-
strze gła w nim sylwetkę Zayeda. Czwar te okno w le wym skrzydle. Ser ce za biło
jej żywiej. Tam wła śnie musi się dostać, żeby popełnić najnie bez piecz niejszy i,
być może, najgłupszy czyn swoje go życia. Musi zna leźć sposób, żeby tam wejść.

Zayed z przyjemnością wcią gnął w noz drza słodki za pach nocne go powie trza.
Pod nim roz cią ga ło się jego króle stwo. Nie dawno wznie sione dra pa cze chmur
się ga ły nie ba, sta nowiąc żywy dowód ludz kie go ge niuszu i wyobraź ni. Każ dy ko-
lejny był wyż szy, wspa nialszy od poprzednie go. Ma rze niem jego bra ta było uczy-
nie nie z króle stwa Ga zbiyaa główne go gra cza nie tylko na Bliskim Wschodzie,
ale także w świe cie. Pyta nie tylko, ja kim kosz tem? Aze ed był tak zde ter minowa -
ny, że, gdyby został szejkiem, bez wątpie nia nic nie byłoby go w sta nie powstrzy-
mać przed usiłowa niem wprowa dze nia tego pla nu w życie.

To dla te go ich matka zła ma ła swój ślub milcze nia i za inicjowa ła sze reg dzia -
łań, które doprowa dziły do tego, że to jej młodszy syn ob jął tron.

Poprzez odgłosy mia sta Zayed usłyszał we zwa nie do modlitwy, płyną ce z dzie -
siątków mina re tów roz miesz czonych w róż nych punktach mia sta.

Wszedł do sypialni i skie rował się do ła zienki, żeby wziąć prysz nic. Miał za
sobą długi i mę czą cy dzień.

To azam[1] stworzył Nadii szansę. Ruszyła wzdłuż muru na tyły pa ła cu, ale tam
bra my również były za mknię te. Dostrze gła jednak grupę ubra nych na bia ło męż -
czyzn, z których je den za pomocą pilota otworzył jedną z bram. Nadia nie po-
strze że nie wsunę ła się za nimi, za nim cięż kie drzwi za mknę ły się z głuchym ło-
skotem.

Cały czas ukrywa jąc się w cie niu, ruszyła w stronę pa ła cu. Minę ła pięknie
utrzyma ne trawniki, palmy i fontanny i skie rowa ła się do kuchennych drzwi. Za -
trzyma ła się na chwilę pod drze wem gra na tu, żeby ode tchnąć i za sta nowić się,
co robić da lej.



Drzwi kuchni otworzyły się i sta nął w nich je den z ochronia rzy, roz ma wia jąc
przez te le fon. Gdyby zdoła ła odwrócić jego uwa gę, mogła by wślizgnąć się do
środka.

Rozejrza ła się wokół i się gnę ła po le żą cy na zie mi owoc gra na tu. Mogła by rzu-
cić go gdzieś na bok. Wte dy straż nik na pewno za inte re sowałby się tym, co spo-
wodowa ło ten ha łas, a ona we szła by do pa ła cu.

Zdję ła bransoletki z ręki, zrobiła za mach i rzuciła owoc tak da le ko, jak zdoła -
ła. Re zultat prze szedł jej najśmielsze ocze kiwa nia. Gra nat wylą dował na ma sce
czar nej limuzyny, której początkowo na wet nie za uwa żyła. Ochroniarz na tych-
miast ruszył, żeby sprawdzić, co się tam dzie je, a ona w jednej chwili zna la zła
się w pa ła cu.

Na szczę ście o tej porze kuchnia była całkowicie pusta. Za czę ła za glą dać do
poszcze gólnych pomiesz czeń, aż w końcu odna la zła schody dla służ by. Wbie gła
po nich nie mal w pa nice, ma jąc świa domość, że robi coś bar dzo, bar dzo nie bez -
piecz ne go.

Za trzyma ła się dopie ro na czwar tym pię trze, z trudem ła piąc powie trze.
Ostroż nie wyjrza ła na korytarz. Był pusty. Czwar te okno we wschodnim skrzy-
dle. Powinna pójść tym koryta rzem do końca, skrę cić w lewo i odliczyć drzwi.

Położyła rękę na klamce. Je śli się nie myliła, za chwilę znajdzie się w sypialni
szejka Zayeda Al Afza la. Ostroż nie na cisnę ła cięż ką ołowia ną klamkę. Te raz już
nie mogła się wycofać. Nie za leż nie od tego, co ją cze ka ło za drzwia mi, wie dzia -
ła, że jej życie nie bę dzie już ta kie jak dotąd.

Zayed wycie rał się po ką pie li, kie dy usłyszał za drzwia mi ja kiś ha łas. Znie ru-
chomiał. Ktoś był w jego sypialni, co do tego nie miał wątpliwości. Za czął na słu-
chiwać, ale tym ra zem nicze go nie usłyszał.

Jednak szósty zmysł mówił mu, że nie jest sam. Oczywiście, jak zwykle, pomi-
mo upomnień ochronia rzy nie za mknął drzwi na klucz. Kto by pa mię tał o ta kich
drobia zgach?

Te raz, rzecz ja sna, ża łował, że nie posłuchał ich rady. Rozejrzał się wokół sie -
bie w poszukiwa niu cze goś, co mogłoby mu służyć jako broń, nic jednak nie wpa -
dło mu w oko. Bę dzie musiał użyć mię śni i wła snej inte ligencji. Był silny, wyspor -
towa ny i wie dział, jak roz broić na pastnika, zwłasz cza wykorzystując ele ment za -
skocze nia. Co jednak zrobi, je śli się oka że, że na pastników jest wię cej? Cóż, nie
miał wielkie go wyboru. Prze wią zał w pa sie ręcz nik i ruszył do pokoju.

Nadia zrobiła głę boki wdech, wsunę ła się do sypialni i znie ruchomia ła. Ujrza ła
ogromne łoże z balda chimem. Czy w nim był? Pode szła na palcach bliżej
i ostroż nie roz chyliła dra pe rie. Łóż ko było puste. Za pewne jest w ła zience. Po-
woli wypuściła powie trze. Zrzuciła sanda ły i wsunę ła się do łóż ka. Opar ła głowę
na podusz ce i przykryła się sa tynową na rzutą. Była gotowa na przyję cie swoje go
losu.

Po chwili usłysza ła dziwny ha łas, przypomina ją cy ryk ja kie goś zwie rzę cia,



przez mgnie nie oka ujrza ła nad sobą sze roką pierś i roz łożone ra miona, po czym
poczuła, jak zwa la się na nią cięż kie, nie mal na gie i na fa sze rowa ne adre na liną
mę skie cia ło.



ROZDZIAŁ DRUGI

– Kim je steś i cze go chcesz? – spytał Zayed, przyciska jąc jej głowę do podusz -
ki.

Nadia nie była w sta nie wydobyć z sie bie głosu i z trudem oddycha ła. Powoli
odwróciła głowę, ma jąc na dzie ję, że Zayed ją roz pozna i pozwoli sobie wytłuma -
czyć.

Jednak jego oczy, które znajdowa ły się kilka centyme trów od jej wła snych, były
pełne złości. Wszystko, co dostrze gła w wyra zie jego twa rzy, mówiło jej, że na -
pyta ła sobie wielkiej bie dy. Zayed spra wiał wra że nie, jakby chciał ją za bić. Za -
mor dowa na w królewskim łożu, pokrojona na ka wałki i rzucona na pokarm pa ła -
cowym sokołom.

– To tylko ja – oznajmiła pełnym prze ra że nia głosem. – Nadia. – Poruszyła się,
próbując się uwolnić z jego uścisku, ale to spra wiło je dynie, że ich cia ła zna la zły
się jesz cze bliżej sie bie.

– Wiem, kim je steś. Nie rozumiem tylko, co robisz w moim łóż ku. – Palce jego
dłoni mocniej za cisnę ły się na jej ra mie niu. – Żą dam odpowie dzi.

Nadia wie dzia ła, że je śli te raz go nie prze kona, jest zgubiona.
– Wa sza wysokość, za pewniam, że moje za mia ry są całkowicie pokojowe. Po

prostu poczułam gwałtowną potrze bę ujrze nia wa szej wysokości jesz cze raz.
– Nie wątpię – powie dział drwią cym głosem. – Mimo to spytam cię, dla kogo

pra cujesz i cze go chcesz?
– Na prawdę je stem tu całkowicie z wła snej woli.
– Nie wie rzę ci. Je steś tu, żeby odwrócić moją uwa gę? Wskoczyłaś mi do łóż -

ka, a za raz poja wią się twoi kole sie, żeby pode rżnąć mi gar dło? – Nie prze sta jąc
jej trzymać, odwrócił się za sie bie, żeby zoba czyć, czy nikogo tam nie ma. Ich
biodra ze tknę ły się przy tym bez pośrednio.

– Nic podob ne go, ja tylko…
– A może chodzi o moje go ojca? Wiem, że ma wie lu wrogów.
– Nie. Musisz mi uwie rzyć. Nie dybię na niczyje życie.
Na wet gdyby chcia ła, nie była by w sta nie nic zrobić. Le ża ła roz cią gnię ta na

łóż ku, z rę ka mi unie ruchomionymi ponad głową, przygwoż dżona cię ża rem mę -
skie go cia ła. To, co te raz odczuwa ła, nie mia ło nic wspólne go z agre sją. Na bra ła
głę boko powie trza, ale to tylko pogor szyło spra wę, ponie waż wcią gnę ła w noz -
drza jego za pach, od które go za krę ciło jej się w głowie.

– W ta kim ra zie wytłumacz mi, co tu robisz, Nadia? – Jego twarz znajdowa ła
się w tej chwili kilka centyme trów od jej wła snej. – Masz dokładnie sześćdzie siąt
se kund, żeby powie dzieć mi prawdę.

– Zrobię to, je śli tylko mnie puścisz.



– Nic z tego. Albo na tychmiast powiesz mi, o co chodzi, albo za wołam pa ła co-
wą straż.

– Nie, nie rób tego!
Nie tak to sobie za pla nowa ła. Mia ła go uwieść, a nie skończyć jako jego wię -

zień. Chcia ła doprowa dzić do za rę czyn, aby uniknąć zbrojne go konfliktu, który
groził ich kra jom. Taki mia ła plan. Te raz widzia ła jednak, że nic z tego nie bę -
dzie. Męż czyzna, które go za mie rza ła uwieść, spra wiał wra że nie, jakby chciał ją
za bić, a nie pokochać. Nie chcia ła się jednak poddać.

– Powiem wszystko, ale żą dam, że byś uwolnił moje ręce.
– Żą dasz? A to dobre. Być może uszło to twojej uwa gi, ale nie je steś w pozycji,

z której mogła byś cze gokolwiek żą dać. Proponuję, że byś porzuciła ten rosz cze -
niowy ton i poda ła mi przyczynę, dla której nie miałbym za dzwonić po stra że.
Masz na to dzie sięć se kund.

– Okej, okej. – Nadia prze sunę ła ję zykiem po ustach. – Przyszłam tutaj… – za -
czę ła, czując, jak z każ dą chwilą ser ce wali jej coraz szyb ciej. – Przyje cha łam tu
sama, ponie waż mia łam na dzie ję, że wiem… wiem, jak cię uszczę śliwić. – Ostat-
nie słowa wyrzuciła z sie bie pospiesz nie, zda jąc sobie spra wę z tego, jak śmiesz -
nie za brzmia ły. Jej wyzna nie nie zrobiło na szejku najmniejsze go wra że nia.

– Twój czas minął.
– Nie, pocze kaj jesz cze chwilę – w głosie Nadii dało się słyszeć de spe ra cję.
Le żąc w swojej sypialni wie lokrotnie wyobra ża ła sobie tę chwilę, przygotowu-

jąc się w myślach na to, co mia ło na stą pić.
Prze konywa ła samą sie bie, że war to podjąć ten trud i ryzyko. Je śli jej dzie wic-

two mogło być ceną, dzię ki której nie doszłoby do wojny mię dzy króle stwem Ha -
rith i Ga zbiyaa, była gotowa ją za pła cić. Kocha ła swój kraj, choć cza sem mia ła
wra że nie, że jest to miłość nie odwza jemniona. Nie widzia ła inne go sposobu, by
uchronić go przed wojną.

Jednak szejk oka zał się zupełnie innym człowie kiem, niż sobie wyobra ziła.
Męż czyzna, które go twarz widnia ła te raz tuż nad jej wła sną, oka zał się znacz nie
trudniejszym prze ciwnikiem, niż początkowo są dziła.

Są dząc z tego, co mówił jej ojciec i brat, świe żo koronowa ny władca Ga zbiyaa
był skłonnym do prze mocy roz pustnikiem, sta łym bywalcem nocnych klubów,
który nie stronił od alkoholu i damskie go towa rzystwa. Co wię cej, nie posia dał
odpowiednich umie jętności ani wie dzy do tego, by rzą dzić ta kim króle stwem jak
Ga zbiyaa. Dla te go wła śnie króle stwo Ha rith szykowa ło się do ata ku, niczym hie -
na krą żą ca wokół ranne go lwa.

Te raz wie dzia ła już, że Zayed Al Afzal był zupełnie innym człowie kiem. Inte li-
gentnym i bystrym. Nie doce nie nie go mogło się oka zać dla jej kra ju fa talne
w skutkach.

Nie spra wiał też wra że nia za inte re sowa ne go jej cia łem. To ra czej ona czuła
nie zna ne na pię cie, spowodowa ne tak bliskim kontaktem z jego na gim cia łem.

Trudno ją było za to winić. Czuła na sobie każ dy szcze gół jego ana tomii. Zu-
pełnie nie mogła zignorować tego, co wbija ło się te raz w jej pa chwinę. Nie była



w sta nie się skupić, żeby powie dzieć coś roz sądne go.
Poruszyła się pod nim, próbując się uwolnić. Zayed uniósł się lekko na chwilę,

co na tychmiast wykorzysta ła, próbując się spod nie go wyślizgnąć, ale był czujny.
W jednej chwili przygwoź dził ją do łóż ka swoim cię ża rem i Nadia zda ła sobie
spra wę z tego, że jej sta ra nia odniosły efekt dokładnie prze ciwny do za mie rzo-
ne go. Je śli to w ogóle moż liwe, był jesz cze bar dziej podnie cony niż przed chwilą.
W jego oczach dostrze gła pożą da nie, równe jej wła sne mu.

A więc nie był całkiem obojętny na jej wdzię ki.
Może jesz cze nie wszystko stra cone? Może wciąż jesz cze jest szansa na to, by

za inicjowa ła ciąg wyda rzeń, które w ja kiś prze dziwny sposób doprowa dzą do
tego, że ich zwa śnione kra je unikną krwa wej walki?

To była jej szansa.
– Je śli wa sza wysokość życzy sobie wziąć mnie tu i te raz, nie będę się sprze ci-

wiać. Spełnię każ de pańskie życze nie i dołożę wszelkich sta rań, aby wa szej wy-
sokości nie roz cza rować.

W jednej chwili pożą da nie zniknę ło z oczu Zayeda.
– Wystar czy! – Puścił jej ręce i wyprostował się, pa trząc na nią z góry. – Da ruj

sobie te śmiesz ne próby uwie dze nia mnie. Nie mam najmniejsze go za mia ru cię
brać, jak byłaś uprzejma to okre ślić. To zupełnie nie w moim stylu.

Nadia powoli opuściła ręce wzdłuż tułowia, uwa ża jąc, by go przy tym nie do-
tknąć.

– Nie mam zwycza ju upra wiać seksu z kobie ta mi tylko dla te go, że mi go pro-
ponują. A zwłasz cza z ta kimi, które wkra da ją się do moje go łóż ka w na dziei, że
z sobie tylko wia domych powodów zdoła ją mnie uwieść.

Popa trzyła na nie go z konster na cją. Jej dzie wictwo było je dyną rze czą, jaką
mogła mu za ofe rować. Te raz widzia ła, jak śmiesz ny był to pomysł.

Dla człowie ka ta kie go jak szejk Zayed ten dar nic nie zna czył. Jak mógłby być
za inte re sowa ny kimś ta kim jak ona, skoro za pewne mógł prze bie rać w kobie -
tach, które z całą pewnością znacz nie le piej od niej wie dzia ły, jak go uszczę śli-
wić?

– Proszę o wyba cze nie, wa sza wysokość. Widzę, że moje za chowa nie zde gu-
stowa ło wa szą wysokość.

– Może my da rować sobie tę „wa szą wysokość”? Może jednak wyja śnisz mi,
o co tak na prawdę tu chodzi, a ja wte dy podejmę de cyzję, co z tobą zrobić?

Nadia za mknę ła oczy, sta ra jąc się wymyśleć sensowny sposób wybrnię cia z sy-
tuacji. Kie dy je znów otworzyła, Zayed wciąż na nią pa rzył, cze ka jąc na odpo-
wiedź. Kie dy podniósł rękę, odruchowo się uchyliła.

– Kobie to, za kogo ty mnie uwa żasz? Za ja kie goś bruta la?
Potrzą snę ła głową.
– Nie, ja tylko…
– Co spra wiło, że odwa żyłaś się przyjść do łóż ka człowie ka, które go się oba -

wiasz?
Gdyby tylko wie dział. Gdyby tylko mogła powie dzieć mu prawdę. Jednak gdyby



wyja wiła mu, kim jest i w ja kim celu przybyła, za pewne wtrą ciłby ją do najciem-
niejsze go lochu. Nie na wiść, dzie lą ca ich rody była ogromna.

– Nie pusz czę cię, za nim mi wszystkie go nie wyja wisz, Nadia. – Wie dzia ła, że
Zayed sta ra się za chować cier pliwość i że z trudem mu to przychodzi. Oparł ra -
miona po obu stronach jej głowy i uniósł się nad nią. – Cze kam.

– Dobrze, już dobrze. Powiem ci. Je stem tu…
Puka nie do drzwi prze rwa ło jej w pół zda nia.
– Wa sza wysokość?
Zayed podniósł się i wyszedł z łóż ka. Popra wił ręcz nik i przyka zał jej, by pozo-

sta ła tam, gdzie jest.
– Za raz się go pozbę dę.
Nadia nie zmie rza ła go słuchać. Je śli to była jej szansa, żeby uciec, musia ła ją

wykorzystać. Ostroż nie zsunę ła się na brzeg łóż ka.
– O nie, nic z tego. – W jednej chwili był z powrotem, przyciska jąc ją do po-

dusz ki. Nadia szarpnę ła się, w de spe rackim ge ście chwyta jąc to, co mia ła pod
ręką. A był to brzeg ręcz nika Zayeda. Pocią gnę ła go i jej oczom uka zał się Zay-
ed w ca łej oka za łości.

Od drzwi roz le gło się chrząknię cie i mę ski głos ode zwał się cicho.
– Proszę wyba czyć, wa sza wysokość…
– Odejdź! – warknął Zayed, spoglą da jąc na zmar twia łą ze stra chu Nadię.
– Proszę o wyba cze nie, ale przychodzę z wia domością od ojca wa szej wysoko-

ści. To spra wa nie zwykłej wagi.

Nadia drgnę ła na dźwięk klucza ob ra ca ją ce go się w zamku. Schowa ła ręce za
sie bie i zwróciła się w stronę drzwi.

Pół godziny temu Zayed za mknął ją w swojej sypialni. Ubrał się pospiesz nie
w dżinsy i podkoszulek, oznajmił, że zajmie się nią po powrocie, i wyszedł, za my-
ka jąc za sobą drzwi na klucz.

W pierwszym odruchu za czę ła roz glą dać się po pokoju, za sta na wia jąc się, jak
stąd uciec. Była prze kona na, że są tu ja kieś ukryte drzwi, przez które wydosta -
nie się na wolność. Nic jednak nie zna la zła. Uciecz ka przez okno także nie
wchodziła w grę.

Za czę ła nie cier pliwie chodzić po pokoju, aż w pewnej chwili za trzyma ła się
przy stoją cym w rogu pokoju biur ku. Le ża ły na nim smartfon, laptop i ta blet.
Nadii nigdy nie pozwa la no korzystać z tych przedmiotów, ponie waż ojciec i brat
uzna li, że może to mieć na nią zły wpływ. Jej uwa gę zwróciła stoją ca na biur ku
fotogra fia. Czte rech młodych męż czyzn ubra nych w szkolne mundury i uśmie -
cha ją cych się sze roko do obiektywu. Jednym z nich był Zayed, wprawdzie kilka
lat młodszy, ale już za bójczo przystojny i najwyraź niej świa domy tego faktu.

– Co ty robisz?
– Nic. – Nadia spokojnie odsta wiła fotogra fię na biur ko. – Nie wie le mogę tu

zrobić, za mknię ta niczym wię zień w celi.
– Cie ka we, czyja to wina? – Zayed prze je chał ręką przez włosy. Wyra ził tym



ge stem cały cię żar odpowie dzialności, jaka na nim spoczywa ła. Pra wie zrobiło
jej się go żal. – Masz wielkie szczę ście, że, jak dotąd, nie we zwa łem ochrony.

Nadia poczuła, że Zayed dokładnie lustruje ją wzrokiem, począwszy od ob ci-
słe go topu, poprzez nagi brzuch, biodra i kształtne nogi prze świtują ce przez
cienki ma te riał spódnicy.

Pod wpływem tego spojrze nia zrobiło jej się nie swojo. Zayed chrząknął.
– Pyta nie, co mam z tobą te raz zrobić?
Nadia domyśliła się, że wca le nie ocze kiwał od niej odpowie dzi. Zresz tą, i tak

nie wie dzia ła by, co powie dzieć.
Powrót do Ha rith nie wchodził w grę. Wie dzia ła, że do tej pory roz poczę to

w ca łym króle stwie poszukiwa nia jej osoby. Rano oznajmiła, że je dzie na za kupy,
i gdyby tak było, dawno powinna była już z nich wrócić. Było jej bar dzo przykro
z powodu zmar twie nia, ja kie swoim zniknię ciem przysporzyła matce. Bar dzo
chcia ła zwie rzyć jej się ze swoich pla nów, ale wie dzia ła, że nie było to moż liwe.
Matka, nie gdyś nie zwykle żywotna i inte ligentna, po wie lu la tach życia w cie niu
męża sta ła się kobie tą sła bą i stra chliwą. Ob ser wowa nie jej utwier dziło Nadię
w prze kona niu, że nigdy, ale to nigdy nie dopuści do tego, by stać się do niej po-
dob ną.

Dla te go wła śnie ucie kła. Je dyną osobą wta jemniczoną w jej plan była pokojów-
ka Jana, bez której pomocy nie da ła by sobie rady.

Obie przyle cia ły do Ga zbiyaa i Nadia na le ga ła, aby Jana za chowa ła resz tę po-
zosta łych im pie nię dzy. Uścisnę ły się na poże gna nie i Jana wyruszyła na spotka -
nie swoje go prze zna cze nia. Poje cha ła do matki, którą cze ka ła poważ na ope ra -
cja. Nadia mia ła na dzie ję, że Jana bez piecz nie dotar ła do domu.

Zayed za trzymał się przy jednym z okien i skrzyżował ręce na pier siach. Nad-
ia w milcze niu cze ka ła na dalszy roz wój wypadków.

– Mógłbym tak stać całą noc, za sta na wia jąc się, co tu robisz, dla cze go wła ma -
łaś się do mojej sypialni i wślizgnę łaś do moje go łóż ka. Ale, mówiąc szcze rze,
nie spe cjalnie mnie to inte re suje.

– Wa sza wysokość, gdybym tylko mogła wyja śnić…
– Nie, Nadia. – Zayed uniósł rękę, by ją powstrzymać. – Nie będę wię cej słu-

chał twoich mętnych wyja śnień. Nie ukrywam, że najchętniej pozbyłbym się cie -
bie jak najszyb ciej, ale nie mogę wypuścić cię na mia sto o tej porze i to ubra ną
w ten strój.

Na jego twa rzy poja wił się wyraz nie sma ku.
– Dziś w nocy zosta niesz w pa ła cu.
Nadia otworzyła usta, żeby za prote stować, ale nie pozwolił jej się ode zwać.
– To jest roz kaz.

Zayed wyjął z bar ku butelkę szkockiej whisky i na lał sobie spory kie liszek.
Usiadł w fote lu, wycią gnął przed sie bie nogi i za łożył ręce za głowę. To był je den
z najdziwniejszych dni w jego życiu.

Kie dy dowie dział się, że to on, a nie jego brat, ma zostać na stępcą tronu Ga -



zbiyaa, w jednej chwili zdał sobie spra wę z tego, że jego życie dra stycz nie się
zmie ni. Choć nigdy nie spodzie wał się, że spra wy przyjmą wła śnie taki ob rót, te -
raz losy tego kra ju spoczywa ły w jego rę kach, i to było najważ niejsze.

Z praktycz ne go punktu widze nia wie dział, że jest w sta nie pora dzić sobie
z tym za da niem. Z powodze niem za rzą dzał ogromną fir mą i nie wątpił, że da so-
bie radę również z gwałtownie roz wija ją cą się gospodar ką swe go kra ju. Dosko-
na le orientował się, gdzie za stosować politykę silnej ręki, a gdzie de likatną sztu-
kę dyploma cji.

To, z czym nie bar dzo sobie ra dził, to emocjonalny aspekt ca łej spra wy. Nie
był pe wien, czy odpowia da mu bycie szejkiem Ga zbiyaa. Nie ta kie go życia dla
sie bie pra gnął i coraz mniej mu się ono podoba ło.

To, co widać było na pierwszy rzut oka, nie do końca było prawdą. Jego ojciec
uwa żał, że kraj stoi tra dycją i honorem, podczas gdy dla nie go były to uprze dze -
nia i bigote ria. Im bar dziej się temu przyglą dał, tym le piej widział, jak głę boko
się one za korze niły. Wie dział, że bę dzie musiał podjąć z tym walkę, i wie dział, ja -
kie to bę dzie trudne.

Roz mowa, którą przed chwilą odbył z ojcem, nie popra wiła mu na stroju. Oka -
za ło się, że jego brat, kie dy się dowie dział, że nie zosta nie szejkiem Ga zbiyaa,
ruszył do Ha rith. To oczywiście zwiększyło prawdopodobieństwo konfliktu zbroj-
ne go mię dzy ich kra ja mi.

Animozje mię dzy Ga zbiyaa a Ha rith się ga ły za mierz chłych cza sów, a chodziło,
rzecz ja sna, o zie mię. Upływa ją cy czas w niczym nie zmniejszył wza jemnych
pre tensji, a może na wet za ostrzył istnie ją cy konflikt.

Zayed doskona le za da wał sobie spra wę z tego, że jego pierwszym za da niem
jako szejka bę dzie podję cie inicja tywy zmie rza ją cej do za że gna nia groź by tej
ab sur dalnej wojny.

Upił potęż ny łyk whisky i odsta wił kie liszek na stolik. Gdybyż jego przyja cie le
mogli go te raz zoba czyć! Wyobra ził sobie, że spotyka się z Rockiem, Christia -
nem i Ste fa nem w ja kimś ba rze i opowia da im o tym, co mu się dziś przyda rzyło.
Ich czwór ka pozna ła się na Uniwer syte cie Columbia w Nowym Jor ku i od razu
się za przyjaź nili. Wszyscy czte rej uzna li za swoje życiowe motto de wizę me -
men to vive re. Pa mię taj, żeby żyć. Ten rok był wyjątkowy dla nich wszystkich;
przyja cie le za łożyli rodziny, Ste fan nie da lej jak mie siąc temu.

Je dynym ka wa le rem z ich czwór ki pozostał tylko on. Mógłby ich roz ba wić opo-
wie ścią o tym, co dziś prze żył. Piękność o fiołkowych oczach w jego łóż ku, a on
sam przygważ dża ją cy ją nie mal na gim cia łem do te goż łóż ka. Już sobie wyobra -
żał, jak by ich to roz ba wiło. Pokle pywa liby go po ple cach, śmie jąc się do roz puku
i wznosząc kolejne toa sty.

Tyle tylko, że Zayed nie był w na stroju do śmie chu, a tym bar dziej w na stroju
do świę towa nia. Coś w spojrze niu Nadii, kie dy ochroniarz odprowa dzał ją do od-
dzielne go pokoju, poruszyło go. Wciąż nie miał poję cia, co ona tu robi. Co skłoni-
ło taką kobie tę jak ona do zrobie nia cze goś tak upoka rza ją ce go i nie bez piecz ne -
go? Zayed się gnął po kie liszek i uniósł go do ust. Pomimo jej prowoka cyjne go za -



chowa nia był nie mal pe wien, że nie jest taka, jaka się wyda wa ła. Ja sna cera, de -
likatne dłonie, sposób mówie nia świadczyły o tym, że wiodła z goła inne życie niż
to, na ja kie wska zywa łoby jej za chowa nie.

Jutro się wszystkie go dowie. Ku swe mu zdumie niu poczuł, że nie może się już
docze kać jutrzejsze go dnia. Bez wątpie nia Nadia była piękną, seksowną i intry-
gują cą kobie tą. A tego mę ska część jego na tury nie mogła zignorować.



ROZDZIAŁ TRZECI

Nadia obudziła się na stępne go dnia w ogromnym łóż ku. Za raz też uzmysłowiła
sobie, gdzie jest. W sa mym ser cu wrogie go króle stwa Ga zbiyaa. Bez wątpie nia
za chwilę zosta nie ode skor towa na do jego bram i pozosta wiona sama sobie. Nie
mia ła poję cia, co te raz zrobi, ale jedne go była pewna: jej misja spa liła na pa new-
ce. Próba uwie dze nia szejka Zayeda i zmusze nia go tym sa mym do małżeństwa
nie powiodła się. Je dyne, co osią gnę ła, to to, że na sta wiła go prze ciw sobie,
a samą sie bie głę boko upokorzyła.

A co do jej rodziny… Czy istnia ła ja ka kolwiek szansa, żeby wróciła na jej łono?
Żeby wymyśliła ja kąś wia rygodną historię, która wytłuma czyła by jej nie obec-
ność?

To była jej je dyna na dzie ja. Gdyby ojciec lub brat dowie dzie li się, gdzie fak-
tycz nie była i co chcia ła zrobić, była by skończona. I to w dosłownym tego słowa
zna cze niu.

Obok łóż ka zna la zła ja kieś ubra nia: spódnicę do kolan i kre mową je dwab ną
bluz kę. Sama nicze go podob ne go by nie wybra ła, ale z pewnością był to lepszy
strój niż ten, który mia ła na sobie wczoraj. Wła śnie kończyła się ubie rać, kie dy
roz le gło się puka nie do drzwi i do pokoju we szła star sza służą ca.

– Przychodzę z wia domością od szejka. Wa sza wysokość życzy sobie z pa nią
roz ma wiać. Mam pa nią za prowa dzić do jego ga bine tu.

Nadia za wa ha ła się. Nie są dziła, że szejk Zayed ze chce ją jesz cze zoba czyć.
Wyraz nie sma ku, jaki dostrze gła wczoraj w jego oczach, ja sno dowodził, co
o niej myśli. Co wię cej, ona też nie mia ła wielkiej ochoty na to, by spojrzeć mu
w oczy w świe tle dnia. Nie po tym, jak się za chowa ła. Nie, to był nowy dzień
i nie widzia ła powodu, by słuchać jego roz ka zów.

– Proszę poinfor mować jego wysokość, że mam inne pla ny. – Wyprostowa ła
się, wygła dziła fałdy spódnicy i popra wiła kołnie rzyk bluz ki. – Oba wiam się, że
spotka nie w dniu dzisiejszym nie bę dzie moż liwe.

Służą ca poruszyła się, za kłopota na.
– Jego wysokość ocze kuje, że pa nią do nie go przyprowa dzę.
Nadia nie chcia ła przyspa rzać kobie cie proble mów, ale nie na le ża ła do osób,

które moż na zmusić do zrobie nia cze goś wbrew woli. Jak się jednak za chwilę
oka za ło, tym ra zem nie mia ła nic do powie dze nia. Nie wia domo skąd, poja wiło
się na gle dwóch ochronia rzy. Sta nę li obok służą cej i w milcze niu złożyli umię -
śnione ra miona na pier siach. To wystar czyło, żeby zrobiła dokładnie to, cze go
od niej ocze kiwa no.

Zayed sie dział na końcu długie go konfe rencyjne go stołu. Kie dy zosta ła wpro-



wa dzona, za prosił ją ge stem, by usia dła na prze ciw nie go.
– Witam. – Ode słał ochronia rzy skinie niem ręki. – Mam na dzie ję, że dobrze

spa łaś?
Nadia nie mia ła wątpliwości, że tak na prawdę wca le go to nie inte re suje. Nie

za mie rza ła prowa dzić z nim kur tuazyjnej roz mowy.
– Może wa sza wysokość ze chce mi wyja śnić, co ja tu robię.
– Inte re sują ce. – Zayed wyprostował się w fote lu i spojrzał na nią uważ nie. –

Spodzie wa łem się, że to ty mi powiesz, co tu robisz.
Nadia poruszyła się w swoim fote lu, ża łując, że w tej chwili nie może za paść

się pod zie mię. Spojrza ła na sie dzą ce go na prze ciw niej męż czyznę. Ciemny, nie -
pokoją co przystojny, ema nują cy pewnością sie bie i zde cydowa niem.

– Ja kie to ma te raz zna cze nie?
– Dla mnie ma. Nie na wykłem do tego, aby młode kobie ty wska kiwa ły mi pota -

jemnie do łóż ka. Może choćby z tego powodu ze chcia ła byś za spokoić moją cie -
ka wość.

Nie mia ła wyboru. Choć Zayed mówił cicho i spokojnie, jego głos był twar dy
jak stal.

– Dobrze, powiem ci. – Nadia zrobiła głę boki wdech. Mogła wyznać mu przy-
najmniej część prawdy. – Przyszłam tu, żeby uniknąć za aranżowa ne go przez mo-
je go ojca małżeństwa.

– Za aranżowa ne go małżeństwa?
– Tak. Nie chcę zostać żoną człowie ka, które go wybrał dla mnie ojciec. Posta -

nowiłam więc uciec. – Wzruszyła ra miona mi, jakby chcia ła powie dzieć „to tyle
na ten te mat”.

Przynajmniej ta część opowie ści była prawdziwa. Ojciec rze czywiście za aran-
żował dla niej małżeństwo. Kie dy konse kwentnie odma wia ła poślubie nia wybie -
ra nych przez nie go kandyda tów, stra cił cier pliwość i oznajmił, że tym ra zem wy-
bór jest osta tecz ny. Mia ła zostać drugą żoną szejka są siednie go króle stwa, męż -
czyzny o trzydzie ści lat od niej star sze go. I tak powinna się uwa żać za szczę -
ścia rę, zwa żywszy na fakt, że mia ła już dwa dzie ścia osiem lat.

Nadia wie dzia ła, że musi coś zrobić ze swoim życiem, za nim bę dzie za póź no.
Je dynym na rzę dziem, które mogła w tym celu wykorzystać, było jej cia ło. Posta -
nowiła więc, że skoro i tak musi za kogoś wyjść, niech przynajmniej wyniknie
z tego ja kaś korzyść. Niech jej ślub przyczyni się do za że gna nia konfliktu, jaki
od lat trwał mię dzy króle stwem Ha rith a króle stwem Ga zbiyaa.

– Wybacz mi, ale cze goś chyba tu nie rozumiem. W jaki sposób wskocze nie do
moje go łóż ka mia łoby ci pomóc w osią gnię ciu celu?

Nadia wzniosła oczy do nie ba. Czy on na prawdę jest aż tak tępy?
– Chodzi o to, że gdybyśmy… Je ślibyś się ze mną… Wte dy musiałbyś się ze

mną oże nić i nie musia ła bym wychodzić za tamte go człowie ka.
Zayed nie mógł powstrzymać śmie chu.
– Czy ty aby trochę nie prze sa dzasz? Nie chciałbym cię ura zić, ale dla cze go

uwa żasz, że jedna noc spę dzona z tobą mia ła by mnie prze konać, że powinie nem



się z tobą oże nić? Najwyraź niej bar dzo wysoko się ce nisz.
Nadia spuściła wzrok.
– Ponie waż ofia rowa ła bym ci to, co mam najcenniejsze go. Mój honor.
Zayed zmarsz czył brwi. Na gle poczuł się, jakby to on się mylił. Nie tylko po-

krzyżował jej pla ny, ale także zszar gał jej opinię. Popa trzył na sie dzą cą przed
nim kobie tę. Wyprostowa na, dumnie trzyma ła głowę, choć była w niej także de li-
katność. Pomimo ubra nia, ja kie mia ła na sobie, wyglą da ła nie zwykle seksownie.
Chrząknął.

– Że bym cię dobrze zrozumiał. Ucie kłaś przez za aranżowa nym małżeństwem
prosto do łóż ka nie zna jome go męż czyzny, tak?

– Przynajmniej mia ła bym szansę poznać moje go przyszłe go męża. Choć w mi-
nimalnym stopniu mogła bym mieć wpływ na to, kogo poślubię.

– Kim jest ten męż czyzna? Co ta kie go ci się w nim nie podoba?
– Wszystko.
– Jednak twój ojciec myśli ina czej.
– On widzi tylko korzystne koliga cje. Poza tym chce jak najszyb ciej wydać

mnie za mąż, że bym mu nie przyspa rza ła wię cej trosk.
– Kto by pomyślał!
Nadia nie uśmiechnę ła się, słysząc ten żart.
– Ja tylko ośmie lam się mieć wła sne zda nie. A to błąd. Kobie ta nie powinna my-

śleć. Oba wiam się jednak, że nie je steś w sta nie tego zrozumieć.
Myliła się. Jego matka La tifa Al Afzal mia ła wła sne zda nie. Jednak to, co wyja -

wiła, i sposób, w jaki to zrobiła, wstrzą snę ło ca łym króle stwem. I nie odwołalnie
zmie niło jego życie.

Udzie liła wywia du jednej z te le wizyjnych sta cji, oznajmia jąc, że jest nie ule -
czalnie chora na raka. Jest przygotowa na na przyję cie cze ka ją ce go ją losu, za -
nim to jednak na stą pi, chcia ła by coś wyznać.

Zgodnie z pa nują cym w tym kra ju pra wem pa nowa nie jej męża dobie ga końca.
Jednak jego na stępcą nie zosta nie star szy syn Aze ed, tylko jego młodszy brat,
Zayed. Aze ed nie był bowiem jej biologicz nym synem. Był owocem krótkotrwa łe -
go związ ku, jaki mąż miał z pewną kobie tą. Ta kobie ta zmar ła, wyda jąc na świat
Aze eda, które go La tifa wychowa ła jak wła sne go syna. Nie może jednak ukrywać
dłużej faktu, że matka Aze eda pochodziła z Ha rith, tak więc jej syn był w poło-
wie Ha rithańczykiem.

Oczywiście to oświadcze nie wywoła ło burzę w ca łym kra ju. Ojciec Zayeda był
wście kły na żonę, że publicz nie wyzna ła jego najpilniej strze żony se kret. Jednak
najbar dziej poruszył go fakt, że jego żona jest umie ra ją ca.

Miesz kańcy króle stwa byli w szoku. Oto w żyłach tego, które go widzie li już na
tronie swe go króle stwa, płynę ła domiesz ka znie na widzonej krwi. Ojciec Zayeda
omal nie stra cił kontroli nad sytuacją. Do za mie szek nie doszło je dynie dla te go,
że okres jego pa nowa nia nie odwołalnie dobie gał końca.

Sam Aze ed po prostu zniknął. Szok, ja kim była dla nie go ta wia domość, był
prawdopodob nie zbyt wielki, by mógł pozostać w pa ła cu. Oczy zaś wszystkich



zwróciły się na Zayeda, który do tej pory uchodził za playboya i lekkoducha.
Zayed był trzy lata młodszy od bra ta. Prowa dził bez troskie życie, robiąc to, co

lubił najbar dziej. Skończył colle ge w Anglii, a potem studia na Uniwer syte cie Co-
lumbia w Nowym Jor ku. Po zrobie niu dyplomu za jął się prowa dze niem fir my i,
mówiąc szcze rze, nie wie le myślał o tym, co się dzia ło w jego wła snym kra ju.
Miał dobra ne grono przyja ciół, spotykał na swojej drodze mnóstwo pięknych ko-
biet i, ge ne ralnie rzecz biorąc, cie szył się życiem. Ga zbiyaa i jej proble my pozo-
sta wił star sze mu bra tu.

De kla ra cja matki zmie niła wszystko.
Musiał na tychmiast opuścić Nowy Jork i życie, ja kie w nim wiódł. Zdą żył jesz -

cze zoba czyć się z matką i wysłuchać jej wyja śnień. Prze pra sza ła go za to, że
wcze śniej nie wyzna ła mu prawdy, ale wola ła, by nie dora stał ob cią żony brze -
mie niem, ja kim była per spektywa zosta nia szejkiem tak wielkie go króle stwa.
Ona wie dzia ła, że Zayed zosta nie królem, ale chcia ła, by jak najdłużej cie szył się
życiem wolnym od ogromniej odpowie dzialności, jaka bę dzie cią żyć na nim do
końca pa nowa nia.

Ostatkiem sił, le dwo dosłyszalnym szeptem matka bła ga ła go, aby wyja śnił
Aze edowi, dla cze go tak postą piła. Bała się, że Aze ed doprowa dzi do wojny
z kra jem, który w ja kimś sensie był jego wła snym.

Zayed obie cał jej, że zrobi wszystko, by pojednać się z bra tem. Dopie ro, kie dy
jej to obie cał, ode szła.

Zayed popa trzył na sie dzą cą przed nim kobie tę. Była taka pełna życia i taka
zde ter minowa na. Widział, jak bar dzo się sta ra prze jąć kontrolę nad wła snym ży-
ciem, uniknąć losu, jaki stał się udzia łem jego matki.

Podziwiał ją za to. Była nie tylko piękna, ale także potra fiła walczyć. Na gle
przyszedł mu do głowy zupełnie zwa riowa ny pomysł. Nie, to zupełnie ab sur dal-
ne.

– Czy mam się czuć za szczycony faktem, że ta twoja silna wola doprowa dziła
cię do moich drzwi? A ra czej do moje go łóż ka?

Nadia zmarsz czyła nos, jakby przypomnie nie jej o tym, co zrobiła, wzbudziło
w niej nie smak.

– Za całą pewnością ty byłeś lepszą opcją.
– Potraktuję to jako komple ment.
– Wprawdzie widzia łam tego męż czyznę tylko na zdję ciu, ale to wystar czyło.

Jest sta ry, łysy i gruby.
Zayed nie był w sta nie powstrzymać uśmie chu.
– Uwa żaj, Nadia, bo jesz cze roz dmuchasz moje ego.
– Jemu chyba nic już nie za szkodzi.
Ku swe mu zdumie niu Zayed stwier dził, że ta roz mowa spra wia mu coraz więk-

szą przyjemność. Prze bywa nie z Nadią z nie wia domych przyczyn wpra wia ło go
w dobry na strój, co ostatnio nie zbyt czę sto mu się zda rza ło.

Do tej pory cały pa łac za pewne huczał już od plotek. Zwa żywszy na opinię
playboya, jaką się cie szył, wszyscy uzna li, że szejk Zayed jest nikim wię cej jak



tyko na łogowym kobie cia rzem. Że nigdy nie bę dzie silnym władcą. I że pod jego
rzą da mi króle stwa Ga zbiyaa na pewno nie cze ka świe tla na przyszłość.

Zayed nie za mie rzał nikomu udowadniać swojej nie winności. Nie uznał na wet
za stosowne zwrócić służą cym uwa gę, że powinni być bar dziej dyskretni. Nie
mia ło to żadne go sensu. Już się na uczył, że w tym kra ju nie moż na było mówić
nicze go wprost. Dla te go wła śnie pomysł, który przyszedł mu do głowy, wciąż po-
wra cał.

– Cóż, chciałbym wie rzyć, że to moja powierz chowność tak bar dzo do cie bie
prze mówiła, ale nie mogę się oprzeć wra że niu, że fakt, że je stem szejkiem boga -
te go króle stwa, też nie był tu całkiem bez zna cze nia.

– Twoje bogactwo mnie nie inte re suje – oznajmiła wprost i on jej uwie rzył.
W swoim życiu spotkał już kilka łowczyń for tun i szczycił się tym, że taką kobie -
tę potra fił roz poznać na milę. Nadia bez wątpie nia do nich nie na le ża ła. – A te -
raz, je śli skończyłeś już z tymi ob raź liwymi uwa ga mi, mogę odejść?

Za czę ła podnosić się z fote la, ale Zayed powstrzymał ją ruchem ręki.
– Pocze kaj. – Pochylił się i oparł dłonie o blat stołu. Na gle zdał sobie spra wę,

że wca le nie chce, by ode szła. – Nie skończyliśmy jesz cze na szej roz mowy.
– W moim prze kona niu tak – oznajmiła, ale usia dła posłusz nie z powrotem.
– Mam dla cie bie pewną propozycję.
– Jaką? – Za łożyła nogę na nogę, uniosła brodę i spojrza ła na nie go chłodno. Jej

poza za skoczyła Zayeda.
– Je śli dobrze zrozumia łem, przyszłaś tu, by na kłonić mnie do poślubie nia cię.

Może cię to zdziwi, ale z pewnych wzglę dów ten pomysł wca le nie wyda je mi się
taki ab sur dalny.

Prze rwał, spodzie wa jąc się ujrzeć na jej twa rzy wyraz za skocze nia, ale nic po-
dob ne go się nie sta ło. Nadia w milcze niu cze ka ła na jego dalsze słowa.

– Je stem szejkiem Ga zbiyaa i, jak się za pewne domyślasz, muszę poślubić ja -
kąś kobie tę.

– Na turalnie.
– W moim przypadku nie powinie nem z tym nadmier nie zwle kać. Pa nuje po-

wszechne prze kona nie, że moja prze szłość, jakby to powie dzieć, pozosta wia
wie le do życze nia, i chciałbym jak najszyb ciej zde mentować wszelkie pogłoski,
które mogłyby za szkodzić mojej re puta cji. Uwa żam, że szyb kie małżeństwo bar -
dzo by mi w tym pomogło.

– Rozumiem.
La konicz ne wypowie dzi Nadii dzia ła ły mu na ner wy. Za czynał się czuć, jakby

to ona była tu stroną, która może sta wiać wa runki. Nie za mie rzał opowia dać jej
o swojej prze szłości, ponie waż to nie była jej spra wa.

– Te raz najważ niejsze jest bez pie czeństwo kra ju. Cza sy są trudne. Muszę po-
ka zać ludziom, że mogą mi za ufać i że je stem w sta nie umie jętnie i rozumnie
rzą dzić Ga zbiyaa. Dla mnie jest to spra wa pierwszorzędnej wagi.

– I oże nek ma w tym pomóc?
– Tak.



– Dla cze go akurat ze mną?
– A dla cze go nie? – Nie mógł uwie rzyć, że to mówi.
– Twier dzisz więc, że jako twoja żona pomogła bym ci za pewnić pokój i sta bil-

ność w króle stwie Ga zbiyaa?
– Taką mam na dzie ję.
W końcu jej chłód się prze ła mał, a na twa rzy poja wiło się coś w rodza ju pod-

nie ce nia. Policz ki za różowiły się, a oczy roz błysły. Była taka piękna.
– Czy traktowałbyś mnie jak równą sobie? Czy brałbyś pod uwa gę moje zda -

nie?
– Ani przez chwilę nie wyda wa ło mi się, że byłbym cię w sta nie przed czymkol-

wiek powstrzymać. – Rze czywiście, znów miał wra że nie, że to ona go egza minu-
je, a nie na odwrót. Jednak jej entuzjazm był za raź liwy. Coś w głę bi ducha mówi-
ło mu, że to się może udać.

Zayed miał zwyczaj ufać swoje mu instynktowi. Rzadko za wodził go w inte re -
sach i dzię ki swoje mu „nosowi” nie jednokrotnie uniknął poważ nych kłopotów.

Czy te raz mia ło być podob nie? Je śli miałby być ze sobą całkowicie szcze ry, to
tym ra zem to nie nos, ale zupełnie inna część jego ana tomii dyktowa ła mu, co ro-
bić. Nie pewnie poruszył się w fote lu.

– W moim prze kona niu ta kie małżeństwo mogłoby przynieść korzyść nam
obojgu. Ja ura towałbym cię przed nie chcia nym ożenkiem, ty zaś pomogła byś mi
odzyskać za ufa nie ludzi. Poka zać im, że je stem człowie kiem honoru, godnym
tego, by powie rzyli w moje ręce swój los. Za war libyśmy umowę.

– Umowę?
– Tak. Umowę ślub ną.
Pa trzył, jak Nadia prze tra wia jego słowa w głowie. Prze chyliła lekko głowę,

intensywnie za sta na wia jąc się nad jego słowa mi. Przygryzła na wet w za myśle niu
war gę.

W pokoju zrobiło się cicho jak ma kiem za siał.
W końcu podniosła głowę i spojrza ła mu prosto w oczy.
– W ta kim ra zie przyjmuję twoją propozycję. Zosta nę twoją żoną.



ROZDZIAŁ CZWARTY

– Skończyliśmy. – Sze fowa grupy postą piła krok do tyłu, podziwia jąc swoje
dzie ło.

Wszyscy w na pię ciu cze ka li, aż Nadia się ob róci i spojrzy na swoje odbicie
w ogromnym lustrze. Ona jednak za wa ha ła się. Wie dzia ła, że kie dy zoba czy się
przygotowa ną do ce re monii za ślubin, nie bę dzie już odwrotu. Ma zostać żoną
szejka Zayeda Al Afza la.

Przygotowa nia do ślubu postę powa ły w za wrotnym tempie. Zosta ła przedsta -
wiona ojcu Zayeda, spisa no kontrakt małżeński i ma china ruszyła. Wie dzia ła, że
nie jest to ślub, o ja kim ma rzyła, ale nie mogła na rze kać. W końcu to ona tu
przyje cha ła i tego wła śnie chcia ła. Po ślubie bę dzie musia ła wyznać Zayedowi,
kim na prawdę jest – księż nicz ką Nadią z Ha rith. Na samą myśl o tym robiło jej
się sła bo.

Jak dotąd nikt nicze go nie podejrze wał. Ojciec Zayeda, Gha lib Al Afzal, nie za -
da wał na jej te mat żadnych pytań. Mówiąc szcze rze, kie dy Zayed mu ją przed-
sta wiał, za le dwie za szczycił ją prze lotnym spojrze niem. Skinął głową synowi i na
tak się za kończyło ich spotka nie. Ponie kąd go rozumia ła. Szejk Gha lib był sta -
rym człowie kiem roz pa cza ją cym po śmier ci ukocha nej żony.

Zayed na tomiast za pewne są dził, że Nadia pochodzi z Ga zbiyaa, a ona nie wy-
prowa dza ła go z błę du. Na szczę ście nie wie le osób wie dzia ło o jej istnie niu,
a jesz cze mniej o tym, jak wyglą da. Ojciec sta rał się trzymać ją w ukryciu, aby
potem wydać ją za mąż za człowie ka, z którym sojusz umocniłby jego pozycję.
Przez całe lata ten fakt wzbudzał jej sprze ciw i był źródłem nie usta ją cej frustra -
cji, ale te raz cie szyła się z tego, że jej twarz nie jest publicz nie zna na.

Oznajmiła Zayedowi, że nie chce za pra szać na ślub swojej rodziny. Uznał, że
w tych okolicz nościach jest to całkiem zrozumia łe, i nie na ciskał. Przez myśl mu
nie prze szło, jaki jest prawdziwy powód jej de cyzji.

W cią gu tygodni poprze dza ją cych ślub nie widywa ła go czę sto. Pochła nia ły go
nie zliczone obowiąz ki i rzadko miał czas dla sie bie, nie wspomina jąc już o cza sie
dla niej. W pewnym sensie była dla nie go kolejnym projektem zwią za nym z fak-
tem, że został szejkiem.

Szmer za ple ca mi uzmysłowił jej, że kilka par oczu jest w nią wpa trzonych,
a kobie ty, które na pra cowa ły się nad jej wyglą dem, cze ka ją na wer dykt. Nadia
wzię ła głę boki wdech i odwróciła się do lustra.

Wypuściła mimowolnie wstrzymywa ne powie trze. Nie są dziła, że może wyglą -
dać tak pięknie. Suknia była wspa nia ła. Spię ta na jednym ra mie niu, drugie pozo-
sta wia ła wolne. Pięknie eksponowa ła kształtny biust i smukłą ta lię. Przypię ty
z tyłu głowy we lon zrobiony został z tego sa me go je dwa biu co suknia. Kie dy się



poruszyła, ma te riał za lśnił de likatnie w pa da ją cym z okna świe tle. Był w kolorze
pa ste lowej, limonkowej zie le ni, zdobiony złotą i pla tynową nitką, z której ręcz -
nie wyszyto de likatne wzory. Ca łości dopełnia ły tysią ce drob nych pe re łek
i krysz tałków wple cione we wzór. Skośnym pa sem biegł on od ra mie nia w dół,
roz sypując się luź no u dołu spódnicy. Efekt za pie rał dech w pier siach.

Na tę oka zję Nadia za łożyła dia mentową biżute rię, którą ozdobiła nie tylko
szyję i uszy, ale także włosy. Środek czoła zdobiła nie zwykłej urody per ła, a na
pokrytych henną stopach mia ła wyszywa ne klejnota mi sanda ły.

– Dzię kuję. – Skinę ła głową w kie runku kobiet, które za da ły sobie tyle trudu,
by ją tak przygotować. – Dzię kuję wam bar dzo. – Chcia ła by móc powie dzieć
wię cej, ale nie ufa ła sobie. Z trudem pa nowa ła nad uczucia mi i oba wia ła się, że
je śli da im upust, kompletnie się roz sypie.

Głę boko na bra ła powie trza w płuca. Musi być silna. Dziś jest dzień jej ślubu.
Je śli spodzie wa ła się, że bę dzie to ka me ralny ślub, głę boko się myliła. Jej teść

uznał, że ta ce re monia jest doskona łą oka zją udowodnie nia ca łe mu świa tu, jak
boga tym i świetnie prospe rują cym państwem jest Ga zbiyaa. Posta nowił urzą dzić
uroczystość, ja kiej jesz cze w tym kra ju nie widzia no.

Nadia nie mogła się na dziwić zmia nom, ja kie na stą piły w pa ła cu. Odświętnie
ude korowa ny, był pe łen kwia tów, które ca łymi gir landa mi zwie sza ły się z sufitów
i wypełnia ły wszystkie wa zony, ja kie znajdowa ły się w pa ła cu. Florystki zrobiły
kwia towe rzeź by przedsta wia ją ce pa wie i słonie. Pod ścia ną największej z sal
usta wiono dwa boga to zdobione trony, na których mie li za siąść państwo młodzi.
Czyli Zayed i ona. To na prawdę się dzia ło.

Ogrody także zosta ły prze mie nione w ba śniowe kra iny, ozdobione nie zliczony-
mi lampiona mi, je dwab nymi dra pe ria mi i bez cennymi per skimi dywa na mi roz po-
star tymi na tra wie. Wszę dzie roz sta wiono wygodne fote le i ogromne poduchy,
aby goście mogli odpoczywać, podziwia jąc prze piękne widoki.

Za proszono też nie zliczoną ilość ar tystów, akroba tów, cyr kowców, których po-
pisy mia ły służyć roz rywce gości. Wie dzia ła też, że ma się odbyć pa ra da zwie -
rząt, pośród których miał się na wet zna leźć przywie ziony spe cjalnie na tę oka zję
tygrys.

Wszyscy byli nie zwykle podnie ce ni zbliża ją cą się uroczystością. Wszyscy,
z wyjątkiem sa mych za inte re sowa nych. Nadia chcia ła mieć już to wszystko za
sobą, żeby móc się za jąć spra wa mi swoje go kra ju. Je śli mia ło to ozna czać ko-
niecz ność wzię cia udzia łu w tej ma ska ra dzie, niech tak bę dzie. I je śli ozna cza ło
to koniecz ność dzie le nia łoża z szejkiem Zayedem, proszę bar dzo. Znie sie te
wszystkie poświę ce nia w imię wyż sze go celu.

Choć per spektywa pójścia do łóż ka z Zayedem nie wyda wa ła jej się wca le taka
strasz na. Każ dej nocy za sta na wia ła się, jak to bę dzie. Sama myśl o tym, że Zay-
ed weź mie ją w ra miona, że ją posią dzie nie w złości, ale z na miętnością, wpra -
wia ła ją w nie zwykłe podnie ce nie. Była za skoczona faktem, że sama myśl o tym
męż czyź nie spra wia ła, że cia ło jej płonę ło, a ser ce trze pota ło jak ptak uwię ziony
w klatce. Prze ra ża ły ją konse kwencje tego faktu. Tra ciła kontrolę nie tylko nad



swoim cia łem, ale także nad uczucia mi. A to nigdy nie powinno się stać.
– Wyglą dasz prze ślicz nie, Nadia. – Dwie star sze kobie ty z rodziny Al Afzal

wślizgnę ły się do pokoju. Jedna z nich uję ła koniec we lonu i za kryła nim twarz
Nadii. – No, te raz je steś gotowa.

Nadia skinę ła je dynie głową, ponie waż nie była w sta nie wydobyć z sie bie sło-
wa. Zgodnie z tra dycją te kobie ty przyszły tu, żeby za prowa dzić ją na nikah,
czyli ce re monię za ślubin. Nic do nich nie mia ła, ale nie były jej matką, która na -
wet nie wie dzia ła, że jej je dyna cór ka wychodzi dziś za mąż.

Zosta ła wyprowa dzona z pokoju i wszystkie trzy we szły do prze stronnej sali,
na środku której znajdowa ło się podwyż sze nie.

Z wa lą cym ser cem we szła po schodkach, sta ra jąc się nie pa trzeć na zgroma -
dzonych gości, którzy nie odrywa li od niej wzroku. Z drugiej strony na podium
wszedł Zayed i oboje sta nę li przed swoimi trona mi.

Spojrze li na sie bie i Nadia z trudem powstrzyma ła westchnie nie. W życiu nie
widzia ła równie przystojne go męż czyzny. Miał na sobie żupan w ja snosza rym
kolorze, zdobiony bia łą i złotą nicią. Rę ka wy i kołnierz inkrustowa no per ła mi,
z których także zrobiono guziki. Stał wyprostowa ny, dumny i Nadia mogła mieć
tylko na dzie ję, że we lon za sła niał jej twarz na tyle, że nikt nie mógł dostrzec ru-
mieńca, ja kim się pokryła, kie dy go zoba czyła.

Przez krótką chwilę pa trzyli na sie bie na wza jem, po czym Nadia dostrze gła,
że jego usta bez głośnie wypowie dzia ły jedno krótkie słowo: wow. Ujął ją za rękę
i usie dli na przygotowa nych tronach.

Roz poczę to ce re monię. Słucha jąc słów czyta ne go przez duchowne go Kora nu
Nadia odwa żyła się podnieść wzrok, aby spojrzeć na zgroma dzonych gości. Były
ich setki: dygnita rze, koronowa ne głowy, dyploma ci, rodzina, przedsta wicie le
rzą dów róż nych kra jów. Wszyscy ze bra li się po to, aby być świadka mi za ślubin
szejka Zayeda Al Afza la, władcy boga te go króle stwa Ga zbiyaa.

– Nadia Ayesha, czy bie rzesz za męża obecne go tu Zayeda Oma ra Ja ma la?
Nadia zda ła sobie spra wę, że pyta nie jest skie rowa ne do niej i że kilka set

osób ocze kuje na jej odpowiedź. Z trudem zdoła ła wydobyć z za ciśnię te go gar -
dła słowa przysię gi.

– Tak, biorę Zayeda Oma ra Ja ma la za męża.
Zayed wsunął na jej pa lec prostą złotą ob rącz kę i wycią gnął rękę, aby zrobiła

to samo. Sta ra jąc się, by palce nadmier nie jej nie drża ły, za łożyła mu ob rącz kę.
– Ogła szam was mę żem i żoną.
Zayed pochylił się i uniósł jej we lon. A potem złożył na jej ustach de likatny,

pra wie nie odczuwalny poca łunek.
Była pewna, że usłysza ła gdzieś w tłumie westchnie nie.

– Jak się czujesz?
Sta li obok oka za łe go tor tu we selne go, wyż sze go niż panna młoda. Nadia

przez cały czas za chowywa ła się nie na gannie. Imponowa ła za równo w roli pan-
ny młodej, jak i uroczej gospodyni. Roz ma wia ła z gośćmi, obejmowa ła się z nimi,



ca łowa ła, uśmie cha ła się pięknie lub skromnie spusz cza ła oczy, kie dy pra wili jej
komple menty. Potra fiła ocza rować każ de go, choć być może słowo „uwodzić” by-
łoby tu bar dziej na miejscu. Tak czy owak, wszyscy byli nią za chwyce ni.

Dopie ro, kie dy zna lazł się blisko niej, dostrzegł, jak bar dzo jest spię ta. Dla te -
go wła śnie spytał o sa mopoczucie.

– Dzię kuje, dobrze. – Uniosła głowę i spojrza ła mu w oczy. – Mam na dzie ję, że
wszystko poszło dobrze.

Nie o to mu chodziło, ale nie za mie rzał te raz na ten te mat roz ma wiać.
– W ta kim ra zie spróbujmy roz pra wić się z tą be stią. – Ujął w dłoń wielki nóż,

cze ka jąc, aż Nadia do nie go dołą czy. Kie dy położyła dłoń na jego ręku, za nurzył
ostrze w miąż szu.

Kroje nie tor tu ozna cza ło, że bankiet zbliża się ku końcowi. Nadszedł czas na
inne roz rywki.

Goście za czę li wsta wać od stołów i kie rować się do ogrodów, gdzie or kie stra
gra ła już tra dycyjną arab ską muzykę.

– Zayed, Nadia, chodź cie tutaj!
Z prze ciwle głe go końca sali na woływał do nich wysoki, przystojny męż czyzna.

Zayed poprowa dził ją mię dzy stolika mi w jego kie runku. Kie dy pode szli, od stoli-
ka ze rwa ło się jesz cze dwóch męż czyzn, żeby ich przywitać. Ich trzy urocze
żony uśmie cha ły się sze roko, za pra sza jąc Nadię, aby się do nich przyłą czyła.

– Kto by pomyślał, Zayed. Te raz cała na sza czwór ka jest już stra cona!
– Moim zda niem winien nam je steś prze prosiny. Od moje go ślubu z Clio minę ło

za le dwie kilka tygodni, a ty nic nam nie powie dzia łeś! Mar twiliśmy się, jak dasz
sobie radę. Sam mówiłeś, że odkąd zosta łeś je dynym ka wa le rem z na szej czwór -
ki, bę dziesz musiał mocno impre zować za nas wszystkich!

– Ste fan! – Rudowłosa piękność ostrze ga ła męża wycią gnię tym palcem. – Wy-
bacz, proszę – zwróciła się do Nadii. – Oba wiam się, że ci czte rej, jak się spotka -
ją ra zem, nie potra fią za chować umia ru. Chyba musimy się ja koś na uczyć z tym
żyć.

– Kie dy skła dał to przyrzecz nie nie znał jesz cze pięknej Nadii.
Tym ra zem za prote stowa ła Olivia.
– Ja ci dam!
– No co? – Rocco wzruszył ra miona mi. – Chcia łem tylko powie dzieć…
– Dobrze wie my, co chcia łeś powie dzieć. Uwa żaj tylko, jak to mówisz. Zresz tą,

masz świę tą ra cję. Nadia, wyglą dasz osza ła mia ją co. Twoja suknia jest po prostu
powa la ją ca.

– Dzię kuję. – Nadia uśmiechnę ła się grzecz nie. Poprzednie go wie czoru zosta ła
przedsta wiona trójce jego przyja ciół i ich żonom. Ci ludzie re pre zentowa li życie,
z które go Zayed został brutalnie wyrwa ny, by wrócić do Ga zbiyaa i za wrzeć
małżeństwo.

– Kto ją za projektował?
– Wybacz, ale oboje z mę żem zajmuje my się modą za wodowo i dla te go za wsze

nas to inte re suje. Nigdy nie prze sta je my być w pra cy. A Alessandra zajmuje się



fotogra fowa niem mody. Próbowa łyśmy odgadnąć, kto za projektował twoją suk-
nię, ale nie uda ło nam się. Jest na prawdę zdumie wa ją ca. Spójrz, Alessandro, na
te aplika cje. Są nie sa mowite!

Alessandra, której cią ża była już dość spora i trochę jej prze szka dza ła, pochy-
liła się do przodu, aby obejrzeć mister nie wyszywa ny wzór z klejnotów.

– Zayed – zwrócił się Christian do przyja cie la. – Ten ślub jest dość na gły. Czy
jest może coś, o czym chciałbyś nam powie dzieć?

– Christian! – Alessandra chwyciła Nadię za rękę. – Proszę, nie zwra caj na nie -
go uwa gi. Powiedz nam w końcu, kto za projektował twoją suknię.

Prawda była taka, że Nadia nie mia ła poję cia. Do tej pory nie mia ło to dla niej
żadne go zna cze nia. Mia ła większe zmar twie nia niż za sta na wia nie się, kto za -
projektował jej ślub ną suknię. Na gle jednak za czę ło jej na tym za le żeć. Poczuła
ogromne pra gnie nie, by stać się jedną z nich.

Męż czyź ni za ję li się swoją roz mową. Było jej przykro, że nie zna odpowie dzi
na pyta nie Alessandry.

– Przykro mi, ale nie potra fię sobie te raz przypomnieć na zwiska. Wiem, że to
głupie, ale zupełnie się tym nie inte re sowa łam.

Ku swe mu prze ra że niu stwier dziła, że pod powie ka mi zbie ra ją jej się łzy.
– Cóż, ktokolwiek to był, wykonał wspa nia łą robotę. – Clio wsta ła. – Wie cie

co? Chcia ła bym się trochę odświe żyć. Nadia, poka żesz mi, gdzie jest ła zienka?
Byłam już w niej wprawdzie, ale je śli spróbuję ją te raz odna leźć, może cie mnie
już nigdy wię cej nie zoba czyć.

– Pójdę z wami. – Alessandra położyła rękę na brzuchu. – Nigdy nie mam dosyć
wizyt w toa le cie.

Olivia na turalnie też do nich dołą czyła.
Kie dy zna la zły się w za ciszu toa le ty, Clio spojrza ła ze współczuciem na Nadię.
– Mylą się ci, którzy na zywa ją ten dzień najwspa nialszym dniem twoje go życia,

prawda? Na pewno przyda ci się chwila wspar cia ze strony przyja ciół i rodziny.
Nie sposób było nie za uwa żyć, ja kie wra że nie zrobiła na Nadii wzmianka o ro-

dzinie.
– Nie ma tu nikogo z moich bliskich. – Jej słowa za brzmia ły zimno i nie przyjaź -

nie. Spojrza ły po sobie zdumione. – Moż na powie dzieć, że moja rodzina się mnie
wyrze kła.

– W ta kim ra zie my bę dzie my te raz twoją rodziną, prawda, dziewczę ta? – Oli-
via ob ję ła ją ra mie niem.

– Ty i Zayed je ste ście dla sie bie stworze ni. Je stem prze kona na, że bę dzie cie
szczę śliwi. Hej, co jest?

Olivia ob ję ła Nadię, a potem dołą czyły do nich Clio i Alessandra.
– Wiem, jak to jest, kie dy emocje dochodzą do głosu. Ale bądź pewna, że doko-

na łaś wła ściwe go wyboru. Zayed to dobry człowiek.
– Tak myślisz? – Nadia wysunę ła się z ich ob jęć.
– My to wie my. Nie jedna kobie ta chcia ła by się zna leźć na twoim miejscu.
– Nadia, daj spokój. – Twar dy akcent Clio za dźwię czał w uszach. – Nie mogłaś



zna leźć lepsze go męż czyzny. Studiowa łam z Zayedem i wiem, cze go się moż na
po nim spodzie wać. Za wsze mnie wspie rał, kie dy tego potrze bowa łam.

– Pa mię taj, że nie je steś sama. – Tym ra zem ode zwa ła się Olivia. – Za wsze mo-
żesz na nas liczyć. Potrze buje my kobie cej solidar ności, żeby wytrzymać z tymi
samca mi alfa.

– To prawda. Cała sztuka pole ga na tym, żeby postę pować tak, by są dzili, że
wszystko dzie je się zgodnie z tym, cze go chcą oni sami. Nie jest to ła twe, ale
moż na się na uczyć.

– Dzię ki! – Nadia uśmiechnę ła się z wdzięcz nością. Się gnę ła po jedną z chuste -
czek, które poda ła jej Olivia. – Bar dzo wam dzię kuję. Czuję się te raz znacz nie
le piej. Po prostu to wszystko trochę mnie prze rosło.

– Pa mię taj, że najlepsze dopie ro przed tobą.
– Liv!
– No co? Niech się tym cie szy. To wyjątkowa noc i niech skorzysta, ile się da.

Nasi pa nowie uwa ża ją, że są boskim da rem dla rasy kobiet, ale Zayed miał wiel-
kie szczę ście, że tra fił na Nadię. Musisz go tylko w tym prze kona niu utwier dzić.

– Dzię kuję za radę. I za wspar cie. – Nadia spojrza ła do lustra. – Och, wyglą -
dam okropnie.

– Nic podob ne go. Nie sta ło się nic, cze mu ta kie ekspertki jak my nie mogłyby
za ra dzić. Za raz popra wimy ci ma kijaż.

Kie dy wyszły z toa le ty oka za ło się, że całe towa rzystwo prze niosło się na
dwór. Tam, pośród wiwa tów i okla sków zgroma dzonych gości przyja cie le pod-
rzuca li Zayeda do góry.

Na ten widok Nadia po raz pierwszy tego dnia głośno się roze śmia ła.
– Mówiłam ci, że oni nigdy nie dorosną – Olivia szepnę ła jej konspira cyjnie do

ucha.
Z każ dą godziną czuła się coraz bar dziej roz luź niona. W pewnym momencie

zła pa ła się na tym, że doskona le się bawi. Trudno się dziwić, zwa żywszy na licz -
bę roz rywek i poka zów, ja kie były do dyspozycji gości. Je dynie ta niec brzucha
nie wzbudził jej za inte re sowa nia. Nie spe cjalnie chcia ła pa mię tać o tym, jak się
tu zna la zła.

Goście byli za pra sza ni do wspólnych za baw, tańców i śpie wu. Wszyscy dosko-
na le się ba wili, co spra wiło jej nie ma łą przyjemność.

Zayed z wrodzonym wdzię kiem pełnił rolę gospoda rza, wykorzystując w tym
celu swoje roz licz ne ta lenty.

Nie powinna być tym faktem zdziwiona, ale z ja kichś powodów spra wiło jej to
przykrość. On je dynie odgrywał swoją rolę, podob nie jak ona. Poja wiał się na
chwilę przy jej boku, by za mie nić kilka słów z ja kimś dygnita rzem lub jego żoną,
po czym zosta wiał ją, żeby ob jąć ser decz nie inne go VIP-a czy pochylić się
w stronę kolejnej ufryzowa nej głowy.

W końcu przyję cie za czę ło się zbliżać do końca. Kie dy za proszono gości na po-
kaz sztucz nych ogni, Zayed podszedł do Nadii i ob jął ją.

– Tak więc, żono, dotrwa liśmy do końca.



– Dotrwa liśmy.
Spodoba ło jej się słowo żona. I podoba ło jej się to, że ją obejmował i że tak

osza ła mia ją co pachniał.
Za dar li głowy, podziwia jąc ba te rię sztucz nych ogni, które kolorowymi pióropu-

sza mi roz ja śniły nie bo.
– Nie mia łem chyba jesz cze oka zji powie dzieć ci, że pięknie wyglą dasz.
– Dzię kuję – odpar ła, nie odrywa jąc wzroku od nie ba. Bę dąc tak blisko nie go,

sama czuła się tak, jakby w jej pier siach wybucha ły fa jer wer ki.
– Na prawdę tak myślę. Wiem, że dzisiejszy dzień nie był ła twy, a ty spisa łaś się

zna komicie. Chcę, że byś wie dzia ła, że je stem z cie bie dumny.
Nadia ze sztywnia ła. Nie na tym jej za le ża ło. Jako księż nicz ka Nadia z Ha rith

wie dzia ła, jak się za chowywać w ta kich sytuacjach. Jak być piękną, jak prowa -
dzić stosowną konwer sa cję, a nade wszystko za chowywać wła sne opinie dla sie -
bie.

– Przykro mi, że twoja rodzina nie mogła być tu dziś z tobą. Że nie byłaś w sta -
nie poinfor mować ich o na szym ślubie.

Nadia znie ruchomia ła, prze ra żona, że jego słowa mogły ozna czać coś wię cej
niż tylko to, co powie dział.

Odkąd wyje cha ła z domu, nie kontaktowa ła się z nikim z rodziny. Prze sła ła tyl-
ko jedną wia domość, że jest zdrowa i bez piecz na. Nie mie li poję cia, gdzie się
znajduje, a już na pewno, że zosta ła żoną Zayeda Al Afza la. Gdyby jej rodzina
pozna ła prawdę, chyba by ją za bili.

Popa trzyła na twarz Zayeda. Wciąż spoglą dał w nie bo, ale kie dy poczuł na so-
bie jej wzrok, spojrzał jej w oczy.

– Kie dy wszystko się uspokoi, znajdzie my sposób, żeby się z nimi pogodzić.
Świa domość tego, że pra gnął, aby za war ła pokój z wła sną rodziną, tylko po-

gor szyła jej sa mopoczucie.
Kie dy na nie bie poja wiło się wielkie ser ce, a w nim wpisa ne ich imiona, Zayed

przycią gnął ją do sie bie.
– Na sze imiona, Nadia. Kto by pomyślał, prawda?
Rze czywiście. Jednak kie dy ognie zga sły i pozostał po nich je dynie dym, Nadia

za drża ła. Wspa nia ły pokaz, a potem pustka. Mia ła na dzie ję, że nie jest to zły
omen dla ich przyszłości.



ROZDZIAŁ PIĄTY

– No cóż, chyba nie masz wątpliwości co do tego, że je steś w apar ta mencie
nowożeńców – powie dział Zayed, za myka jąc za nimi drzwi. – Chyba że zna leź li-
śmy się w środku we selne go tor tu.

Nadia rozumia ła, co ma na myśli. Stoją ce na podwyż sze niu owalne łoże było
ozdobione kre mowymi i różowymi róża mi, z sufitu zwie sza ły się ułożone w wy-
myślne fałdy dra pe rie z de likatne go bia łe go muślinu. Wszę dzie pełno było
ogromnych poduszek, a po każ dej stronie łóż ka umiesz czono ogromne kwia towe
kompozycje.

Nadia uzna ła, że ca łość wyglą da całkiem romantycz nie, choć nie powie dzia ła
tego na głos. Chociaż prze cież nie cze ka ła ich pełna miłosnych unie sień noc. Nie
pobra li się z miłości, ale po to, by służyć swoim kra jom.

– Ktoś najwyraź niej za dał sobie nie ma ło trudu, żeby nas uhonorować – oznaj-
miła, roz glą da jąc się wokół sie bie.

– W ta kim ra zie nie powinniśmy pozwolić, by ten trud poszedł na mar ne. – Wy-
cią gnął do niej rękę. – Witaj w moim kwia towym króle stwie.

W jednej chwili zna la zła się w jego ob ję ciach. Czuła przez cienką koszulę cie -
pło jego cia ła, czuła, jak bije mu ser ce, i czuła jego za pach. Pra gnę ła go. Bar -
dziej niż kogokolwiek na świe cie.

Uniosła ra miona i prze je cha ła dłońmi po sze rokiej pier si i pła skim brzuchu, za -
trzymując je nad pa skiem spodni. Och, jak dobrze było móc go poczuć. Był taki
silny, taki mę ski, a przy tym najwyraź niej wca le nie obojętny na jej bliskość. Po-
doba ło jej się, że może tak na nie go wpływać. Wyraź nie to czuła w miejscu,
gdzie jego podbrzusze dotyka ło jej łona.

Za mknę ła oczy. Z wa lą cym ser cem cze ka ła na poca łunek.
Tyle tylko, że ten nie nadszedł.
Zayed odsunął się.
Otworzyła oczy i zoba czyła, że pa trzy na nią spod zmrużonych powiek. Opu-

ściła ręce wzdłuż cia ła i zwie siła głowę.
Nie chcia ła, żeby zoba czył, że jej wła sne cia ło ją zdra dziło. Przez cały dzień

robiła dobrą minę do złej gry, dla cze go więc nie mia ła by pouda wać jesz cze tro-
chę?

Na gle poczuła się bar dzo sa motna. Dopie ro te raz tak na prawdę dotar ło do
niej, co zrobiła. Za czę ła ją ogar niać pa nika. Zosta ła uwię ziona w pułapce mał-
żeństwa z męż czyzną, które go wca le nie zna ła. I który nie znał jej. Fakt, że go
pożą da ła każ dą komór ką swe go cia ła, zwiększał tylko uczucie pustki, ja kie go do-
świadcza ła. Siła tych doznań prze ra ziła ją. Nie wie dzia ła, jak sobie z nimi pora -
dzić. I co zrobić, je śli ją te raz odrzuci.



Zmusiła się, żeby za chować spokój. Nie mogła pozwolić na to, żeby się te raz
za ła mać. Sama na wa żyła tego piwa i musia ła je te raz wypić.

Choć wie dzia ła, że pocią ga Zayeda, wie dzia ła też, że jest dla nie go kimś w ro-
dza ju towa rzyskie go ekspe rymentu. Chcia ła, żeby rzucił się na nią i za czął ko-
chać na środku tego ogromne go łoża, za miast stać jak uosobie nie spokoju. Zło-
żył ra miona na pier siach i pa trzył na nią nie wzruszonym wzrokiem.

Nadia prze łknę ła. Cóż, skoro tak, to ona również posta ra się nad sobą za pa no-
wać. Postą piła krok do tyłu, za plą tując się w zwoje udra powa nej ma te rii.

– Ostroż nie. – Zayed podtrzymał ją, żeby nie upa dła. – Powinni tu za wie sić ta -
blicz kę z ostrze że niem, żeby uwa żać, bo moż na doznać uszczerb ku na zdrowiu.

Stojąc tak blisko niej i wdycha jąc za pach jej włosów, zdał sobie spra wę z faktu,
że to ona powinna być opa trzona taką ta blicz ką. Prze bywa nie z nią sam na sam
groziło utra tą resztki sa mokontroli. Całe cia ło doma ga ło się tego, żeby się pod-
dał. Żeby wziął ją w posia da nie i za spokoił rzą dzę, jaką odczuwał od chwili, kie -
dy ją ujrzał.

On jednak się wa hał. Chciał być pe wien, że Nadia pra gnie tego sa me go co on.
Wie dział, że jej cia ło nie jest obojętne. Opar ła się te raz o nie go i de likatnie

gła dziła go po ple cach, w sposób, od które go prze chodziły go dresz cze. W jej
oczach oprócz pożą da nia dostrzegł też coś wię cej. Pa sję, która jednak nie była
wolna od pewnej wątpliwości, nie pewności. Zayed wie dział, że nie może się spie -
szyć. Musi dać jej czas, na wet je śli mia łoby go to za bić.

Najwyraź niej coś spra wia ło, że Nadia czuła się zde ner wowa na. Pomimo jej
momenta mi prowokują ce go za chowa nia, nie miał wątpliwości, że nie mia ła wiel-
kie go doświadcze nia w kontaktach z męż czyzna mi. Była dzie wicą. Czy to dla te -
go wła śnie była taka spię ta?

Zayed nie pa mię tał już, kie dy ostatni raz kochał się z dzie wicą. Za pewne jesz -
cze w cza sach studenckich. Wraz ze swoimi przyja ciółmi mie li re puta cję donżu-
anów i nie było to pozba wione podstaw. Żadna kobie ta nie mogła się czuć bez -
piecz na, gdy ta czwór ka poja wia ła się na horyzoncie.

Ale to było coś inne go. Nadia była jego żoną, a zwią zek z nią miał być sta ły.
Musi odkryć, co się dzie je w tej pięknej głowie, za nim posunie się da lej.

– Może usią dzie my? – Puścił ją i lekko pchnął w stronę łóż ka. – Pewnie masz
już dosyć tego dnia?

– Wca le nie. Doskona le się ba wiłam. – Ton jej głosu prze czył tym słowom.
– Je stem pe wien, że pa dasz ze zmę cze nia.
– Nic podob ne go.
– Posłuchaj, Nadia. Możesz się te raz zre laksować. Kie dy je ste śmy sami, nie

musisz nicze go uda wać.
Mimowolnie za cisnę ła dłoń w pięść.
– O czym ty mówisz? Ja nicze go nie uda ję.
– Chodziło mi o to, że nie musimy tego robić akurat dzisiaj. Równie dobrze mo-

że my pocze kać. Je śli rze czywiście czujesz się zmę czona, może my się cze goś na -
pić, poroz ma wiać, le piej się poznać. Chciałbym się cze goś o tobie dowie dzieć,



Nadia.
– Nie ma cze go – odpar ła krótko.
Zayed poczuł, że jego cier pliwość za czyna się wyczer pywać. Westchnął cięż -

ko.
– Może powinniśmy pójść te raz do swoich pokoi.
– Jak sobie życzysz. – Uję ła w dłoń fałdy spódnicy i wyprostowa ła się. – Je śli

jednak nie chcesz się ze mną kochać, wola ła bym, że byś powie dział mi to wprost.
– Na litość boską! – Zayed ze rwał się na równe nogi i spojrzał na nią z góry. –

Oczywiście, że chcę się z tobą kochać. Uwierz mi, nicze go bar dziej nie pra gnę.
Czyż to nie było oczywiste? Był sam na sam z najseksowniejszą kobie tą, jaką

zda rzyło mu się spotkać. Myślał je dynie o tym, by ze rwać tę strojną suknię, rzu-
cić Nadię na to ab sur dalne łóż ko i kochać do utra ty zmysłów. Sposób, w jaki na
nie go pa trzyła, zwiększał je dynie jego pożą da nie. Wszystko w niej dzia ła ło na
jego zmysły, pobudza jąc je.

– Ale muszę być pewny, że ty chcesz tego sa me go. Nie chcę, żeby kocha nie się
ze mną było dla cie bie kolejnym obowiąz kiem do wypełnie nia tej nocy.

Po jego słowach za pa dła cisza. Nadia wsta ła i spojrza ła mu prze cią gle w oczy.
Potem uniosła rękę i wsunę ła pa lec pod ra miącz ko sukienki.

– Czy to wyglą da jak obowią zek?
Zayed jak za hipnotyzowa ny pa trzył na zsuwa ją ce się po gładkim ra mie niu ra -

miącz ko.
– Albo to?
Nie spusz cza jąc z nie go wzroku, roz sunę ła suwak. Góra sukienki opa dła na

biodra, odsła nia jąc bia ły gor set, z które go wysta wa ły kształtne pier si.
– Może pomógłbyś mi z resz tą tego rynsz tunku? Nie chcia ła bym cze goś znisz -

czyć.
Zayed nie mógł się docze kać, kie dy zoba czy, co kryje się pod tymi ubra nia mi.

Co się z nim dzie je? Kie dy wycią gnął ręce, żeby roz piąć gor set, dostrzegł, że
drżą. Nigdy wcze śniej żadna kobie ta nie doprowa dziła go do ta kie go sta nu.

Pomógł jej uwolnić się z sukienki, wma wia jąc sobie, że w każ dej chwili może
prze stać. Jednak kie dy pa trzył, jak Nadia pochyla się, żeby ją podnieść i położyć
na łóż ku, wie dział, że jest zgubiony. Widok podwią zek, podtrzymują cych bia łe je -
dwab ne pończochy, doprowa dził go do sza leństwa. Prze kroczył punkt, zza które -
go nie było już powrotu. Wie dział, że nie zdoła się jej oprzeć, nie za leż nie od
tego, jak bar dzo by się sta rał.

Wsunął ręce w jej włosy i roz piął podtrzymują ce je klipsy. Pa trzył, jak opa da ją
na ra miona, lśnią ce i je dwa biste. Ostroż nie zdjął jej na szyjnik i kolczyki.

Przez chwilę pa trzył na nią w milcze niu, po czym pochylił się, żeby ją poca ło-
wać.

Najpierw posma kował jej ust de likatnie i sub telnie, po to, by po chwili wpić się
w nie z całą siłą. Chciał ją czuć, sma kować, pozna wać, chciał za spokoić pra gnie -
nie, ja kie drę czyło go cały wie czór.

Nadia usłysza ła jęk, jaki wydobył się z jego pier si. Uczucie, ja kie go doświad-



czyła, słysząc ten dźwięk, było zupełnie nie wia rygodne. Jego za pach, dotyk
szorstkiej brody, smak, spra wiły, że jej zmysły zupełnie się pogubiły. Nie wie dzia -
ła, kim jest i co się z nią dzie je.

Zayed prze sunął rę ka mi po na gich ra mionach Nadii, po jej ple cach i poślad-
kach. Tym ra zem to ona jęknę ła, a potem wspię ła się na palce, pra gnąc poczuć
go w miejscu, które w tej chwili doma ga ło się jego obecności.

– Tak bar dzo cię pra gnę. – Nie była na wet pewna, które z nich wypowie dzia ło
te słowa. Zayed jednym ruchem położył ją na łóż ku.

Gorącz kowo zrzucił z sie bie ubra nia i po chwili sta nął przed nią zupełnie nagi.
Pa rzyła na nie go sze roko otwar tymi ocza mi. Widzia ła go już pra wie całkiem

na gie go. Czuła na sobie jego mę skość. Czyta ła sporo na ten te mat i wie dzia ła,
cze go się może spodzie wać. Nic jednak nie przygotowa ło jej na to, co ujrza ła.
Trochę ją to prze ra ziło.

Zda ła sobie spra wę, że Zayed nie porusza się, tylko uważ nie się jej przypa tru-
je. Prze niosła wzrok na jego twarz.

– Nie zmie niłaś zda nia? – Stał przed nią dumnie wyprostowa ny, pewny sie bie.
– Nie. Nie o to chodzi.
– Nigdy wcze śniej nie widzia łaś na gie go męż czyzny?
– Nie, je śli nie liczyć filmów.
Zayed uśmiechnął się.
– Ina czej to sobie wyobra ża łaś, tak?
– Nie, chodzi o to, że…
– Nadia, nie będę ukrywał, że pra gnę cię jak sza lony. Je śli jednak zmie niłaś

zda nie, wystar czy, że powiesz słowo, a…
– Nie, nie zmie niłam zda nia. Tyle tylko, że nie są dziłam, że… No wiesz, że bę -

dzie taki duży.
– Pochle biasz mi. – W jednej chwili zna lazł się obok niej. Położył się na niej

i oparł dłonie po obu stronach jej głowy, by móc spojrzeć jej w oczy.
– Będę się sta rał być bar dzo de likatny. – Powoli pochylił głowę i poca łował ją.

Kie dy poczuła na sobie cię żar jego cia ła, jej mię śnie mimowolnie się skur czyły.
– Może powinniśmy się tego pozbyć. – Odchylił się na chwilę, żeby ścią gnąć

koronkowe majtki Nadii. Prze sunął dłonią po gładkiej skórze ud, aż jego do-
świadczone palce dotar ły tam, gdzie się łą czyły. Za czął na ciskać miejsca, o któ-
rych istnie niu Nadia nie mia ła najmniejsze go poję cia. Powoli, konse kwentnie bu-
dował w niej na pię cie, prowa dzą ce do jej pierwsze go w życiu or ga zmu. Była już
bar dzo blisko, kie dy Zayed wycofał rękę i pochylił twarz do jej ucha.

– Jesz cze nie te raz, skar bie. Pocze kaj na mnie.
Położył się mię dzy jej uda mi i za czął się ostroż nie w nią wsuwać, sta ra jąc się

nie spie szyć, żeby nie spra wić jej bólu. Kie dy poczuł, jak jest mokra, nie potra fił
się już powstrzymać. Kolejne pchnię cia były coraz głęb sze i coraz mocniejsze.

Nadia wbiła pa znokcie w skórę jego ple ców, przylgnę ła do nie go ca łym cia łem,
roz koszując się uczuciem, ja kie go doświadcza ła.

– Nadia? – Mia ła wra że nie, że jego głos dochodzi gdzieś z odda li.



– Tak! – Uniosła biodra, jakby chcia ła wyjść mu na spotka nie.
– Och, Nadia, je steś doskona ła. – Za czął poruszać się w niej rytmicz nie, mia ro-

wo, z każ dym ruchem wchodząc w nią coraz głę biej. – Chyba nie zdołam wytrzy-
mać już ani chwili dłużej…

Nadia poczuła, jak jej we wnętrz ne mię śnie za czyna ją się spa zma tycz nie kur -
czyć, sta jąc się epicentrum ab solutnie nie zna nych jej dotąd doznań, które roz la ły
się po ca łym cie le i wpra wiły ją w stan eksta zy. Wyda ła z sie bie zwie rzę cy jęk.
Zda ła sobie spra wę, że dokładnie w tej chwili Zayed także doznał spełnie nia. Le -
że li potem sple ce ni w cia snym uścisku, spoce ni, spełnie ni, na syce ni.

Nie rusza li się przez dłuż szy czas, aż wresz cie Zayed zsunął się z niej i położył
obok, obejmując ją ra mie niem.

– Jak się czujesz? Bar dzo bola ło?
– Ależ skąd! Było nie wia rygodnie. – Oczy Nadii błysz cza ły, a policz ki płonę ły. –

Ty byłeś nie wia rygodny.
– Dzię ki – de likatnie prze je chał palcem po jej ustach. – Ty też byłaś nie sa mo-

wita.
Zdał sobie spra wę, że rze czywiście tak myśli. Ta kobie ta, której wca le nie

znał, a która była jego żoną, dostar czyła mu wra żeń, ja kich nie doświadczył
z żadną inną. Jej nie winność połą czona z na miętnością i nie sa mowitym cia łem
były piorunują cą mie szanką.

– Wiem, że będę się musia ła wie le na uczyć.
– Uwierz mi, chętnie zosta nę twoim na uczycie lem. – Zayed roze śmiał się i po-

chylił, żeby ją poca łować. Jego cia ło na tychmiast za re agowa ło na tę piesz czotę.
Jak ja kikolwiek męż czyzna mógłby się jej oprzeć? Nadia spojrza ła na nie go wy-
zywa ją co.

– Je śli chcesz pospać dzisiaj choć chwilę, nie patrz na mnie w taki sposób, mło-
da damo.

– Wca le nie wiem, czy chcę. – Potrzą snę ła sa tynowym balda chimem, ob sypując
ich płatka mi róż. – Moim zda niem sen jest sta nowczo prze re kla mowa ny.

Zayed za czął zda wać sobie spra wę z faktu, że chyba tej kobie ty nie doce nił.

Wzrok Nadii powę drował w stroną męż czyzny, który spokojnie spał obok niej.
Ostroż nie, żeby go nie obudzić, podniosła się na podusz ce, by móc go le piej wi-
dzieć. Miniona noc była nie wia rygodna. Na miętność, z jaką się kocha li, poruszy-
ła ją do głę bi. Pa trzyła te raz na oczy Zayeda, które poruszyły się pod cienkimi
powie ka mi. O czym śnił? Nic o nim nie wie dzia ła, a jednak zwią za ła się z nim na
całe życie.

Po spę dzonej z nim nocy jedne go była pewna. Jej ojciec mylił się, twier dząc, że
jest on okrutnym i pozba wionym ser ca człowie kiem. W stosunku do niej był nie -
zwykle de likatny. Bar dzo się sta rał, żeby jego piesz czoty dały jej tyle przyjemno-
ści, ile sam czer pał z kocha nia się z nią.

Całą ra dość z tego małżeństwa psuła jej świa domość faktu, że dziś bę dzie mu-
sia ła wyznać mu, kim jest. Księż nicz ką Nadią z Ha rith, je dyną cór ką szejka, któ-



ry uwa żał króle stwo Ga zbiyaa za największe go wroga swoje go państwa.
Zrobiła to wszystko kie rowa na najlepszymi intencja mi. Mia ła na dzie ję, że po-

ślubia jąc szejka Zayeda Al Afza la za że gna konflikt mię dzy ich kra ja mi.
Te raz jednak, na myśl o tym, że ma wyznać mu prawdę, robiło jej się sła bo.
Po cichu wyszła z łóż ka i poszła do ła zienki. Kie dy wróciła, Zayed już nie spał.
– Witaj – uśmiechnął się do niej, pokle pując łóż ko obok sie bie, żeby do nie go

dołą czyła. – Jak się dziś czujesz?
Nadia wsunę ła się pod prze ście ra dło, a on na tychmiast ją ob jął i poca łował.

Poczuła pod szla frokiem jego rękę.
– Całkiem nie źle – chcia ła się uśmiechnąć, ale nie bar dzo jej to wyszło. Odsu-

nę ła się nie co od nie go. – Chyba powinniśmy już wsta wać. Mamy sporo rze czy
do zrobie nia.

Zayed zmarsz czył brwi i oparł się na łokciu.
– Myślę, że w ten pierwszy pora nek może my sobie trochę pole niuchować.
– Na turalnie – roze śmia ła się, choć ten śmiech nie za brzmiał szcze rze.
– Nadia, o co chodzi? – Zayed pa trzył na nią uważ nie.
A więc ta chwila na de szła.
Spojrza ła na nie go, nie kryjąc zde ner wowa nia.
– Nadia? – Jego głos za brzmiał ostro.
– Jest coś, co powinnam ci powie dzieć. – Było znacz nie trudniej, niż sobie wy-

obra ża ła. Ser ce wa liło jej tak mocno, że słysza ła w uszach szum wła snej krwi,
a przed ocza mi poja wiły się mrocz ki.

– Śmia ło, mów. – Zayed wyprostował się i spojrzał na nią intensywnie.
Nadia ze bra ła pod szyją poły szla froka i przytrzyma ła je ręką.
– Prawda jest taka, że nie byłam do końca szcze ra, mówiąc ci, kim je stem.

Skąd pochodzę.
– Co dokładnie masz na myśli?
– To, że nie pochodzę z Ga zbiyaa.
– W ta kim ra zie skąd?
Nadia spuściła wzrok. Nie ma rady, musi wyznać mu prawdę.
– Z Ha rith. Pochodzę z króle stwa Ha rith.
Cisza, jaka za pa dła po tych słowach, była tak wielka, że mia ła wra że nie, że

świat wokół niej na chwilę znie ruchomiał.
– Powiedz mi, że to nie prawda.
Ton jego głosu spra wił, że podniosła wzrok. To, co ujrza ła, zmroziło jej krew

w żyłach. Jego oczy wyglą da ły w tej chwili jak dwie czar ne dziury. Były komplet-
nie pozba wione wyra zu i ciemne jak noc.

Na bra ła w płuca powie rza i odpowie dzia ła przez za ciśnię te gar dło.
– To prawda. Je stem księż nicz ką Nadią z Ha rith.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

Księż nicz ka Nadia Ama ni. Je dyna cór ka szejka Ha rith, odwiecz ne go wroga
jego kra ju. Popełnił największy błąd swoje go życia.

Podniósł z podłogi spodnie i pospiesz nie je za łożył.
– Wsta waj!
– Zayed, to nie tak, jak myślisz.
– Powie dzia łem, wsta waj!
Odwrócił się, nie chcąc na nią pa trzeć. Nie ufał sobie. Bał się tego, co mógłby

jej te raz zrobić.
W tej chwili kie rowa ła nim je dynie wście kłość. On, który szczycił się swoim in-

stynktem, popełnił taki błąd! I to te raz, kie dy sytuacja mię dzy ich kra ja mi była
tak na pię ta! Ta de cyzja nie ozna cza ła je dynie, że utra cił twarz i kilka milionów
dola rów. Na ra ża ła życie młodych ludzi i to za równo z Ga zbiyaa jak i z Ha rith.

– Zayed. – Nadia sta nę ła na prze ciw nie go. – Gdybyś tylko pozwolił mi wytłu-
ma czyć…

– Wytłuma czyć co? Je steś kłamczuchą i ma nipula tor ką, która poja wiła się
w moim życiu tylko po to, by uczynić w nim za męt. Sam je stem w sta nie to zro-
zumieć, dzię kuję.

– To nie tak, Zayed.
– A jak? Ucie kłaś przez za aranżowa nym małżeństwem, szuka jąc inne go, cie -

kawsze go życia. To też doskona le rozumiem. – Wście kłość całkowicie go za śle -
pia ła. Nie był w sta nie logicz nie myśleć. Fakt, że sta ła tuż przed nim, wca le nie
za mie rza jąc uchylić się przed tą wście kłością, je dynie pogar szał spra wę.

– Wma newrowa łaś mnie w to małżeństwo, Nadia, ale na tym koniec, rozu-
miesz? Nie chcę cię wię cej widzieć. Nigdy!

– Nie! – Ob ję ła dłońmi roz pa loną twarz, jakby jego słowa były wymie rzonym
w nie policz kiem. – Wca le tak nie myślisz.

– Albo zosta wisz mnie z wła snej woli, albo we zwę straż. – Się gnął do kie sze ni
ma rynar ki i wyjął z niej te le fon. – Mam dzwonić?

– Ale ja je stem twoją żoną. – Nadia sta ła nie ruchomo, z wysoko podnie sioną
głową. – Nie możesz tak po prostu mnie wyrzucić.

– Nie mogę? Że byś się nie zdziwiła. Ślub zosta nie anulowa ny. – Jednak mówiąc
te słowa, zda wał sobie jednocze śnie spra wę, że to pra wie nie moż liwe. Zwią zek
został skonsumowa ny. Świa domość tego, jak bar dzo go zma nipulowa ła, spra wił,
że zrobiło mu się sła bo. Ba wiła się nim jak ma rionetką.

– Ale dzisiejsza noc… Czy to nic dla cie bie nie zna czyło?
Cóż, ma pewno nie pozwoli jej da lej się ba wić swoim kosz tem. Nie da się na -

brać na cały ten smutek i ból, jaki ma lował się w jej fiole towych oczach. Ani na



to drże nie gór nej war gi, które sta ra ła się powstrzymać.
Nic z tego.
– To był tylko seks, Nadia. Nie pochle biaj sobie. Nie zyska łaś nade mną żadnej

wła dzy.
Odwróciła się.
– Na sze małżeństwo jest skończone. Wychodzisz. – Na gle uświa domił sobie,

że wyrzuce nie jej nie wystar czy. Że je śli pozosta nie w tym kra ju, wciąż bę dzie
mogła powodować za męt. – Zosta niesz odwie ziona do Ha rith.

– Do Ha rith? Nie, tylko nie to! – Nadia pobla dła, a na jej twa rzy poja wił się
wraz pa niki.

– I żeby się upewnić, że moje ple ce nie zosta nie wypełnione, bę dzie ci towa rzy-
szyło dwóch najbar dziej za ufa nych ochronia rzy. Doskona le wie dzą, jaka spotka -
ła by ich kara, gdyby mnie za wie dli.

Nie! Mia ła by zostać odtranspor towa na do Ha rith, nie otrzymawszy na wet
szansy wyja śnie nia mu motywów, ja kie nią kie rowa ły? Na prawdę tak mia ło być?

Popa trzyła na stoją ce go przed nią męż czyznę. Swoje go męża. Spodnie lekko
opie ra ły mu się na biodrach, mię śnie na pier siach na pina ły się, gdy wzburzony
ge stykulował, a dłoń była za ciśnię ta na te le fonie. Choć był bosy, spra wiał wra że -
nie nie zwykle potęż ne go i silne go.

Na gle zda ła sobie spra wę, że ten męż czyzna wca le nie jest lepszy od jej ojca
czy bra ta. Groził jej zupełnie tak samo jak oni, jakby była je dynie rze czą stoją cą
im na drodze.

Uświa domie nie sobie tego faktu doda ło jej sił. Wyprostowa ła się i uniosła gło-
wę. Nie pozwoli się tak traktować. Nie da się za stra szyć. A już na pewno nie bę -
dzie go o nic bła gać.

Ze bra ła wszystkie siły, sta ra jąc się, aby jej twarz nie zdra dziła tego, w ja kim
jest sta nie. Nie chcia ła, żeby wie dział, jak bar dzo się boi.

– Doskona le. Wrócę do Ha rith, je śli tego wła śnie sobie życzysz. Sta wię czoło
ojcu i poniosę konse kwencje moje go czynu. Je śli dla cie bie waż niejsza jest twoja
duma od losów wła sne go kra ju, niech tak wła śnie bę dzie.

– Nie mów mi, co jest dla mnie waż ne! – Zayed był tak wście kły, że mia ła wra -
że nie, że za chwilę wybuchnie. – Poświę ciłem wszystko, żeby tu być. Żeby zo-
stać szejkiem Ga zbiyaa.

– Poświę ce nie? Nie masz poję cia, co to słowo ozna cza!
– Za pewniam cię, że mam. – Jego głos stał się nie pokoją co cichy. – Uwierz mi,

usunię cie cię z moje go życia nie bę dzie żadnym poświę ce niem.
Jego słowa za bola ły, ale Nadia nie za mie rza ła tego po sobie poka zać.
– Czy to poświę ce nie dla swoje go kra ju ozna cza także to, że za mie rzasz wplą -

tać go w wojnę? Chcesz mieć na rę kach krew nie winnych ludzi? Bo tak wła śnie
się to skończy, kie dy mój ojciec się dowie, że zosta łam twoją żoną i na sze mał-
żeństwo zosta ło skonsumowa ne. I że na sze na zwisko zosta ło spla mione związ -
kiem z największym wrogiem.

– Może powinnaś była pomyśleć o tym, za nim wskoczyłaś mi do łóż ka i roz po-



czę łaś ten cały cyrk. – Skrzyżował ra miona na pier siach. – To ty wszystko za czę -
łaś.

– Oczywiście, że o tym myśla łam. Nie mia łam wyjścia. Kie dy usłysza łam, że
masz zostać szejkiem za miast swoje go bra ta, zrozumia łam, że muszę wykorzy-
stać oka zję. Że to je dyna szansa, jaka mi się tra fia, aby wyra zić swoją opinię.
Musia łam zrobić to, co zrobiłam, nie za leż nie od tego, ile poświę ciłam.

– Cóż za wspa nia łomyślność! Może ze chcesz mi wyja śnić, cze go dokładnie do-
tyczyła ta opinia i jak brzmi? Że każ dy środek jest dobry, je śli prowa dzi do woj-
ny, którą Ha rith tak bar dzo chce wznie cić?

– Nie!
– Mogła byś prze ka zywać im co cie kawsze ka wałki, żeby podjudzać ich do wsz -

czę cia konfliktu, które go tak bar dzo pra gną?
– Nie. Nie masz poję cia, o czym mówisz. Nie je stem szpie giem, a mój ojciec

nie ma najmniejsze go poję cia, że tu je stem. Gdyby wie dział, na sze kra je na pew-
no byłyby już w sta nie wojny.

– W ta kim ra zie o co ci chodzi? Chcesz powie dzieć, że wyszłaś za szejka jed-
ne go z najbogatszych arab skich kra jów dla moje go osobiste go uroku? Że ryzy-
kowa łaś gniew wła sne go ludu po to, by korzystać z przywile jów, ja kie dało ci
małżeństwo ze mną?

Nadia aż się za trzę sła ze złości. Jak choć przez chwilę mogła pomyśleć, że
czuje coś do tego męż czyzny?

– Na prawdę masz o sie bie aż tak wysokie mnie ma nie? Uwa żasz, że za ryzyko-
wa ła bym dla cie bie nie tylko wła sne życie, ale także moich kra jan? – Popa trzyła
na nie go z nie skrywa ną pogar dą. – Może powinie neś spróbować wznieść się po-
nad swoje roz dę te ego i zoba czyć świat poza nim. Nie masz poję cia o tym, jak
rzą dzić ta kim kra jem jak Ga zbiyaa i jak uniknąć wojny, która może być ka ta stro-
falna w skutkach.

– A ty oczywiście doskona le to wiesz?
– Tak. Przynajmniej je stem zde cydowa na zrobić wszystko, żeby jej za pobiec.

To dla te go tu je stem, Zayed. Dla te go wła ma łam się do twojej sypialni i zosta łam
twoją żoną. Mia łam wra że nie, że w ten sposób będę mogła wpłynąć na swoje
losy i losy moje go kra ju. Widzisz więc, że nie za le ży mi na twoim bogactwie ani
splendorach wynika ją cych z faktu, że je stem żoną szejka. Mówiąc szcze rze, gar -
dzę tym. Kie dy widzę, ja kim człowie kiem uczyniły cię wła dza i pie nią dze, robi mi
się nie dobrze. Je steś próż ny i za pa trzony w sie bie, a losy twoich podda nych
w ogóle cię nie inte re sują!

– Dość tego! – Zayed uniósł rękę, aby ją uciszyć. – Nie pozwolę ci mówić do
mnie w ten sposób.

– Będę mówiła do cie bie tak, jak mi się podoba. – Nadia jesz cze z nim nie
skończyła. – Możesz ode słać mnie z powrotem do Ha rith. Za swoją „zbrodnię”
zosta nę uka ra na śmier cią. Bę dziesz miał na rę kach moją krew, ale, co gor sza,
bę dziesz miał na nich także krew nie winnych ludzi.

Po jej słowach za pa dła cisza. Nadia płonę ła z wście kłości. Choć był na nią zły



i jej postę pek wyprowa dził go z równowa gi, za sta na wiał się, czy rze czywiście
kie rowa ły nią ta kie motywy, jak powie dzia ła. Czy rze czywiście chodziło jej o to,
aby za pobiec konfliktowi, który groził ich kra jom?

I ten wyraz jej twa rzy, kie dy oznajmił, że za mie rza ode słać ją do Ha rith… Po-
bla dła, a w jej oczach poja wił się autentycz ny strach. Dostrzegł, że nogi się pod
nią ugię ły. Czyż by to uda wa ła? Instynkt mówił mu, że nie. Choć z drugiej strony
to wła śnie instynkt podpowie dział mu, żeby się oże nił z tą kobie tą, która była
chyba najbar dziej nie bez piecz ną istotą na zie mi.

Musiał to spokojnie prze myśleć. A w tym celu powinien usunąć tę kobie tę ze
swoje go pola widze nia.

Ponie waż pomimo tego, że był na nią wście kły, że nie mógł sobie da rować wła -
snej na iwności, ona wciąż robiła na nim wra że nie. Widok fragmentu jej na gie go
uda czy za rys pier si, która tak doskona le pa sowa ła kształtem do jego dłoni,
spra wia ły, że tra cił zdolność logicz ne go rozumowa nia. Wystar czyłoby, aby pod-
szedł do niej, roz sunął poły szla froka, pochylił głowę…

Dopie ro wte dy miałby kłopot! Kie dy to stał się tak sła by? Prze klina jąc pod no-
sem, się gnął po te le fon.

– Tak, sypialnia nowożeńców. Rani i Ahmed… Na tychmiast.
Spojrzał na Nadię, która sta ła w milcze niu. Przez chwilę dostrzegł w jej

oczach strach, który na tychmiast przed nim ukryła. Wytrzyma ła jego wzrok,
mimo że powie trze mię dzy nimi było aż gę ste od emocji.

– Tak, wa sza wysokość? – Ochroniarz sta nął w drzwiach, pa trząc na swoje go
pana. Pokój ewidentnie nosił śla dy tego, co się w nim dzia ło. Szejk najwyraź niej
spię ty, a panna młoda za rumie niona, cia sno przyciska ją ca do sie bie poły szla fro-
ka.

– Proszę odprowa dzić pa nią do jej komnat.
– Na turalnie.
– I proszę usta wić pod jej drzwia mi straż, aż do cza su, gdy wydam nowe in-

strukcje. Czy to ja sne?
– Tak, sir.
Męż czyzna spojrzał na Nadię, nie bar dzo wie dząc, jak się wobec niej za cho-

wać.
– Za bierz ją stąd. – Zayed z trudem nad sobą pa nował. Ochroniarz ujął Nadię

za ra mię i bez zbędnych słów wyprowa dził z pokoju.
– Nie martw się, i tak bym stąd poszła – rzuciła przez ra mię Nadia. – Uwierz

mi, nic nie byłoby mnie w sta nie zmusić do pozosta nia tu choćby minutę dłużej. –
Odwróciła się, żeby ostatni raz spojrzeć na Zayeda. – Te raz wiem już, ja kim je -
steś człowie kiem, szejku Zayedzie Al Afza lu. Pomimo swoich gładkich słów w ni-
czym nie je steś lepszy od moje go ojca czy bra ta. Wilk w owczej skórze.

Z tymi słowa mi wyszła.

Chodziła nie cier pliwie po pokoju, który został jej wyzna czony na sypialnię. Jej
pla ny zosta ły zniwe czone, a przyszłość była, de likatnie rzecz ujmując, mocno



nie pewna. Mówiąc Zayedowi o ka rze śmier ci, która cze ka ła ją w Ha rith, wca le
nie prze sa dza ła.

Przyniosła swoje mu króle stwu wstyd. Nie tylko ucie kła przed za aranżowa nym
przez ojca małżeństwem, ale poślubiła najza cie klejsze go wroga swoje go kra ju,
który ją odrzucił. Gorzej już nie mogło być. Na wet gdyby ce lowo chcia ła ścią -
gnąć na swoją rodzinę hańbę, nie mogła by postą pić le piej. Choć wie dzia ła, że
matka bła ga ła by męża, aby da rował życie je dynej cór ce, jej słowa byłyby próż -
ne. Kobie ty w Ha rith nie mia ły pra wa do wygła sza nia wła snych są dów.

Usia dła na brze gu łóż ka, ob ję ła głowę dłońmi i wsunę ła palce we włosy. Za
drzwia mi sta ło dwóch straż ników, cze ka jąc na roz ka zy szejka. Nie pozosta wa ło
jej nic inne go jak tylko cze kać na dalszy roz wój wypadków.

Uciecz ka nie wchodziła w grę, zresz tą, dokąd mia ła by uciec? Może powinna
wyskoczyć przez okno i w ten sposób za kończyć całą tę far sę?

W tej sa mej chwili usłysza ła dźwięk prze krę ca ne go w drzwiach klucza. Zrobi-
ła głę boki wdech, żeby się uspokoić. A więc za raz wszystko się oka że. Posta no-
wiła, że nie za leż nie od okolicz ności przejdzie przez to wszystko z wysoko pod-
nie sioną głową.

Zayed odpra wił ge stem ochronia rzy i wska zał jej, by usia dła na podusz ce obok
niskie go ka wowe go stolika. Byli na ze wnątrz, ponie waż Zayed potrze bował
świe że go powie trza, żeby roz ja śnić umysł.

Wybrał ustronne miejsce, z dala od głównej sce ny, na której toczyły się wczo-
rajsze uroczystości. Na miot został już złożony i Zayed mógł tylko ża łować, że
równie prosto nie moż na unie waż nić ich małżeństwa.

Spojrzał na rysują ce się na horyzoncie góry Sa ra wat, od których dzie liła ich
pustynia.

Podjął już de cyzję. Nie ufał Nadii i nigdy jej nie za ufa. Wie dział, że poślubił ko-
bie tę prze wrotną, która nie za wa ha się przed niczym, aby osią gnąć za mie rzony
cel.

Wie lokrotnie ana lizował ich wcze śniejsze roz mowy, sta ra jąc się ją roz gryźć.
To, co początkowo uznał za pewnik, te raz wyda ło mu się nie moż liwe. Nie wie -
rzył, żeby Nadia ce lowo chcia ła doprowa dzić do konfliktu mię dzy ich kra ja mi.

Moż liwe, że zosta ła wykorzysta na. Że to jej rodzina przysła ła ją tutaj, aby do-
sta ła się do pa ła cu i szpie gowa ła na ich rzecz. Tylko gdyby tak było, dla cze go
przyzna ła by mu się, kim jest i skąd pochodzi? I, choć nie znał osoby, którą poślu-
bił, jedne go był pe wien: odwa gi jej nie bra kowa ło. Trudno mu było uwie rzyć,
żeby taka kobie ta jak ona mogła potulnie wypełniać czyjeś pole ce nia.

A to ozna cza ło, że jej wer sja wyda rzeń była prawdziwa. Że na prawdę za ryzy-
kowa ła wszystko, żeby się tu dostać i za pobiec wybuchowi wojny. To wyja śnia ło-
by pa nikę, jaka poja wiła się na jej twa rzy, gdy wspomniał o ode sła niu jej do Ha -
rith. Gdyby rze czywiście tak było, to je dynie pogar sza łoby spra wę. Prawdopodo-
bieństwo wybuchu konfliktu zna czą co wzrosło w chwili, gdy zosta ła jego żoną.

Było coś jesz cze. Coś, do cze go nie chciał się przyznać przed sa mym sobą.



Mógł wypie rać to ze świa domości, ale prawda była taka, że ta kobie ta głę boko
za szła mu za skórę. Uda ło jej się wślizgnąć pod pancerz jego emocjonalnej obo-
jętności i się gnąć w głąb nie go, do miejsca, które go nikt przedtem nie pe ne tro-
wał. Do miejsca, o istnie niu które go nie chciał na wet myśleć. I to było dla nie go
bar dzo nie bez piecz ne.

Musiał to na tychmiast za kończyć.

Nadia usia dła na podusz ce tak da le ko od Zayeda, jak zdoła ła. Nie mia ła poję -
cia, po co ją we zwał. Je śli się spodzie wał prze prosin, bę dzie głę boko roz cza ro-
wa ny. Nie za mie rza ła także bła gać go o to, by pozwolił jej zostać w pa ła cu. Nie
chcia ła mieć z nim wię cej nic wspólne go. Na dzie je, ja kie wią za ła z jego osobą,
le gły w gruzach. Te raz, kie dy prze kona ła się, jaki jest na prawdę, ma rzyła tylko
o tym, by opuścić Ga zbiyaa. Nie chcia ła mieć z nim wię cej do czynie nia.

Spojrza ła na nie go, zde cydowa na nie poka zać po sobie sła bości. Jednak kie dy
na nie go pa trzyła, ogar nę ła ją inne go rodza ju sła bość. Widok Zayeda na le wa ją -
ce go kawę z dzbanka spra wił, że coś w jej wnę trzu drgnę ło. Minę ło za le dwie kil-
ka godzin, odkąd na miętnie się kocha li. Wciąż czuła na sobie dotyk jego nie na sy-
cone go cia ła, czuła jego za pach, smak, pa mię ta ła jęk, jaki wydał z sie bie w final-
nym momencie. Na samo wspomnie nie ogar nął ją płomień. Te raz jednak sie dzie li
na prze ciw sie bie niczym dwie zupełnie obce sobie osoby. Sztywnym ruchem po-
dał jej filiżankę z kawą. Nie spra wiał już wra że nia wście kłe go. Te raz mia ła
przed sobą człowie ka w pełni opa nowa ne go, zde cydowa ne go i władcze go.

– Dla cze go chcia łeś mnie widzieć? – spyta ła, odsta wia jąc filiżankę na stolik. –
Je śli to ma być ja kiś poże gnalny gest, to nie potrzeb ne się trudziłeś. Je śli chcesz
popra wić sobie sa mopoczucie, wypowia da jąc pod moim adre sem kilka miałkich,
nic nie zna czą cych słów, to da ruj sobie. Dla mnie i tak nie ma to żadne go zna cze -
nia.

– Nadia!
– Pa mię taj tylko, że bę dziesz odpowia dał przed wła snym sumie niem.
– Skończyłaś?
Otworzyła usta, żeby coś dodać, ale szyb ko je za mknę ła.
– Przyprowa dziłem cię tu, żeby ci oznajmić, że za mie rzam pozwolić ci zostać.
– Zostać?
– Tak. Przynajmniej na ra zie. Nie zosta niesz de por towa na do Ha rith.
– Och. – Nadia odczuła nie wymowną ulgę, ale nie poka za ła jej po sobie. – A je -

śli ja nie chcę tu zostać?
Zayed nic nie powie dział, je dynie lekko pochylił się do przodu, a jego oczy

zwę ziły się. To wystar czyło, żeby się prze ra ziła.
– Ustalmy fakty, dobrze? Nie inte re suje mnie, cze go ty chcesz, a cze go nie.

Z największą przyjemnością pozbyłbym się cie bie z Ga zbiyaa i z moje go życia.
Jednak twoje poczyna nia doprowa dziły do tego, że oba na sze kra je zna la zły się
w wyjątkowo trudnej sytuacji. Je śli roz nie sie się wieść, że poślubiłem księż nicz -
kę Ha rith, wojna bę dzie nie unikniona. Muszę zrobić wszystko, żeby tego unik-



nąć.
– Ale ja nigdy nie chcia łam…
Jego spojrze nie spra wiło, że prze rwa ła.
– Muszę zyskać trochę cza su, żeby drogą dyploma tycz ną na pra wić stosunki

mię dzy na szymi kra ja mi. Posłuchaj mnie te raz bar dzo uważ nie.
Skinę ła głową.
– Po pierwsze nikt, ale to nikt nie może się dowie dzieć, że je steś z Ha rith. Czy

wyra żam się ja sno?
Ponownie skinę ła głową.
– Musimy ukrywać twoją toż sa mość tak długo, jak się da. Za ka za łem publiko-

wa nia ja kichkolwiek zdjęć ze ślubu, żeby nikt cię nie roz poznał. Musimy strzec
tego se kre tu jak źre nicy oka.

– Rozumiem. – Widzia ła, jak bar dzo jest spię ty i zde ner wowa ny. Jak bar dzo
sta ra się zna leźć ja kieś sensowne roz wią za nie. Gdyby tylko jej pozwolił, na pew-
no by mu pomogła. – Nie powiem nikomu, kim je stem.

– Na wet nie próbuj. Dla swoje go dobra i dla dobra swoje go kra ju.
– Nie musisz mi tego mówić, to oczywiste.
– Przed świa tem bę dzie my uda wać ide alną parę. Szejk i jego nowo poślubiona

małżonka są w sobie sza leńczo za kocha ni i szcze rze sobie odda ni. Bez wątpie -
nia wkrótce docze ka ją się potomka, za pewnia jąc państwu sta biliza cję, która jest
tak bar dzo potrzeb na.

– Na turalnie. – Coś w tonie jego głosu ka za ło jej myśleć, że to jesz cze nie ko-
niec.

– Prywatnie jednak – dodał ciszej – rzecz bę dzie się mia ła zgoła ina czej. Bę -
dzie my małżeństwem tylko z na zwy. Małżeństwem, które za kończy się, jak tylko
bę dzie to bez piecz ne. Nic nas nie bę dzie łą czyło, ja sne?

Nadia odrzuciła głowę, chcąc zyskać chwilę, by się pozbie rać.
– Tak, Zayed. – Jej głos był spokojny i zimny. – Ab solutnie ja sne.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

– Tutaj je steś.
Zayed wszedł do bibliote ki, od razu wypełnia jąc swoją osobą całe pomiesz cze -

nie. Był ubra ny w dżinsy i bia łą koszulkę. Nadia spuściła wzrok na książ kę.
– Pa mię tasz o dzisiejszej kola cji z ministrem spraw za gra nicz nych i jego żoną?
– Pa mię tam. – Nadia za mknę ła ma nuskrypt. Uwielbia ła spę dzać czas w biblio-

te ce, prze glą da jąc bez cenne, pisa ne ręcz nie i boga to ilustrowa ne woluminy.
I całe szczę ście, bo nie mia ła zbyt wie le do robie nia w tym pa ła cu.

– Nic for malne go, ale za pewne bę dziesz się chcia ła przygotować. – Ob jął
wzrokiem jej odzia ną w prostą błę kitną sukienkę figurę. Sie dzia ła w fote lu z no-
ga mi podwinię tymi pod sie bie, w wygodnej pozycji.

– Na turalnie. – Nadia ostroż nie odłożyła książ kę na stolik i wyprostowa ła się.
– Ty za pewne też.

Zayed postą pił krok w jej stronę i za trzymał się.
– Posłuchaj, Nadia, nie ma powodu, że byś była taka.
– Jaka mia nowicie? – Potrzą snę ła głową, żeby włosy swobodnie opa dły jej na

ra miona. – Nie wie dzia łam, że w ogóle je stem ja kaś.
– Doskona le wiesz, o co mi chodzi. – Zayed stał na wprost niej i pa trzył jej

w oczy. Jak zwykle, kie dy był zbyt blisko niej, czuła, że wszystko w niej mięknie.
Musia ła się mocno sta rać, żeby za chować nad sobą kontrolę.

Od ich ślubu minę ły trzy długie tygodnie, z których każ dy kolejny był gor szy od
poprzednie go. Wypełnia nie roli przykładnej żony spra wia ło jej coraz większą
trudność. Ich wza jemne stosunki były mocno na pię te. Jak mia ła cią gnąć tę far -
sę? Co się z nią sta nie, kie dy Zayed uzna, że koniec tej za ba wy? Roz myśla nia
o tym spra wia ły, że nie spa ła po nocach, próbując zna leźć ja kieś sensowne wyj-
ście z sytuacji.

Z każ dym dniem coraz bar dziej na ra sta ło też poczucie izola cji. W ob cym kra -
ju, ignorowa na przez wła sne go męża, za sta na wia ła się, czy nie zna la zła się w ja -
kiejś równole głej rze czywistości. Może żywa Nadia żyje gdzie indziej, podczas
gdy ta, spę dza ją ca czas w bibliote ce i w pustych koryta rzach, jest je dynie ja kimś
hologra mem tej prawdziwej.

Wszelkie na dzie je na to, że bę dzie mia ła ja kikolwiek wpływ na de cyzje Zayeda
oka za ły się mrzonką. Ja sno dał jej do zrozumie nia, że jej opinie go nie inte re su-
ją. Mia ła pełnić rolę czysto de kora cyjną, podob nie jak w cza sach, gdy miesz ka ła
u ojca.

Było jednak coś jesz cze. Coś, do cze go nie chcia ła się przyznać przed samą
sobą. Zayed. Po prostu on. Wciąż pa mię ta ła to, co robili pa miętnej nocy. Te
wspomnie nia prze śla dowa ły ją nie ustannie, nie da jąc spokoju.



Prze bywa nie z nim w jednym pokoju było nie do znie sie nia. Już sam dźwięk
jego głosu spra wiał, że ser ce za czyna ło jej bić dwa razy szyb ciej. A je śli przy-
padkiem jej dotknął, skóra w tym miejscu pa liła ją żywym ogniem. Zda rza ło się,
że obejmował ją w ta lii na użytek innych i wte dy zupełnie nad sobą nie pa nowa -
ła. Na tychmiast lgnę ła do nie go ca łym cia łem, a nogi robiły jej się miękkie jak
z waty. Choć wie dzia ła, że to tylko pokaz i że tak na prawdę najchętniej by ją od
sie bie ode pchnął, nie mogła się powstrzymać.

Te raz też poczuła to samo. Kie dy pa trzyła na sze roką, opię tą bia łym podko-
szulkiem pierś, czuła rodzą ce się w niej pra gnie nie. Nie cier pia ła się za to, nie
cier pia ła swojej sła bości, tego, że pra gnie męż czyzny, który nią gar dzi. To za -
pewne dla te go była dla nie go taka nie miła.

– Wiesz co, Nadia? – Wsunął dłoń do kie sze ni dżinsów. – Za sta na wiam się, dla -
cze go traktujesz mnie, jakbym to ja był tym złym. W końcu to ty wplą ta łaś nas
w ten ba ła gan. Mówiąc szcze rze, gdybym był na twoim miejscu, robiłbym
wszystko, żeby ten układ za dzia łał.

– Robię to, co mi na ka za no. Tego prze cież ode mnie ocze kujesz, prawda?
– Chciałbym jednak, że byś się odrobinę posta ra ła.
– W ta kim ra zie może za cznij od sie bie. – Wsta ła, jakby chcia ła rzucić mu wy-

zwa nie. Na tychmiast też zda ła sobie spra wę z tego, jak blisko sie bie stoją. Od-
ruchowo się odsunę ła. – Gdybyś tylko ze chciał mnie wysłuchać, za miast trakto-
wać jak ja kie goś pa ria sa…

– Prze stań. – Uniósł rękę w ostrze gawczym ge ście. – Im szyb ciej zrozumiesz,
że je steś tu na moich wa runkach, tym le piej. Dopóki miesz kasz w Ga zbiyaa, bę -
dziesz robiła to, co ci każę. Nie masz żadnych praw, a twoje zda nie się nie liczy.
Możesz więc za chować je dla sie bie do cza su, aż znajdziesz się w swoim uko-
cha nym Ha rith.

Jego słowa na tychmiast ją uciszyły. Spuściła powie ki. Cze ka ła na ból, który ta -
kie słowa nie uchronnie w niej rodziły.

– Jak rozumiem, nie mia łaś żadnych wie ści od swojej rodziny?
– Nie. – Postą piła krok do tyłu. – Mówiłam ci prze cież, że nie wie dzą, gdzie je -

stem.
– Ale chyba cię szuka li.
– Przypusz czam, że tak.
– Je steś prze kona na, że nie mają poję cia, gdzie się znajdujesz?
– Jak dotąd nie prze sła łam im widokówki.
Nie mia ła poję cia, czy jej rodzina jej szuka ła, czy też zupełnie o niej za pomnia -

ła. Sama nie wie dzia ła, która ewentualność była dla niej gor sza.
– Gdyby się dowie dzie li, gdzie je stem, na pewno już byśmy o tym wie dzie li. Ga -

zbiyaa jest ostatnim miejscem na zie mi, w którym spodzie wa liby się mnie zna -
leźć.

– Cóż, to już jest coś. Oba wiam się jednak, że to tylko kwe stia cza su. Musisz
się sta rać dochować ta jemnicy tak długo, aż znajdę ja kieś sensowne wyjście
z ca łej sytuacji.



– Nie musisz mi o tym przypominać.
– Może bym tego nie robił, gdybyś oka za ła choć odrobinę wdzięcz ności.
– Wdzięcz ności? – Nadia myśla ła, że się prze słysza ła. – Na prawdę tego ode

mnie ocze kujesz, Zayed?
– Dla cze go nie? Zwa żywszy na okolicz ności, wyda je mi się to całkiem uza sad-

nione. Powinnaś być wdzięcz na za to, że pozwoliłem ci zostać w pa ła cu, gdzie
masz ochronę dwa dzie ścia czte ry godziny na dobę, nie wspomina jąc juz o kom-
for towych wa runkach. Mogłaś wylą dować znacz nie gorzej. Uwa żam, że potrak-
towa łem cię bar dzo ła godnie.

– Wielkie dzię ki. – Sar kazm w jej głosie był wyraź ny. – Wybacz, że ja koś nie
zda łam sobie z tego spra wy. Może twoje inne kobie ty dzię kują ci na kola nach za
twoją wspa nia łomyślność.

Sama nie wie dzia ła, skąd jej się to wzię ło. Nie chcia ła, żeby myślał, że inte re -
sują ją jego poprzednie związ ki.

– Moje „inne kobie ty” nigdy mnie nie okła mywa ły po to, by dostać się do moje -
go łóż ka albo za wrzeć ze mną małżeństwo, które go konse kwencje są nie prze wi-
dywalne. To chyba zmie nia postać rze czy, nie są dzisz?

Nadia mia ła już dość nie ustanne go wypomina nia jej, co zrobiła. Cała ta roz mo-
wa mocno ją irytowa ła.

Musia ła się skupić. Wrócić do sedna.
– Może gdybyś za sta nowił się nad tym, jak mogła bym ci pomóc, za miast nie -

ustannie mnie ob winiać, moglibyśmy poczynić ja kiś postęp.
– Świetnie. – Zayed skrzyżował ra miona na pier si. – Skoro tak bar dzo chcesz

mi pomóc, możesz za cząć od pełnie nia roli ide alnej pani domu i ide alnej żony.
I to nie za leż nie od tego, jak bar dzo cię to wkurza. Hassan Rouha ni to bar dzo
waż na osoba na politycz nej sce nie i chciałbym mieć w nim sojusz nika. Muszę go
prze konać, że pod moimi rzą da mi Ga zbiyaa jest państwem w pełni bez piecz nym.
Że spra wuję kontrolę nad konfliktem z Ha rith.

Nadia chrząknę ła, ale zga sił ją wzrokiem.
– Chciałbym, że byś za ję ła się Fa timą.
– Sa le mą. Jego żona ma na imię Sa le ma.
– Nie waż ne. Ma odnieść wra że nie, że na sze małżeństwo jest ide alne i że cią -

głość rodu… jest za pewniona.
– Na turalnie. Może mam włożyć sobie pod sukienkę podusz kę?
– To nie bę dzie koniecz ne.
Zayed odwrócił się, żeby nie dostrze gła uśmie chu, jaki poja wił się na jego

ustach. Jak to moż liwe, że uda ło jej się go roz ba wić? Nadia była najbar dziej iry-
tują cą i de ner wują cą kobie tą, jaką znał, a mimo to wciąż wra cał po wię cej.
Chciał prze konać ob cych ludzi, że ma wszystko pod kontrolą, podczas gdy w rze -
czywistości nie był na wet w sta nie za pa nować nad wła sną żoną.

– Muszę powie dzieć, że moje ser ce ra duje się na widok tak za kocha nych w so-
bie młodych ludzi. – Sa le ma Rouha ni odchyliła się w swoim fote lu i spojrza ła na



męża. – Nie są dzisz, Hassan? Czyż nie sta nowią uroczej pary?
– W rze czy sa mej, kocha nie. – Hassan Rouha ni był nie wysokim męż czyzną, ale

nie sposób było odmówić mu władczości i autoryte tu. Nadia na tychmiast zorien-
towa ła się, że będą się musie li mocno sta rać, żeby prze konać go do tego, że są
w sobie bar dzo za kocha ni. – Nie wątpię, że miesz kańcy Ga zbiyaa są szczę śliwi
z faktu, że ich władca się oże nił. To dobrze wróży na przyszłość. – Jego wzrok
mówił, że doskona le rozumie, dla cze go Zayed tak szyb ko zna lazł sobie żonę. –
Zwłasz cza te raz, kie dy sytuacja mię dzyna rodowa jest nie sta bilna.

Nadia się gnę ła po szklankę z wodą, żeby nie pa trzeć mu w oczy.
– Nie wiem, czy słysza łeś, Zayed, ale podob no Aze ed jest w Ha rith.
Nadia omal się nie za chłysnę ła wodą, którą wła śnie prze łyka ła.
Sa le ma pode rwa ła się, żeby pokle pać ją po ple cach, a Nadia uniosła ra miona.
– Nic mi nie jest, dzię kuję.
Kie dy wresz cie się uspokoiła, dostrze gła, że obaj męż czyź ni uważ nie się jej

przyglą da ją. Zwłasz cza Zayed, które go wzrok ja sno da wał do zrozumie nia, że
stą pa po bar dzo nie bez piecz nym gruncie.

– Ostatnio nie mia łem od nie go żadnych wia domości – odpowie dział spokojnie
na pyta nie Hassa na. – Aze ed całkowicie zignorował moje wszelkie próby na wią -
za nia kontaktu. A skoro tak za de cydował, to muszę to usza nować.

– Je śli rze czywiście jest w Ha rith, to mogłoby to bar dzo ci za szkodzić. Im wię -
cej amunicji zgroma dzi Ha rith, tym bar dziej nie bez piecz nie się zrobi. Ra dził-
bym, że byś jak najszyb ciej zna lazł ja kieś dyploma tycz ne roz wią za nie.

– Może przejdzie my na her ba tę do sa lonu? – Sa le ma spojrza ła pyta ją co na
Nadię. – Niech męż czyź ni w spokoju poroz ma wia ją sobie o polityce.

– Mówiąc szcze rze, chętnie posłucha ła bym ich roz mowy. – Ce lowo zignorowa -
ła sygna ły ostrze gawcze, ja kie prze syłał jej Zayed. – Jak moż na zna leźć dyplo-
ma tycz ne roz wią za nie, skoro dwa kra je nie chcą się ze sobą komunikować?

Hassan spojrzał na nią uważ nie.
– To prawda. A ja kie pani widzia ła by wyjście z tej sytuacji?
– Je stem prze kona ny, że Nadia nie ma zie lone go poję cia, co na le ża łoby zrobić

– rzucił przez za ciśnię te zęby Zayed.
– Wręcz prze ciwnie. Uwa żam, że przedsta wicie le obu stron powinni usiąść

przy wspólnym stole i ra zem zde cydować, jak za kończyć ten konflikt. Mam na
myśli rze czową roz mowę z użyciem logicz nych ar gumentów, a nie prze rzuca nie
się groź ba mi. Potrzeb ny byłby me dia tor, osoba neutralna, która pilnowa ła by,
aby wszystko prze bie ga ło zgodnie z za sa dą fair play. I oczywiście doradcy, któ-
rzy pomogliby zna leźć ja kieś sensowne roz wią za nie, bę dą ce do za akceptowa nia
przez obie strony. I nie mam tu na myśli biurokra tów za sia da ją cych w rzą dach
obu kra jów… Bez ob ra zy…

– Ależ oczywiście – Hassan z trudem powstrzymał uśmiech. – Proszę kontynu-
ować. Ja kich doradców ma pani na myśli?

– Ludzi, którzy zna ją sytuację, i to po obu stronach, i którzy na prawdę rozu-
mie ją ser ca i umysły miesz kańców tych kra jów. Ludzi, którzy nie dążą do wsz -



czę cia konfliktu i którzy potra filiby prze konać oba na rody do tego, aby porzuciły
źle poję tą dumę i wykorzysta ły tę ener gię na budowa nie pozytywnych re la cji
mię dzy Ha rith, a Ga zbiyaa. I to za równo te raz, jak i w przyszłości.

Policz ki Nadii płonę ły, a ser ce wa liło jej w pier siach. Opa dła na fotel, a w poko-
ju za pa nowa ła cisza. W końcu prze rwał ją Hassan.

– Dobrze powie dzia ne, młoda damo. – Spojrzał na Zayeda, które go twarz nic
w tej chwili nie wyra ża ła. – Muszę powie dzieć, że mia łeś wie le szczę ścia, Zayed.
Zna la złeś sobie żonę nie tylko piękną, ale także inte ligentną i ob da rzoną wa lecz -
ną na turą.

– To prawda – powie dział, prze nosząc wzrok na Nadię. Intensywność jego
spojrze nia omal jej nie za biła. Z ogromnym za inte re sowa niem za czę ła się ba wić
złotą bransoletką. – Odkąd ją pozna łem, nie ustannie mnie za ska kuje.

– Wybacz, Sa le mo, chętnie na piję się z tobą her ba ty. – Zwróciła się do swojej
towa rzysz ki. Na gle poczuła, że musi na tychmiast wyjść z pomiesz cze nia, w któ-
rym prze bywa li. Wsta ła i uję ła Sa le mę pod ra mię.

– Mówiłam już, że bar dzo podoba mi się kolor pani sukni? – Czuła na sobie pa -
lą cy wzrok Zayeda. – Bar dzo w niej pani do twa rzy.

– Możesz mi powie dzieć, co ci strze liło do głowy? – Zayed wpadł do sypialni
Nadii, odda lonej od jego wła snej o kilka pokoi. – Czy nie powie dzia łem ci, że byś
pod żadnym pozorem nie roz ma wia ła o Ha rith? – Sta nął na środku pokoju z rę -
ka mi wspar tymi na biodrach, dysząc cięż ko.

Nadia sie dzia ła przy toa letce, cze sząc włosy. Jej widok w niczym nie zmniej-
szył jego wście kłości.

– Zda jesz sobie spra wę, że przez to twoje wystą pie nie Rouha ni za inte re suje
się twoją osobą? Bę dzie chciał dociec, skąd pochodzisz. Jak mogłaś skupić na so-
bie jego uwa gę i to w taki prowoka cyjny sposób? Równie dobrze mogła byś przy-
piąć sobie ta blicz kę z na pisem „Je stem z Ha rith”.

– Może wresz cie pozwolisz mi coś powie dzieć? – Wyce lowa ła w nie go szczot-
kę do włosów, jakby to była ja kaś broń. – Dla cze go nie mia ła bym wyra zić swoje -
go zda nia? Ktoś musi wresz cie coś w tej spra wie zrobić.

– Nadia, to jest moje za da nie. – Zayed z trudem nad sobą pa nował. – Twoje
„wyra ża nie zda nia” je dynie pogar sza spra wę. Nie rozumiesz, że przez to nie -
bez pie czeństwo się zwiększyło?

– Mówisz, że to twoje za da nie. Możesz powie dzieć mi konkretnie, co w tej
spra wie zrobiłeś? Ja kie czynisz postę py?

– Nie przed tobą muszę się z tego tłuma czyć, młoda damo. – Krew jego żyłach
osią gnę ła nie mal punkt wrze nia. Jak ona śmie prze pytywać go na tę okolicz ność,
zwa żywszy na fakt, że to Nadia jest przyczyną tego kryzysu? Jak śmie pa trzeć
na nie go w ten sposób i jak śmie tak kuszą co wyglą dać? – Pozwolę sobie przypo-
mnieć, że twoje za dnie mia ło pole gać na gra niu roli przykładnej żony, za ba wia -
niu żony Hassa na, a przede wszystkim na sie dze niu cicho. – Ostatnie słowa rzu-
cił przez za ciśnię te zęby.



– Ale im ciszej sie dzę, tym wyraź niej słyszę rumor, jaki podnosi się w obu kra -
jach. – Wyma chiwa ła szczotką, jakby to był miecz. – Coś trze ba zrobić, Zayed,
i to szyb ko, za nim pole je się krew nie winnych ludzi.

– Myślisz, że o tym nie wiem? – Podszedł do niej, dysząc cięż ko. – Robię
wszystko, co w mojej mocy, aby temu za pobiec.

– Nie odniosłam ta kie go wra że nia.
– Co?
Nadia odłożyła szczotkę na toa letkę. Wsta ła i wyprostowa ła się.
– Powie dzia łam, że nie wyda je mi się, że byś robił wszystko, co w ludz kiej

mocy, aby za że gnać ten konflikt – oznajmiła spokojnym głosem, w którym jednak
dało się słyszeć na pię cie. Bez wątpie nia ta spra wa wie le dla niej zna czyła. – Je -
steś tak za ję ty uczestnicze niem w tych wszystkich spotka niach, że nie widzisz,
co się dzie je przed twoim nosem. – Wysunę ła do przodu bosą stopę.

Zayedem tar ga ły na prze mian złość i pożą da nie. Oba uczucia równie silne.
Sta ła przed nim najpiękniejsza kobie ta, jaką znał. Jej policz ki płonę ły, a oczy

ciska ły gromy. Jedno z cienkich ra mią czek topu zsunę ło jej się na ra mię i Zayed
nie mógł powstrzymać wzroku, który upar cie wę drował w kie runku de koltu. Wi-
dok ster czą cych sutek doprowa dzał go do sza leństwa. Nic nie mógł pora dzić na
to, że jego or ga nizm tak żywo re agował na jej bliskość.

– Nie znajdziesz lepsze go doradcy niż ja! – Na wet je śli Nadia za uwa żyła wra -
że nie, jaki na nim wywar ła, nie dała tego po sobie poznać. – Wiem o Ha rith
znacz nie wię cej niż ci tak zwa ni eksper ci, na roz mowy z którymi tra cisz czas.
Gdybyś tylko prze stał się za chowywać jak szowinistycz na i seksistowska świnia
i posłuchał, co mam do powie dze nia, ra zem być może zna leź libyśmy ja kieś sen-
sowne roz wią za nie.

– Dość już tego! Koniec roz mowy! – Odsunął się, żeby nie kusić losu. Jego cier -
pliwość była na wyczer pa niu, a poza tym bał się, że je śli bę dzie tak blisko niej,
za raz się na nią rzuci.

Już sobie wyobra ził, jak podchodzi do tej aroganckiej, nie sub or dynowa nej ko-
bie ty, rzuca ją na łóż ko i kocha się z nią do utra ty zmysłów. Na samą myśl o tym
dolne par tie jego cia ła pobudziły się do życia. W wyobraź ni już na niej le żał, pie -
ścił gładkie cia ło, wsuwał ręce pod sa tynowe spodenki. A potem… potem wszedł-
by w nią jednym zde cydowa nym ruchem, czułby jej wilgotne wnę trze, je dwa bistą
skórę ud i szorstkie włosy pomię dzy nimi…

Niech to dia bli! Wście kły na sie bie, ruszył ener gicz nie do drzwi. Co się z nim
dzie je? Ta kobie ta nie zna żadnych gra nic, a on mimo to za chowuje się jak ja kiś
na pa lony na stola tek.

– Nie waż się te raz ode mnie odejść!
Ostry głos Nadii osa dził go w miejscu. Za trzymał się i spojrzał na nią przez ra -

mię.
– Co, księż nicz ka się ob ra ziła, tak? – Jego głos za brzmiał ostro. – Nie je steś

w Ha rith, Nadia, i nie bę dziesz mi mówiła, co mam robić. Może powinie nem ci
przypomnieć, że te raz je steś moją żoną, na wet je śli tylko for malnie, i jako taka



masz robić to, co ja ci każę, a nie na odwrót. Od chwili, w której podpisa łaś akt
małżeństwa, sta łaś się moją…

– Kim? – Sta nę ła tuż przed nim, blokując mu drogę do drzwi. – No powiedz to,
śmia ło. Wła snością? To wła śnie mia łeś za miar powie dzieć, prawda? Że te raz na -
le żę do cie bie. Je stem twoją wła snością, tak jak od wie ków było z kobie ta mi
w twojej rodzinie, podob nie zresz tą jak w mojej. Jak mogłam się łudzić, że je steś
inny niż wszyscy męż czyź ni?

– Chcia łem powie dzieć zupełnie coś inne go. Mia nowicie, że odkąd zosta łaś
moją żoną, ponoszę za cie bie odpowie dzialność. Skoro jednak tak szcze rze roz -
ma wia my, może powinie nem powie dzieć, że sta łaś się dla mnie ob cią że niem? I to
bar dzo nie bez piecz nym ob cią że niem.

Nadia przygryzła war gę, jakby chcia ła powstrzymać jej drże nie. Na gle poczuł,
że dłużej nie wytrzyma. Musi stąd na tychmiast wyjść albo zrobi coś, cze go bę -
dzie potem ża łował.

Prze szedł obok niej, siłą zmusza jąc się do tego, by dojść do drzwi. Nigdy w ży-
ciu nie czuł tak wielkiej pokusy jak te raz.



ROZDZIAŁ ÓSMY

– Dosta łem dziś rano mejl od Hassa na Rouha nie go – oznajmił Zayed.
Pocze kał, aż ob sługują cy ich służą cy opusz czą pokój. Oboje z Nadią sie dzie li

w nie wielkiej ja dalni, jak zwykli to czynić co wie czór, podtrzymując pozory uda -
ne go pożycia małżeńskie go. Dziś wie czorem było to szcze gólnie trudne po tym,
co wyda rzyło się minionej nocy.

Nadia nie widzia ła Zayeda przez cały dzień. Nie ma jąc nic lepsze go do roboty,
cały czas roz myśla ła nad tym, co powie dzia ła podczas kola cji z Rouha nimi i o re -
akcji Zayeda. Za czę ła się za sta na wiać, czy on przypadkiem nie miał ra cji i czy
jej prze mowa nie pogor szyła je dynie spra wy. Za pewne za raz się o tym prze kona.

– Co ta kie go na pisał? – spyta ła, odkła da jąc sztućce. Na gle ode szła ją ochota
na sayadieh sa mak czyli pie czoną rybę z ryżem, która ape tycz nie pachnia ła na
jej ta le rzu.

– Och, wychwa la cię pod nie biosa. Gra tulował mi tak uroczej i inte ligentnej
żony.

– To dobrze – odpar ła spokojnie. Wszelką ra dość z tej wia domości psuła jej
mina Zayeda, która wyraź nie mówiła: „gdyby tylko wie dział…” – Miło, że ktoś
mnie doce nia. Czy powie dział coś jesz cze? – spyta ła od nie chce nia, biorąc do
ręki wide lec.

– Je śli pytasz o to, czy powie dział, że wie, skąd je steś, to nie. Ale pa mię taj, że
Rouha ni to bar dzo inte ligentny człowiek i być może ze chce prze prowa dzić małe
śledz two. Tak czy owak twoje wczorajsze wystą pie nie było bar dzo nie odpowie -
dzialne.

Nadia westchnę ła. Czy on się nigdy nie podda?
– Mnie się on spodobał.
– Może powinniście za łożyć towa rzystwo wza jemnej adora cji?
Spojrza ła na nie go za skoczona, ponie waż to, co powie dział, za brzmia ło tak,

jakby był o nią za zdrosny. Nie, to nie moż liwe.
– Mówił coś o twoim bra cie? Myślisz, że na prawdę jest w Ha rith?
– Kto to może wie dzieć? – Zayed skoncentrował się na je dze niu.
– Na prawdę nie chce się z tobą kontaktować?
– Na prawdę. Masz za miar cokolwiek zjeść czy bę dziesz cały wie czór za da wać

mi te irytują ce pyta nia?
– To musi być dla cie bie trudne. – Nadia ce lowo go zignorowa ła. – W tym

wszystkim nie ma ani odrobiny twojej winy. Czy podczas dora sta nia byliście za
sobą blisko?

– Nie bar dzo. – W końcu Zayed poniósł wzrok i spojrzał na nią. – Na sze dora -
sta nie bar dzo się róż niło. Aze ed był wychowywa ny tutaj w Ga zbiyaa i przygoto-



wywa ny do roli szejka. Ja na tomiast zosta łem wysła ny do szkoły z inter na tem
w Anglii. Jako drugi syn mia łem znacz nie wię cej swobody. Mogłem pla nować
swoje życie i kontrolować przyszłość. Aż do te raz.

Prze rwał gwałtownie. Pa trzył, jak Nadia przyswa ja to, co jej powie dział. Już
ża łował swoje go wyzna nia. Wie dział, że nie popuści, i nie pomylił się.

– Te raz jednak je steś szejkiem Ga zbiyaa. To chyba wielki za szczyt, mam ra -
cję?

– Tak, ale pa mię taj, że wszystko ma swoją cenę.
– Masz na myśli stosunki ze swoim bra tem?
– Czę ściowo tak. – Zayed dopie ro te raz za czął sobie w pełni zda wać spra wę

z tego, jak bar dzo za bola ła go utra ta Aze eda. Bra ta, które go tak na prawdę nig-
dy nie poznał i który te raz zniknął z jego życia najprawdopodob niej na za wsze.
Co gor sza, wie dział także, że nie bę dzie w sta nie spełnić ostatnie go życze nia
umie ra ją cej matki. Jak jednak miał za wrzeć pokój z bra tem, który nie chciał
mieć z nim nic wspólne go?

– Chodziło mi jednak także o to, że musia łem porzucić swoje dotychcza sowe
życie i wszystko, na co tak cięż ko pra cowa łem.

– Czy to na prawdę aż tak wysoka cena do za pła ce nia za to, by zostać szej-
kiem?

– Na prawdę wysoka. Przez te lata zbudowa łem finansowe impe rium i wca le
nie było mi ła two porzucić to wszystko tak z dnia na dzień. Cięż ko na to pra co-
wa łem i za inwe stowa łem w to mnóstwo cza su, ener gii i de ter mina cji. Je stem
bar dzo dumny z tego, co uda ło mi się osią gnąć.

– Wca le w to nie wątpię. – Jej mina ja sno dowodziła tego, co myśli o jego osią -
gnię ciach. To tylko bar dziej go zirytowa ło. Jak to moż liwe, że ta kobie ta za wsze
potra fiła zmusić go do tego, żeby oce niał swoje postę powa nie? – Ale te raz masz
wielki honor być szejkiem Ga zbiyaa.

– Tak. – Zayed odłożył sztućce i otarł usta ser wetką. – To prawda. – Pomyślał,
że nigdy nie zdoła prze konać Nadii, że jego dotychcza sowe życie było cokolwiek
war te. Nie miał poję cia, dla cze go tak usilnie sta rał się jej to udowodnić. Nie za -
mie rzał jej mówić, że duma była ostatnim uczuciem, ja kie go doświadczył, kie dy
się dowie dział, że ma zostać szejkiem Ga zbiyaa. Szok, za skocze nie, a na wet
strach, ale na pewno nie duma.

Mówiąc szcze re, cały czas sta rał się dojść ja koś do porządku nad zmia ną, jaka
za szła w jego życiu. Wie dział, że te raz obowiąz ki wobec wła sne go kra ju są ab -
solutnym prioryte tem, ale oba wiał, się, że to wyssie z nie go wszystkie siły wital-
ne.

Małżeństwo z Nadią je dynie pogor szyło spra wę. Trudna sytuacja sta ła się, je -
śli to moż liwe, jesz cze trudniejsza, nie mal nie do za akceptowa nia. Był sfrustro-
wa ny.

Je śli jednak miałby być ze sobą szcze ry, musiałby przyznać, że nie chodziło je -
dynie o to małżeństwo i jego konse kwencje. Bar dziej nie pokoiła go sama obec-
ność Nadii. To, jaką była osobą i jak na nie go dzia ła ła. Nie mógł sobie da rować,



że pozwolił jej się tak oma mić. A ponadto czuł wobec niej ogromną odpowie -
dzialność. A najgor sze ze wszystkie go było to, że jej pożą dał i to w sposób,
w jaki nie pra gnął nigdy żadnej innej kobie ty. Z każ dym dniem było mu z tym co-
raz trudniej walczyć, co oczywiście nie ozna cza ło, że za mie rzał z tej walki zre -
zygnować.

– Nie za pominaj, że wraz z dumą, jaka towa rzyszy temu, że zosta łeś szejkiem,
przychodzi również utra ta wolności.

– Wolności? – Nadia z pogar dą zmarsz czyła nos. – Możesz się uwa żać za
szczę ścia rza, że ją w ogóle kie dykolwiek mia łeś!

Już miał powie dzieć jej coś ką śliwe go, ale się powstrzymał. Czy to moż liwe, że
nie potra fiła go zrozumieć, ponie waż sama nigdy nie doświadczyła wolności?

– Domyślam się, że dora sta nie w Ha rith było bar dzo ogra nicza ją ce?
– Na zwa nie tego ogra nicza ją cym to czysty eufe mizm.
– Opowiedz mi o tym. – Zayed prze chylił się do tyłu w swoim fote lu. – Opo-

wiedz, jak to jest być kobie tą i wychowywać się w pa ła cu.
– To było nie zwykle ogra nicza ją ce, duszą ce, upoka rza ją ce. – Pier si Nadii za -

czę ły się gwałtownie unosić, w mia rę jak jej oddech sta wał się coraz szyb szy. –
Moje życie nigdy nie na le ża ło do mnie. Byłam je dynie lalką, kukłą, którą na le ża ło
ubrać i poka zać. Nigdy nie mogłam wyra żać wła snych opinii, za to musia łam bez
za strze żeń wypełniać wszystkie pole ce nia ojca i bra ta.

Mógł sobie wyobra zić, że w jej przypadku sta nowiło to pe wien problem.
– Brat nie był dla cie bie żadnym wspar ciem?
– Imran? Nigdy w życiu! To nie odrodny syn swe go ojca. Zbyt sła by, żeby mieć

wła sny rozum, lub zbyt głupi, żeby zdać sobie spra wę, że taki by mu się przydał.
Oba wiam się dnia, w którym zosta nie szejkiem Ha rith.

– I jego roz ka zy także musia łaś spełniać?
– Oczywiście. Wymie rza nie mi kar spra wia ło mu wielką przyjemność. Jednak

im bar dziej sta ra li się mnie okiełznać, tym bar dziej byłam zde ter minowa na,
żeby się uwolnić spod ich wła dzy. Nie chcia łam skończyć jak matka, która była
całkowicie bez wolna i podle gła wła dzy męż czyzn.

Zayed spojrzał na sie dzą cą na prze ciw kobie tę. Odsunę ła od sie bie ta lerz z je -
dze niem, jakby wspomnie nie minione go życia ode bra ło jej ape tyt.

Do tej pory tak był za ję ty roz pa mię tywa niem tego, jak zmie niło się jego życie,
i swojej złości na nią, że nie za sta nowił się w ogóle, co ona czuje i dla cze go tak
roz pacz liwie chcia ła ze rwać z dotychcza sowym życiem. Czy tak go wła śnie po-
strze ga ła? Jako kolejne go męż czyznę, który chce spra wować kontrolę nad jej
życiem?

Spojrzał na jej de likatne dłonie i na pa lec z ob rącz ką, którą jej za łożył. Znał
już dotyk tych dłoni, wie dział, jak potra fią pie ścić i co potra fią z nim zrobić.

– A więc – poruszył się nie pewnie w fote lu – posta nowiłaś uciec, kie dy dowie -
dzia łaś się, że ojciec za aranżował dla cie bie małżeństwo?

– Tak. W prze ciwnym ra zie zosta ła bym uwię ziona na za wsze.
– Ucie kłaś z Ha rith tylko po to, by zna leźć się w sa mym ser cu kra ju bę dą ce go



odwiecz nym wrogiem twoje go. Nie wiem, czy to roz sądna de cyzja. Je śli szuka łaś
prawdziwej wolności, to chyba nie wybra łaś najle piej.

– Nie szuka łam wolności – Spiorunowa ła go wzrokiem. – Chcia łam za wszelką
cenę uchronić mój kraj przed wojną. Dla te go przyje cha łam do Ga zbiyaa.

Je śli do tej pory miał ja kie kolwiek wątpliwości dotyczą ce jej intencji, te raz się
ich pozbył. Mówiła z ta kim prze kona niem, że nie sposób jej było nie uwie rzyć.
Nie miał wątpliwości co do tego, że rze czywiście przyje cha ła tu po to, by oca lić
swój kraj.

Rozumiał te raz, dla cze go ją tak irytował. Za ryzykowa ła wszystko, aby tu tra -
fić. Łącz nie ze swoim życiem. On tymcza sem uża lał się nad sobą z powodu życia,
ja kie utra cił. Wylą dowa li w tym sa mym miejscu, walcząc o tę samą spra wę, tyle
że w zupełnie innych okolicz nościach. Może powinien prze stać się nad sobą uża -
lać i w pełni prze jąć rolę szejka Ga zbiyaa? Może powinien dać Nadii szansę?

– W ta kim ra zie mogę je dynie podziwiać cię za odwa gę i de ter mina cję. – Na -
prawdę tak uwa żał. Nadia była najdzielniejszą osobą, jaką znał. Jej duch walki
w dużej mie rze sta nowił o jej atrakcyjności. Nie spra wia ła jednak wra że nia
uszczę śliwionej komple mentem.

– Nie uwa żam się za szcze gólnie dzielną. Poma ga nie swoje mu kra jowi uwa -
żam za wielki honor. W prze ciwieństwie do cie bie.

A więc znów do tego wra ca li. Zayed za cisnął szczę ki. Je śli na wet za czynał pa -
trzeć na wszystko z jej punktu widze nia, te słowa ostudziły jego za pał. Wma wiał
sobie, że nie powinno go ob chodzić, co myśli o nim ta kobie ta, ale mimo to nie
potra fił się powstrzymać od podnie sie nia rzuconej rę ka wicy.

– W prze ciwieństwie do cie bie, ja nie uwa żam za koniecz ne odgrywa nie roli
mę czennika. Na prawdę nie musisz ogła szać wszem i wobec, jak to poświę casz
się dla swoje go kra ju. Chciałbym ci jednak przypomnieć, że nie je steś je dyną,
która to robi. I nie mówię tu o koniecz ności porzuce nia moje go dotychcza sowe -
go życia, ale o tym, że się z tobą oże niłem. Mówiąc szcze rze, to wła śnie to wy-
da je mi się największym poświę ce niem moje go życia.

Przez krótką chwilę dostrzegł w jej oczach autentycz ny ból, szyb ko jednak od-
wróciła wzrok.

– Cóż, mogę to samo powie dzieć o sobie. Możesz mi wie rzyć, że małżeństwo
z tobą było największym poświę ce niem moje go życia.

– A więc przynajmniej mamy coś, co do cze go oboje zga dza my się bez za strze -
żeń.

Nadia wsunę ła stopy pod sie bie i rozejrza ła się. Była w swoim ulubionym miej-
scu w ogrodzie – nie wielkim pa tio otoczonym kolumna mi z wyłożonymi wygodny-
mi poducha mi ławka mi, na których lubiła prze sia dywać. W tej chwili wpa da ją ce
świa tło za chodzą ce go słońca nada wa ło ca łe mu miejscu poma rańczowy kolor.

Owinę ła się cia śniej sza lem, ponie waż tempe ra tura gwałtownie spa dła. Cze go
nie mogła powie dzieć o tempe ra turze swoich uczuć.

Ich dzisiejsza roz mowa je dynie utwier dziła ją w prze kona niu, że je śli chodzi



o Zayeda, nie potra fi osią gnąć porozumie nia. Kie dy prze bywa li ze sobą, za wsze
wywią zywa ła się kłótnia i oboje ra nili się na wza jem. Tym ra zem prze szedł sa me -
go sie bie. Jego uwa ga, że małżeństwo z nią było największym poświę ce niem
jego życia, za bola ła ją, jakby ktoś dźgnął ją sztyle tem w samo ser ce. Na szczę -
ście uda ło jej się za chować zimną krew i nie poka zać po sobie, jak bar dzo ją te
słowa za bola ły. Uda ło jej się także nie odsłonić sła bości, jaką do nie go mia ła.

Nie na widziła się za tę sła bość. Sta nowiła za prze cze nie wszystkie go, o co wal-
czyła. Dla cze go jego słowa tak bar dzo ją za bola ły? Prze cież wyszła za nie go tyl-
ko po to, by ra tować swój kraj. To, co on do niej czuje, nie powinno mieć żadne -
go zna cze nia.

A jednak mia ło. Z ja kie goś powodu było to dla niej bar dzo waż ne.
Ich roz mowę prze rwał dźwięk te le fonu Zayeda. Spytał, czy może ode brać.

Dzwoniła jego przyja ciółka z Londynu, Clio. Usłysza ła jego śmiech i nie mogła
powstrzymać uczucia za zdrości. W jej towa rzystwie nigdy nie za chowywał się
tak swobodnie. Najwyraź niej tych dwoje łą czyła spe cjalna więź. Nadia wyczuła
to już na we se lu. Clio nie dawno wyszła za Ste fa na, jedne go z jego najbliż szych
przyja ciół. Chyba nie mogło łą czyć ich nic wię cej ponad zwykłą przyjaźń, czyż
nie?

Spojrza ła na nie bo, na którym poja wiły się gwiaz dy. Mia ła na dzie ję zna leźć
w tym widoku pocie sze nie, ale za miast tego ujrza ła idą ce go w jej kie runku Zay-
eda.

– Mam na dzie ję, że nie prze szka dzam?
Za nim zdą żyła podpowie dzieć, usiadł na jednej z ła wek obok niej, wyjął laptop

i otworzył go. Roz mowa te le fonicz na najwyraź niej bar dzo popra wiła mu sa mo-
poczucie.

– Przyszedł mi do głowy pe wien pomysł i uzna łem, że mogła byś mi pomóc.
To było coś nowe go. Wbrew wszystkim swoim uprze dze niom, Nadia poczuła,

że rodzi się w niej na dzie ja. Czyż by w końcu za mie rzał jej wysłuchać? Uwzględ-
nić jej zda nie na te mat moż liwości roz wią za nia konfliktu mię dzy ich kra ja mi?
Spojrza ła na nie go z uwa gą.

– Wiesz dobrze, że zrobię wszystko co w mojej mocy, aby ci pomóc.
– Za dzwoniła do mnie Clio – oznajmił, nie odwra ca jąc wzroku od ekra nu lapto-

pa. – Prze syła ci ser decz ne pozdrowie nia.
Czyż by? Wie dzia ła, że jest śmiesz na, ale nie potra fiła powstrzymać uczucia

za zdrości. Clio była dla niej bar dzo miła.
– Jak ona się ma? I Ste fan?
– Doskona le. Pocze kaj, mam to. – Odwrócił monitor w jej stronę, żeby mogła

zoba czyć. – Nie wiem, czy ci wspomina łem, ale je stem jednym z za łożycie li do-
broczynnej or ga niza cji Ryce rze Columbii. Złożyliśmy ją ra zem z Christia nem,
Ste fa nem i…

– Wiem. Rocco.
– To jest na sza strona. – Usłysza ła w jego głosie dumę. Pochyliła się, by spoj-

rzeć. Jednak nie bar dzo mogła się skupić, czując go tak blisko sie bie. Przez



chwilę cie szyła się intymnością tej chwili. Sie dzie li obok sie bie w ostatnich pro-
mie niach za chodzą ce go słońca i roz ma wia li.

– Sukces na szej dzia łalności za skoczył nas sa mych, ale problem pole ga na tym,
że nie bar dzo mamy czas się tym zajmować. – Na prawdę miał miły głos, cie pły
i głę boki. – Clio przypomnia ła mi, że je śli chce my kontynuować na szą opie kę nad
ubogimi, cały czas musimy się sta rać pozyskiwać nowych sponsorów.

– Czym konkretnie się zajmuje cie? – spyta ła, sta ra jąc się za dać ja kieś sensow-
ne pyta nie.

– Tutaj jest nasz sta tut. – Podje chał myszą pod odpowiednie okno. – Ge ne ralnie
funduje my stypendia na ukowe młodym zdolnym ludziom pochodzą cym z ubogich
rodzin. Jak już powie dzia łem, odnosimy w tej dzie dzinie spore sukce sy.

Nie mia ła co do tego wątpliwości.
– Potrze buje my kogoś, kto utrzymywałby kontakt z na szymi dar czyńca mi,

przypominał im o waż ności tego, co robimy, i dbał o na sze inte re sy nie tylko
w kra ju, ale także poza jego gra nica mi. Za trudnia my kilka osób, a Clio pełni
funkcję dyrektora finansowe go. Doskona le daje sobie radę, ale przyda ła by jej
się pomoc. Ci filantropi bar dzo ce nią sobie osobisty kontakt z nami. To najprost-
szy sposób, by dostać się do ich portfe li.

– Ale prze cież ja je stem je dynie żoną jedne go z Ryce rzy. Czy to się liczy?
– Za pewne nie. – Zayed na tychmiast pozba wił ją złudzeń. Głę boko popa trzył

jej przy tym w oczy, wpra wia jąc ją tym spojrze niem w zmie sza nie. – Le piej bę -
dzie, je śli wyślesz te mejle w moim imie niu, oczywiście po tym, jak za twier dzę
ich treść.

– Na turalnie. – Nadia nie potra fiła ukryć sar ka zmu. Nie wie dzia ła, czy ma się
czuć ura żona, czy powinno jej to schle biać. Poczuła się roz cza rowa na, choć
z drugiej strony cie szyła się, że choć w ta kim za kre sie wpusz cza ją do swoje go
życia. Lepsze to niż nic. Gdyby zyska ła jego za ufa nie, może uda łoby się zna leźć
ja kąś szpa rę w tej rycer skiej zbroi.

– Jak myślisz? – spytał, za myka jąc laptop. – Mogła byś to zrobić?
– Z przyjemnością. – Wzię ła od nie go laptop.
– Dzię kuję. Bar dzo mi pomożesz. – Zayed wstał. – Powinniśmy chyba wra cać

do domu, robi się chłodno. – Wycią gnął w jej stronę rękę. Nie mia ła wyjścia, jak
tylko ja ująć.

– Mia łem ra cję. Zmar z łaś – powie dział, pocie ra jąc jej zmar z nię te palce.
– Nic mi nie jest – powie dzia ła, za bie ra jąc mu rękę.
Kie dy zna leź li się w domu, Zayed za mknął za nimi drzwi i spojrzał na nią.
– Chyba wrócę do pra cy.
– Ja też za biorę się do swojej.
– Jesz cze raz dzię kuję.
– Nie ma za co.
– Daj mi znać, gdybyś potrze bowa ła pomocy. – Jego wzrok spra wił, że Nadii

zrobiło się gorą co.
– Możesz być pe wien.



– Albo le piej…
– Tak?
– Spytaj Clio. Ona jest najlepsza.

Nadia spojrza ła za ze ga rek w rogu monitora. Dwudzie sta trze cia trzydzie ści
pięć. Pra cowa ła już od kilku godzin. Początkowo szło jej to dość opor nie, ponie -
waż nigdy w życiu nie posługiwa ła się kompute rem. Wkrótce jednak poję ła, jak
to dzia ła, i te raz, kie dy skończyła, opar ła się wygodnie o podusz ki i prze cią gnę -
ła.

Była pod wra że niem osią gnięć za łożonej przez czte rech przyja ciół or ga niza cji.
Dzię ki nim wie lu młodych ludzi na ca łym świe cie mogło zdobyć wykształce nie
i zmie nić swoje życie. Oczywiście potrzeb ne były na to ogromne środki. Było to
dla niej bar dzo motywują ce. Chcia ła jak najle piej wykonać powie rzone sobie za -
da nie.

Przed pójściem spać posta nowiła jesz cze zajrzeć do skrzynki mejlowej Zay-
eda. Bę dzie się musia ła ja koś z tymi ludź mi skontaktować. Nigdy dotąd nie pisa -
ła mejli, ale prze cież to nie powinna być aż taka filozofia? Kliknę ła na ikonkę
przedsta wia ją cą koper tę i po chwili uka za ła jej się skrzynka pełna wia domości.
Na turalnie nie mia ła za mia ru ich czytać, bo to byłoby zwykłe szpie gowa nie. Po-
nadto wca le nie była pewna, czy chce wie dzieć, co może tam zna leźć.

Podje cha ła kur sorem pod ikonę „wysłać”. Już mia ła za mknąć pocz tę i wyłą czyć
komputer, kie dy jej wzrok padł na na zwisko widnie ją ce na jednej z wia domości.
Aze ed Al Afzal. Nadia za wa ha ła się. Wie dzia ła, że nie powinna tego robić, ale
nie mogła się powstrzymać. Za nim zdrowy roz są dek za bronił jej to robić, kliknę -
ła. Listy Zayeda do Aze eda. We wszystkich prosił bra ta o kontakt, a każ dy kolej-
ny był coraz ostrzejszy w tonie. „Je śli bę dziesz gotowy do roz mowy ze mną,
wiesz, gdzie mnie szukać”. Na żadną nie otrzymał odpowie dzi.

Nadia westchnę ła. Gdyby tylko uda ło jej się skontaktować Aze eda z Zayedem,
może doprowa dziła by też do jego konfronta cji z ojcem i bra tem. War to było
spróbować.

Przygryzła war gę, za sta na wia jąc się, jak najle piej to sfor mułować. Po chwili
za czę ła pisać.

„Drogi Aze ed,
Zwra cam się do Cie bie jak do moje go je dyne go bra ta…”



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Szybują cy w prze stworzach sokół ma je sta tycz nie wylą dował na wycią gnię tym
ra mie niu swoje go pana.

Nadia nie lubiła tych pta ków. Ich ostro za kończone pa zury i dzioby, a także ich
prze nikliwe oczy wzbudza ły w niej nie pokój.

Jednak widok Zayeda z sie dzą cym na ra mie niu pta kiem spra wił, że ser ce za bi-
ło jej żywiej. Miał na sobie zwykłe dżinsy i swe ter i wyglą dał nie wia rygodnie
wprost przystojnie.

Kie dy dostrzegł, że się zbliża, spojrzał na nią prze cią gle. Ani on, ani jego
ogromny ptak nie spra wia li wra że nia ucie szonych jej widokiem.

Nadia za wa ha ła się. Nie była pewna, czy Zayedowi spodoba się to, jak wyko-
na ła swoje za da nie.

Kie dy się rano obudziła i uzmysłowiła sobie, co zrobiła w nocy, ob lał ją zimny
pot. Od razu się gnę ła po le żą cy na nocnym stoliku laptop. Nie są dziła, żeby Aze -
ed odpisał na jej wia domość, posta nowiła więc usunąć tę, którą do nie go wysła ła.

Jednak kie dy włą czyła komputer, prze kona ła się, że jest w błę dzie. Aze ed odpi-
sał. Drżą cą rękę kliknę ła na wia domość. To, co zoba czyła, prze szło jej najśmiel-
sze ocze kiwa nia.

Te raz musi je dynie prze ka zać tę wia domość Zayedowi.
– Witaj – powie dzia ła, uśmie cha jąc się za chę ca ją co.
– Co ty tu robisz?
– Pomyśla łam, że przyjdę, żeby powie dzieć ci, że jest dla cie bie wia domość –

oznajmiła, za trzymując się przed nim.
– Wia domość?
– Tak. Przyszedł mejl od Aze eda.
– Od Aze eda? – Na jego twa rzy poja wiło się za skocze nie, ale także błysk na -

dziei. Sie dzą cy na jego ra mie niu sokół na stroszył pióra.
– Tak. Sprawdza łam dziś rano pocz tę i na tknę łam się na nie go. – Choć ćwiczy-

ła tę kwe stię wie le razy, ję zyk i tak jej się za plą tał pod prze nikliwym wzrokiem
Zayeda i jego sokoła. – Pomyśla łam, że chciałbyś się o nim dowie dzieć od razu.

– Tak, dzię kuję. – Za równo jego głos, jak i spojrze nie były pełne podejrz liwo-
ści.

Nadia była przygotowa na na dalsze pyta nia.
– Kie dy przyszła ta wia domość?
– Chyba dziś rano.
– Cie ka we. Akurat wte dy, kie dy mój laptop był w twoim posia da niu. Cóż za za -

sta na wia ją cy zbieg okolicz ności.
– Rze czywiście. – Nadia za chowywa ła się, jakby była najnie winniejsza pod



słońcem.
– Daj spokój, Nadia. – Odwrócił się, żeby odłożyć sokoła do jego boksu. – Zo-

ba czymy się za dzie sięć minut w pa ła cu.
Za wa ha ła się. Mia ła za miar powie dzieć mu o tym, co zrobiła. Uzna ła jednak,

że pocze ka z tym, aż znajdą się w pa ła cu, z dala od prze nikliwe go wzroku soko-
ła.

– Co to ma ozna czać?
Sie dzie li w biurze Zayeda, a na ekra nie kompute ra był wyświe tlony mejl od

Aze eda.
Zayed wpa trywał się w ekran, podczas gdy ona sta ła nad nim, spoglą da jąc mu

przez ra mię. Mia ła na sobie ob cisłe dżinsy i różowy top bez rę ka wów i, nie wie -
dzieć cze mu, to ubra nie wyda ło mu się najseksowniejszym strojem, jaki widział.

Kie dy zoba czył, jak zbliża się do miejsca, w którym stał ze swoim sokołem,
ser ce za biło mu mocniej, po czym ogar nę ła go iryta cja. W końcu przyszedł tu,
aby choć na chwilę uciec przed wszystkimi i wszystkim, a przede wszystkim,
przed nią. Ona była jego największym utra pie niem.

Pomimo swoich najszczer szych sta rań, ani na jotę nie przybliżył się do roz wią -
za nia proble mu z Ha rith. Wciąż groził im konflikt zbrojny, a jego zdolności ne go-
cja cyjne, które oka za ły się ta kie przydatne podczas prowa dze nia inte re sów, tu-
taj były zupełnie bez użytecz ne. Ha rithańczykom wojna ja wiła się je dynym roz -
sądnym roz wią za niem istnie ją ce go konfliktu.

Co gor sza, z wła sną żoną wca le nie ra dził sobie le piej. Pocią ga ła go bar dziej
niż ja ka kolwiek inna kobie ta i coraz trudniej było mu to ignorować.

Kie dy wyzna ła mu, kim jest, są dził, że bez trudu pogodzi się z tym, że będą
małżeństwem je dynie z na zwy. Był wte dy tak wście kły, że nic inne go się nie liczy-
ło. Z cza sem jednak coraz trudniej przychodziło mu ignorowa nie uczuć, ja kie tak
kobie ta w nim budziła.

Za każ dym ra zem, kie dy przypomniał sobie, jak go okła ma ła, złość powra ca ła.
Z drugiej jednak strony pra gnie nie połą cze nia się z nią sta wa ło się coraz bar -
dziej dokucz liwe i coraz trudniejsze do zwalcze nia.

Wystar czyło, że we szła do pokoju, a jego ser ce za czyna ło bić w przyspie szo-
nym tempie, a w lę dź wiach poja wia ło się to nie znośne na pię cie, które mu moż na
było za ra dzić tylko w je den sposób.

Był pe wien, że dłużej tego nie wytrzyma. Zwłasz cza te raz, kie dy za czę ła się
mie szać w jego spra wy. Kie dy na pisa ła w jego imie niu list do bra ta.

– Gdybyś tylko pozwolił mi wytłuma czyć…
– Bar dzo proszę. – Zayed odchylił się w fote lu i za łożył ręce pod głową. Choć

sta rał się pa nować nad gnie wem, oboje wie dzie li, jak bar dzo jest wście kły.
– Pra cowa łam na kompute rze, kie dy na tknę łam się na twoje mejle do bra ta.

Na ża den z nich nie dosta łeś odpowie dzi i…
– Czyta łaś moje mejle?
– Tylko te do Aze eda.



– Ach, i to ma cię uspra wie dliwiać.
– W każ dym ra zie. – Nadia posta nowiła zignorować jego sar kazm. – Kie dy zo-

ba czyłam, co na pisa łeś, wca le się nie zdziwiłam, że Aze ed nie odpowie dział.
– Chwilecz kę. Nie dość, że czyta łaś moją prywatną pocz tę, to jesz cze masz

czelność mówić mi, co na pisa łem źle?
– Ktoś musi to zrobić, Zayed. Twoje listy były pozba wione cie pła, uczuć. Zwra -

ca łeś się do nie go, jakby był twoim klientem albo partne rem w inte re sach. Da łeś
mu odczuć, że jego zniknię cie było irytują cym zda rze niem, ale nie na pisa łeś, jak
bar dzo ty sam to prze żyłeś.

– Jak śmiesz mówić mi, jak mam się zwra cać do bra ta, które go na wet nie po-
zna łaś? Nie wiesz o nim ab solutnie nic.

– Podob nie jak ty! – Nadia nie pozosta ła mu dłuż na.
Jej odpowiedź na chwilę go powstrzyma ła. Czyż by mia ła ra cję? Czy na prawdę

nic nie wie dział o swoim bra cie?
– Uzna łam, że zrobię to le piej od cie bie – oznajmiła, odrzuca jąc do tyłu włosy.
– Czyż by? Posta nowiłaś więc na pisać do moje go bra ta tę ba jecz kę i podpisa łaś

to moim imie niem. Oczywiście nic mi o tym nie mówiąc.
– Dokładnie tak. Wie dzia łam bowiem, że je śli spytam cię o pozwole nie, nigdy

się nie zgodzisz.
– To prawda, nigdy bym się nie zgodził. Nie mia łaś pra wa tego robić.
– Być może, ale liczy się to, że za dzia ła ło, Zayed. Aze ed odczytał to wła ściwie:

dostał wia domość płyną cą z sa me go ser ca.
– Twoje go ser ca, Nadia, nie moje go.
– Może to wynika z tego, że nie wiesz, gdzie masz swoje – oznajmiła, pa trząc

mu prosto w oczy.
Myliła się. Zayed dokładnie wie dział, gdzie jest jego ser ce. Czuł je te raz, czuł,

jak wali mu w pier siach, jakby próbowa ło się z nich uwolnić. Choć był zły, że
śmia ła to zrobić, w jego głowie zrodziła się myśl, że być może jej postę pek nie
był znów tak całkiem pozba wiony sensu.

– Posłuchaj. – Nadia pode szła do nie go, wska zując na monitor laptopa. – Mo-
żesz nie pochwa lać moich me tod postę powa nia, ale dzię ki mojej wia domości
twój brat zgodził się za aranżować spotka nie z moją rodziną.

A w końcu o to prze cież chodziło, czyż nie? Widział jej twarz roz ja śnioną entu-
zja zmem, widział na dzie ję i optymizm, ja kie od niej biły. Po to za nie go wyszła:
aby zna leźć sposób na to, żeby jej kraj uniknął wojny.

Pa trzył na nią i próbował ze brać myśli. On też chciał uniknąć zbrojnej konfron-
ta cji. Dla cze go więc tak bar dzo go to irytowa ło? Tak bar dzo bola ło?

– Wyda je ci się, że je steś bar dzo sprytna, prawda? – Zniżył głos, w którym wy-
raź nie słychać było drwią cą nutę.

– Nie, nie sprytna. – Pode szła do nie go jesz cze bliżej, zbyt blisko. – Chcę je dy-
nie zna leźć ja kiś sposób na roz wią za nie tego proble mu. Podob nie jak ty.

– Okej, świetnie. – Za mknął głośno laptop i wstał gwałtownie zza biur ka. –
Przyzna ję, że twoja inter wencja oka za ła się owocna. Ale nie spodzie waj się, że



będę ci za to dzię kować.
– Nie spodzie wam się. – Nadia uśmiechnę ła się do nie go słodko. – Doskona le

wiem, że nie pozwoliła by ci na to twoja duma.
Zayed spojrzał na nią tak, jakby miał ochotę ją za bić. Aż się prosiła o to, by

prze łożyć ją przez kola no, ścią gnąć te ob cisłe dżinsy i… może prze je chać dłonią
po gładkich pośladkach, poczuć, jak prę żą się pod jego dotykiem, a potem wsu-
nąć palce mię dzy nie…

– Na piszesz do Aze eda, prawda? – pyta nie Nadii przywróciło go do rze czywi-
stości. – To zna czy, czy na piszesz do nie go od razu? Żeby wie dział, że chcesz się
z nim spotkać jak najszyb ciej.

– Wiesz co? A może ty za mnie na piszesz? Je stem prze kona ny, że zrobisz to
znacz nie le piej niż ja.

Nadia za wa ha ła się.
– Cóż, je śli na prawdę tego chcesz, była bym szczę śliwa, mogąc…
– Nie! – Prze rwał jej gwałtownie. – Wca le tego nie chcę. Sam na piszę do moje -

go bra ta i zrobię to wte dy, kie dy uznam za stosowne.
– Na turalnie. – Odwróciła się i ruszyła do drzwi. – Ale je śli chciałbyś, że bym

rzuciła okiem na to, co na pisa łeś, za nim wyślesz swój list…
Zayed skrzyżował ra miona. Spojrzał na nią wzrokiem, które mówiło wszystko,

cze go nie wypowie dzia ły usta, po czym usiadł cięż ko za biur kiem. Otworzył lap-
top i kliknął na mejl od Aze eda. Prze czyta go te raz powoli i dokładnie. Na spo-
kojnie.

„Dzię kuję, że w tym pełnym nie pokoju i za wirowań okre sie zna la złeś chwilę,
żeby do mnie na pisać”.

Aze ed miał ab solutną ra cję, ten czas był dla nie go pe łen nie pokoju i na pięć.

„Myśla mi je stem z Tobą, podob nie jak Ty myślisz o mnie. Bła gam Cię o wyba -
cze nie za to, że do tej pory milcza łem”.

Oparł łokcie na biur ku i ukrył twarz w dłoniach. Choć była dopie ro dzie sią ta
rano, poczuł ogromną ochotę, aby się cze goś na pić.

„Byłem ogar nię ty złością, którą mimowolnie skie rowa łem prze ciw Tobie. Tak
na prawdę byłem wście kły na ojca i okolicz ności, które do tego wszystkie go do-
prowa dziły. Mam na dzie ję, że je steś w sta nie to zrozumieć.

Te raz jednak zrozumia łem, że nadszedł czas, aby iść da lej. Zrobię wszystko,
co w mojej mocy, aby doprowa dzić do spotka nia mię dzy Tobą a szejkiem. Będę
szczę śliwy, je śli oka że się, że moja domiesz ka krwi Ha rithańczyków na coś się
przyda.

Twój kocha ją cy brat
Aze ed”.



Zayed nie mógł opa nować uczucia za wstydze nia i winy.
Nigdy nie próbował tak na prawdę poznać swoje go bra ta. Za wsze był zbyt za -

ję ty za ra bia niem kolejne go miliona czy gonie niem za pięknymi kobie ta mi, aby to
sobie uzmysłowić.

Wie dział, co to jest przyjaźń. Dla Ste fa na, Christia na i Rocca był w sta nie po-
świę cić bar dzo dużo. Ale co z jego prawdziwym bra tem? Czy w swoim życiu zro-
bił coś tylko dla nie go?

To on powinien bła gać o wyba cze nie. Nadia mia ła ab solutną ra cję: jego stosu-
nek do Aze eda był zupełnie nie do za akceptowa nia.

Czyż by ozna cza ło to, że miał też nie pra widłowy stosunek do konfliktu z Ha -
rith? Czy i w tym przypadku ta kobie ta mia ła ra cję?

Wstał zza biur ka i podszedł do okna. Wyjrzał na ulicę. To było jego mia sto.
Jego ludzie. Jego króle stwo.

Może to była jego szansa? Pojednać się z bra tem i uzyskać pokój dla swoje go
kra ju. Jedno jest wia dome: na pewno bę dzie musiał spróbować.

Już wie dział, co ma zrobić. Musi się spotkać z Aze edem, opowie dzieć mu
o Nadii i wyznać mu, że jest cór ką szejka Ha rith. Jak dotąd nie powie dział o tym
nikomu, na wet żadne mu ze swoich trzech przyja ciół.

Je śli Aze ed posta nowił skontaktować się z szejkiem Ama ni, to za sługiwał na to,
by znać prawdę. Zbyt wie le kłamstw już pa dło. Całe jego dotychcza sowe życie
było kłamstwem. Nadszedł czas, by to zmie nić.

Był pe wien, że kie dy sytuacja mię dzy oboma zwa śnionymi kra ja mi ule gnie po-
pra wie, Nadia na tychmiast się z nim roz wie dzie. Cała far sa się skończy, po co
więc ujawniać prawdę? Myśl o tym powinna popra wić mu na strój, ale, nie wie -
dzieć cze mu, wzbudza ła w nim uczucie bez dennej pustki.

Na wet wie dział dla cze go. Ta upar ta, irytują ca, wzbudza ją ca w nim mor der cze
instynkty kobie ta za pa dła mu głę boko w ser ce. Wie dział, że nigdy się jej już nie
pozbę dzie. Nigdy nie prze sta nie jej pra gnąć i nigdy nie prze sta nie o niej myśleć.

Nie chodziło je dynie o to, że pocią ga ła go fizycz nie. Owszem, pra gnął jej jak
żadnej innej, a jego cia ło re agowa ło na jej bliskość.

Było jednak coś wię cej. Coś bar dziej złożone go i nie bez piecz ne go. Pocią ga ła
go jej osoba, Nadia jako Nadia. Je śli zdoła zwalczyć w sobie to za urocze nie,
oca li swoje ser ce przed de strukcją.

Nadia była dla nie go wyzwa niem. Spra wia ła, że za czął za sta na wiać się nad
swoim postę powa niem, nad tym, kim tak na prawdę jest. I dla te go rodziło się py-
ta nie, jak bę dzie w sta nie pozwolić jej odejść?



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Nadchodził zmierzch. Nadia z ulgą dostrze gła na horyzoncie za rys nie wielkie -
go osie dla. Podróż była długa i mę czą ca, ale najwyraź niej dobie ga ła końca.

– Czy to to? – spyta ła, wska zując przed sie bie, za nie pokojona, że jej ob raz
może się oka zać tylko mira żem.

– Tak. – Zayed mocniej za cisnął palce na kie rownicy. – Mamy nie zły czas.
Je cha li pra wie cały dzień, większość drogi przez pustynię, część zaś u podnóży

stromych klifów utworzonych z pia skowca.
Roz ma wia li ze sobą bar dzo nie wie le. Je śli Nadia mia ła na dzie ję, że ta podróż

pozwoli im za cie śnić tę sła bą więź, jaka ich łą czyła, myliła się. Bar dzo chcia ła
z nim poroz ma wiać, prze dyskutować pomysły, ja kie kłę biły jej się w głowie i któ-
re, była tego pra wie pewna, również jemu nie da wa ły spokoju.

Jednak ja kie kolwiek próby na wią za nia roz mowy spełza ły na niczym. Zayed
skoncentrował się na prowa dze niu i jej na ga bywa nia je dynie go irytowa ły.

Za topiła się więc w myślach, pa trząc przez okno na pustynię. Wciąż nie mogła
uwie rzyć w to, co robią. Aze ed rze czywiście umówił ich na spotka nie w pa ła cu
w Ha rith. Mie li się spotkać z jej bra tem, Imra nem, który najwyraź niej nie chciał,
aby ojciec dowie dział się o tej roz mowie. Dał im do zrozumie nia, że nigdy nie
zgodziłby się na ich przyjazd do Ha rith i nie podjąłby z nimi per trakta cji.

Tę noc mie li spę dzić z Aze edem, a jutro zoba czą się z Imra nem.
Nadia popa da ła w skrajne uczucia: od euforii do skrajnej roz pa czy. Początko-

wo bała się, że Zayed każe jej zostać w Ga zbiyaa, ale, ku jej zdumie niu, poinfor -
mował ją, że ma mu w tej wypra wie towa rzyszyć. Podczas roz mów mia ła sie -
dzieć obok nie go jako żona szejka Ga zbiyaa. Zayed za mie rzał wyznać wszystko
jej rodzinie. Nadszedł czas, by odsłonić kar ty.

Ta myśl ją prze ra ża ła. Jednak spokój Zayeda i jego pewność sie bie spra wiły, że
mu za ufa ła. Podjął de cyzję i nic nie było w sta nie tego zmie nić. Przynajmniej na -
resz cie robili coś ra zem.

Sa mochód za trzymał się przed grupą na miotów i Zayed wyskoczył. Prze cią -
gnął się i rozejrzał wokół sie bie.

Po chwili z największe go z na miotów wyłonił się wysoki męż czyzna. Nadia
wstrzyma ła oddech.

Męż czyź ni przez chwilę przypa trywa li się sobie w milcze niu i, choć fizycz nie
dzie liło ich za le dwie kilka me trów, prze paść mię dzy nimi była ogromna. W końcu
Zayed wycią gnął rękę w stronę bra ta. Na ten widok odczuła nie wyobra żalną
wprost dumę. Za niosła w duchu modlitwę do Boga, aby Aze ed ujął wycią gnię tą
dłoń.

I tak wła śnie się sta ło. Aze ed nie tylko ujął dłoń bra ta, ale ob jął go i za mknął



w mę skim uścisku. Te raz obaj już się ściska li. Nadia otar ła płyną cą po policz ku
łzę.

Kie dy się wresz cie od sie bie ode rwa li, Zayed podszedł do sa mochodu i otwo-
rzył jej drzwi.

– Aze ed, pozwól, że przedsta wię ci moją żonę, Nadię. Nadia, to mój brat, Aze -
ed.

Sta li we troje w świe tle za chodzą ce go słońca. „Moją żonę”. Przez chwilę upa -
ja ła się tymi słowa mi, które były tak bliskie jej ser cu. Szkoda, że nie prawdziwe.
Nie wolno jej o tym za pominać.

– Je stem za chwycony, że mogę cię poznać. – Aze ed ujął jej rękę. – Witam was
w moich skromnych progach i za pra szam.

Nadia uważ nie przyjrza ła się jego twa rzy. Bra cia byli do sie bie bar dzo podob -
ni, choć rysy Aze eda były ostrzejsze i bar dziej posępne.

– Je stem pe wien, że po ta kiej podróży musicie być głodni i zmę cze ni. Proponu-
ję, że byście się odświe żyli i za sią dzie my do kola cji.

Jego dom, choć może nie wystawny, był wyposa żony we wszystkie potrzeb ne
udogodnie nia. W skład ca łe go gospodar stwa wchodziło kilka na miotów, i bra cia
cze ka li na nią w największym z nich.

Najpierw jednak chcia ła się trochę rozejrzeć. Mogła zrozumieć, dla cze go Aze -
ed wybrał to życie za miast dotychcza sowe go w pa ła cu. Ostatnie promie nie za -
chodzą ce go słońca kła dły na zie mi długi cień, a nad ich głowa mi nie bo roz ja rzyło
się milionem gwiazd.

Bra cia sie dzie li na dywa nie przed na miotem, a kie dy pode szła, obaj ze rwa li się
na nogi.

– Dołącz do nas. – Aze ed wska zał jej miejsce mię dzy nimi. – Zjedz my coś. –
Wska zał na na czynia z róż nymi potra wa mi, usta wione na ma cie obok dywa nu. –
Mamy wie le do omówie nia, ale najpierw trze ba wzmocnić cia ło.

Nadia uję ła wycią gnię tą przez Zayeda rękę i usia dła. Początkowo zde ner wo-
wa na, za czę ła się re laksować. Nie była pewna, jak przyjmie ją Aze ed, a w szcze -
gólności, jak za re aguje, kie dy się dowie, kim jest. On jednak zda wał się nie mieć
nic prze ciwko niej, co zde cydowa nie popra wiło jej na strój.

Za czę li jeść i roz mowa potoczyła się za dziwia ją co gładko. Je dze nie było prze -
pysz ne, a fakt, że je dli w tra dycyjny sposób, palca mi, je dynie podnosił smak po-
traw. Nadia przysłuchiwa ła się roz mowie bra ci, uszczę śliwiona, że po tak długim
cza sie wresz cie ze sobą roz ma wia ją. Zwłasz cza że w dużej mie rze była to jej
osobista za sługa.

Nie sposób było nie dostrzec, jak bar dzo poruszony był Aze ed, kie dy Zayed
opowie dział mu o ostatnim życze niu umie ra ją cej matki i o jej za pewnie niu, że za -
wsze kocha ła Aze eda jak wła sne go syna.

Aze ed wyznał im, że nie jest już tym sa mym człowie kiem co kie dyś. Nie musiał
już walczyć o tron, nie chciał też mścić się na ojcu. Powie dział również, że nie
żywi ura zy do Zayeda, który „ukradł” mu koronę.

– Mam na dzie ję, że mi wie rzysz, Zayed. Chcę, że byś wie dział, że nie mam wo-



bec cie bie żadnych złych za mia rów.
– Oczywiście, że ci wie rzę. I dzię kuję ci za szcze rość i wyrozumia łość.
– To ja powinie nem ci dzię kować. Mia łem dużo cza su, żeby to wszystko prze -

myśleć, i te raz ja sno widzę, że nie je stem osobą, która powinna rzą dzić Ga zbiy-
aa. Masz w tym kie runku znacz nie lepsze pre dyspozycje. Ja byłem tak zde ter mi-
nowa ny, aby prze kształcić nasz kraj w super mocar stwo, że sta ło się to groź ne.
Możesz mi nie wie rzyć, ale cie szę się, że nie muszę już dźwigać tego cię ża ru.
I że losy na sze go kra ju spoczywa ją w twoich rę kach.

– W ta kim ra zie dla cze go nie chcesz wrócić do Ga zbiyaa? Twoje wspar cie by-
łoby dla mnie nie oce nione.

– Nie. – Aze ed wolno pokrę cił głową. – Tutaj czuję się wolny. Tak jak kie dyś ty.
Te raz to rozumiem i mam za miar w mą dry sposób tę wolność wykorzystać.

– Rozumiem. – Zayed położył rękę na ra mie niu bra ta. – Jak zwykliśmy ma wiać
z przyja ciółmi, me men to vive re!

– Me men to vive re – powtórzył Aze ed. – Za pa mię tam to sobie.
Kie dy skończyli jeść, Aze ed zwrócił się w stronę Nadii.
– Mam na dzie ję, że wyba czysz mi, że nie dotar łem na wasz ślub. Oba wiam się,

że byłem wte dy zupełnie za gubiony.
– Ależ na turalnie. – Nadia odwróciła wzrok. To był cięż ki, pe łen emocji dzień,

i czuła, jak coś ściska ją za gar dło. – Nie musisz mnie prze pra szać. Musia łeś
dojść ze sobą do ładu, a tego nie da zrobić się w je den dzień.

– To prawda. Te raz jednak widzę rze czy zupełnie ina czej. Uwa żam, że powin-
niśmy wznieść toast za przyszłość.

Kla snął w ręce i dwoje służą cych sprzątnę ło na czynia. Po chwili przynie śli tacę
z drinka mi.

– Nadia, na pijesz się ara ku?
Za wa ha ła się. Nigdy dotąd nie piła alkoholu, poza odrobiną wina do obia du.

Tak bar dzo jednak pra gnę ła wznieść ten toast, że skinę ła pota kują co głową.
– Z przyjemnością.
Nie ba cząc na pe łen na ga ny wzrok męża, się gnę ła po kie liszek.
– Za na szą przyszłość. I za pokój.
Stuknę li się kie lisz ka mi i Nadia upiła spory łyk ara ku. Był tak mocny, że na

chwilę za bra kło jej tchu. Poczuła w prze łyku pa le nie, a po chwili roz le wa ją ce się
po ca łym cie le uczucie gorą ca.

– A te raz za Nadię i Zayeda. – Aze ed ponownie wzniósł kie liszek. – Żeby wa -
sze małżeństwo było długie i szczę śliwe.

Nadia spojrza ła na Zayeda i to spojrze nie nie było pozba wione smutku.
Pocią gnę ła kolejny łyk alkoholu, aż oczy za szły jej łza mi. Zayed nie spusz czał

z niej wzroku. Dopie ro po dłuż szej chwili prze niósł go na bra ta.
– Ile potrze buje my cza su, żeby dotrzeć jutro do pa ła cu?
– Gdybyśmy wyruszyli o świcie, powinniśmy dotrzeć mniej wię cej w południe.

Zwłasz cza tym twoim cudownym we hikułem.
– To prawda, je stem z nie go całkiem za dowolony.



Nadia pa trzyła na nich znad kie lisz ka. To, co widzia ła, spra wia ło, że jej ser ce
się ra dowa ło. Obaj męż czyź ni najwyraź niej na wią za li nić porozumie nia i dosko-
na le się doga dywa li.

– Je steś pe wien, Zayed, że chcesz, że bym z tobą poje chał? Oba wiam się, że
nie będę w sta nie za pewnić ci żadnej ochrony. Je dyne, co mogłem osią gnąć, to
za aranżować spotka nie mię dzy tobą, a Imra nem Ama ni.

– Rozumiem. Doce niam to, co dla mnie zrobiłeś. Te raz jednak muszę dzia łać
sam. – W głosie Zayeda dało się słyszeć de ter mina cję.

– Ale weź miesz ze sobą ja kichś ochronia rzy?
– Tak, mam jednak na dzie ję, że nie będą potrzeb ni. Muszę chronić Nadię,

a poza tym chcę poka zać, że przybywa my w pokojowych ce lach, a nie po to, by
de monstrować siłę.

Aze ed skinął głową, ale jego czoło wciąż było zmarsz czone.
– Nie za pominaj o tym, że szejk nie wie nic o tym spotka niu. Jego syn twier dzi,

że ojciec nigdy by się na nie nie zgodził.
– W ta kim ra zie będę zmuszony prze konać Imra na, żeby prze ka zał ojcu na sze

prze sła nie.
– Je steś pe wien, że chcesz mu wyznać, że jego siostra jest twoją żoną? Wyda je

mi się to nie co ryzykowne. Może pocze kać, aż poczynicie ja kieś postę py w ne go-
cja cjach pokojowych?

– Nie są dzę. Uwa żam, że nie powinniśmy wię cej kła mać. Zobacz, do cze go nas
to doprowa dziło. Grozi nam zbrojny konflikt, a ukrywa nie faktu, że Nadia jest
moją żoną, było błę dem. Te raz to widzę. Nadszedł czas prawdy.

– W ta kim ra zie życzę ci szczę ścia, bra cie. Tobie i Nadii.
Obaj męż czyź ni spojrze li na Nadię, która dziwnie przycichła.
Sie dzia ła z noga mi podwinię tymi pod pośladki i z prze chyloną na bok głową.

Włosy za słoniły jej pół twa rzy, a usta były lekko roz chylone. Spa ła.
– Powinie neś za brać swoją żonę do łóż ka. – Aze ed uśmiechnął się i wstał. –

Ma cie za sobą cięż ki dzień, a jutrzejszy też nie za powia da się le piej.
Męż czyź ni poda li sobie ręce i poże gna li się.
Za brać swoją żonę do łóż ka. Nicze go bar dziej nie pra gnął. Spojrzał na śpią cą

piękność. Wyglą da ła tak spokojnie i pięknie. Ta kobie ta była dla nie go jedną
wielką nie wia domą. Kie dy trze ba, była ostra jak tygrysica, ale mia ła też ogrom-
ne ser ce i była najdzielniejszą osobą, jaką znał.

Kto inny odwa żyłby się zrobić to, co ona, nie ba cząc na wła sne bez pie czeń-
stwo?

Kie dy oznajmił jej, że bę dzie mu towa rzyszyć w wypra wie do Ha rith, gdzie po-
wie dzą jego bra tu, kim jest, nie za wa ha ła się ani chwili. Jej oczy pociemnia ły, ale
twar do sta nę ła przy nim. Miał ochotę ob jąć ją i powie dzieć, że wszystko bę dzie
dobrze. Ale oczywiście tego nie zrobił. Odszedł, zosta wia jąc ją samą sobie. Ta -
kim człowie kiem był.

Pochylił się te raz nad nią i ostroż nie wziął ją na ręce. Była taka cie pła i mięk-
ka. Mruknę ła coś przez sen i odruchowo się do nie go przytuliła.



Wszedł do na miotu, cze ka jąc, aż jego oczy przyzwycza ją się do ciemności. Na
podłodze le żał tylko je den ma te rac, przykryty koca mi i podusz ka mi. Jedną ręką
odchylił koc i pochylił się, żeby położyć Nadię, która odruchowo ob ję ła go za
szyję, pocią ga jąc za sobą. W re zulta cie oboje wylą dowa li na ma te ra cu.

Przez chwilę Zayed le żał nie ruchomo, wdycha jąc za pach Nadii, roz koszując
się jej bliskością. Czuł, jak na ra sta w nim pożą da nie, ale wie dział, że nie może
mu się poddać. Ostroż nie uwolnił się z jej ob jęć i przykrył kocem. Już miał odejść
i pozwolić jej spać, kie dy z ust Nadii wydobyło się ciche westchnię cie. Nie mógł
się powstrzymać. Odsunął z jej twa rzy kosmyk włosów i de likatnie poca łował ją
w usta. Sma kowa ły anyżem. Sma kowa ły miłością.

Z wnę trza na miotu dobiegł ja kiś ha łas. Zayed za czął na słuchiwać. Od dłuż sze -
go cza su sie dział na ze wnątrz, za sta na wia jąc się nad tym, co ich cze ka jutro.
Wokół pa nował ab solutny spokój, za kłóca ny spora dycz nie głosem wyda wa nym
przez ja kieś nie zna ne mu zwie rzę.

Tym ra zem jednak dźwięk, jaki usłyszał, był zupełnie inny. Wstał i wszedł do
na miotu. W jego wnę trzu pa nowa ła ab solutna ciemność. Słyszał je dynie bicie
wła sne go ser ca.

– Nadia? – szepnął, pochyla jąc się nad ma te ra cem. – Wszystko w porządku?
W odpowie dzi usłyszał zduszone łka nie. Bez za sta na wia nia się odrzucił koc

i ob jął ją ra mie niem. Jej cia ło drża ło, jakby tra wiła je ja kaś gorącz ka.
– Nadia, obudź się. – Dotknął ręką jej policz ka.
– Nie! – Ode pchnę ła jego ra mię, próbując wstać. – Idź sobie! Zostaw mnie!
– Mia łaś zły sen, Nadia. – Chwycił jej dłonie i przycisnął sobie do pier si, żeby

mu nie ucie kła. – Już wszystko jest dobrze.
Nadia powoli wra ca ła do rze czywistości, ale wciąż była prze ra żona.
– Zayed?
– Tak, to ja.
– Dla cze go je steś taki zimny? – W jej głosie dało się słyszeć pa nikę.
– Sie dzia łem na ze wnątrz.
– Na ze wnątrz? – Prze sta ła się miotać, najwyraź niej próbując zrozumieć sens

jego słow.
– Tak. Sie dzia łem przed na miotem, a tam jest zimno.
– Och… A ja myśla łam… A ja myśla łam, że nie żyjesz.
Uśmiechnął się.
– Możesz być pewna, że je stem w stu procentach żywy.
– Całe szczę ście. – Pochyliła się w jego stronę i pochyliła głowę, tak że zna la -

zła się ona tuż przed jego twa rzą. – To było okropne. Ktoś próbował mnie za bić.
Miał w ręku za krwa wiony nóż i…

– Nie myśl już o tym, Nadia. To był tylko zły sen.
– Powie dział, że to twoja krew, Zayed. Powie dział, że cię za bił i te raz przy-

szedł za bić mnie.
– Na szczę ście to był tylko sen.



Ujął ją za tył głowy i de likatnie przycią gnął do sie bie.
– Tak – wyszepta ła w jego szyję. – Ale taki re alny. Ta krew była taka czer wo-

na… Nie wyda je ci się, że to mógł być ja kiś znak? Że ten sen ma ja kieś zna cze -
nie?

– Nie, Nadia. Nie są dzę. To wynik stre su, który prze niknął do twojej podświa -
domości.

Spodzie wał się, że za prze czy jego słowom, ale nic ta kie go się nie sta ło. Nadia
przylgnę ła do nie go, a jej cia ło wciąż było spię te.

– Boję się – ode zwa ła się cicho. – Boję się tego, co może się wyda rzyć.
– Zoba czysz, wszystko bę dzie dobrze. – Wsunął palce w jej włosy i za czął de li-

katnie ma sować skórę głowy. – Nic złe go się nie sta nie.
Fakt, że Nadia się przed nim otworzyła, spra wił, że poczuł coś na kształt pier -

wotnej dumy. Fakt, że mógł ją pocie szyć, uspokoić spra wił mu nie wymowną przy-
jemność.

Co wię cej, kie dy trzymał ją w ob ję ciach, czuł, jak jego cia ło ogar nia zna jome
cie pło i na pię cie. Jej bliskość dzia ła ła na nie go jak najlepszy afrodyzjak.

– Nie martw się, pora dzę sobie z twoim bra tem. Zrobimy to, co na le ży, i wró-
cimy do Ga zbiyaa.

– A co je śli… – Nadia uniosła twarz, a jej oczy błysz cza ły w ciemności jak dwie
gwiaz dy. – A co je śli nie pozwoli mi z tobą wrócić?

– Jak to? – Zayed odchylił się nie co, by spojrzeć na jej twarz.
– No nie wiem… Może uzna, że powinnam zostać w Ha rith, aby ponieść karę

za to, co zrobiłam?
– Są dzisz, że bym mu na to pozwolił?
– Nie wiem. Kie dy moja rodzina pozna prawdę, może uznasz, że nie je steś już

za mnie odpowie dzialny.
– Na prawdę tak myślisz? – W głosie Zayeda dało się słyszeć nie dowie rza nie. –

Że zosta wię cię na pa stwę bra ta i odejdę, nie ba cząc na to, jaką karę uzna za
stosowne ci wyzna czyć?

– Dla cze go nie?
– Cóż, wielkie dzię ki. Widzę, że masz o mnie wyjątkowo wysokie mnie ma nie.

Nie mie ści mi się w głowie, że w ogóle mogłaś tak pomyśleć.
– Dla cze go tak cię to dziwi? Nigdy nie ukrywa łeś, że chcesz się mnie jak naj-

szyb ciej pozbyć.
– Nie bądź śmiesz na.
– Te raz miałbyś ku temu oka zję.
– Prze stań już! – Ujął jej twarz w dłonie i przytrzymał ją. Jej sze roko otwar te

oczy i lekko roz chylone w nie mym prote ście usta głę boko go poruszyły. – Nigdy
nie pozwolę, żeby przyda rzyło ci się cokolwiek złe go. Czy wyra żam się ja sno?

Przez chwilę pa trzyła na nie go w milcze niu, jakby się za sta na wia ła, czy może
mu wie rzyć, po czym wolno skinę ła głową.

– Dzię kuję. Chyba za chowuję się trochę głupio. Ale te raz, kie dy ponownie zna -
la złam się w Ha rith… Sama nie wiem. Chyba prze żywam to bar dziej, niż myśla -



łam.
– Wła śnie widzę. Ale nie musisz się bać. Nic złe go ci się nie przyda rzy. Obie cu-

ję ci.
– Dzię kuję.
– I prze stań mi cią gle dzię kować. W końcu je steś moją żoną.
– To prawda. – Odchyliła głowę do tyłu i tym ra zem dostrzegł w jej oczach coś

zupełnie inne go niż strach. – Twoją żoną.
Jej słowa brzmia ły tak kuszą co. Czy ona w ogóle mia ła poję cie, co mu robi?

Jak na nie go dzia ła ją jej słowa?
– A skoro je steś moją żoną, to mam obowią zek cię chronić.
– Obowią zek. Tak, oczywiście.
Popa trzyli na sie bie.
– Powinie nem już pójść.
– Pójść?
– Tak. Przyda ci się jesz cze trochę snu. Do świtu zosta ło kilka godzin.
– A ty? Czy ty w ogóle spa łeś?
Za wa hał się. Nadia prze sunę ła się na bok, robiąc mu miejsce. Na pewno wie -

dzia ła, że sen był ostatnią rze czą, o której te raz myślał.
– Nie, jesz cze nie.
– W ta kim ra zie połóż się. – Wska za ła miejsce obok sie bie.
– Nie są dzę, żeby to był najlepszy pomysł.
– Bar dzo bym chcia ła, że byś się tu położył.
– Nadia…
– Proszę.
Za nim zdą żył cokolwiek powie dzieć, wycią gnę ła rękę i prze je cha ła nią po jego

twa rzy.
– Tak bar dzo proszę – szepnę ła w ciemności.
Jak mógł się oprzeć jej kusze niu? Jak mógł pokonać wła sne pożą da nie? Ujął jej

rękę i przycisnął do ust. Za czął ją lizać i de likatnie ssać. Nadia jęknę ła.
Pocią gnę ła go na sie bie tak, że w jednej chwili oboje zna leź li się na ma te ra cu.

Ma rzył w tej chwili tylko o tym, aby poczuć smak jej ust. Ust, które śniły mu się
po nocach. I które tak bar dzo pa sowa ły do jego wła snych.

Położył się na niej i za czął ją ca łować z ta kim za pa mię ta niem, jakby postra dał
zmysły. Podda ła mu się, wyszła mu na prze ciw, upewnia jąc go w prze kona niu, że
pra gnie go równie mocno, jak on jej.

Ze rwał się na równe nogi, aby uwolnić się z ubrań, które mu prze szka dza ły.
W kilka se kund zdjął dżinsy, slipki i podkoszulek. Spojrzał na Nadię. Klę cza ła na
ma te ra cu, roz pina jąc guziki koszuli. Popa trzyła na nie go, nie kryjąc za chwytu.
Widok na gie go cia ła Zayeda był pora ża ją cy. Tak bar dzo go pra gnę ła, że aż cała
drża ła.

Pomógł jej ścią gnąć koszulę i spodnie, ra zem z którymi zdję ła majtki. Te raz
oboje byli już całkiem nadzy. Zimne powie trze spra wiło, że na cie le Nadii poja -
wiła się gę sia skór ka, a sutki przybra ły roz miar pe stek od wiśni.



Zayed na tychmiast się gnął po jedną z nich usta mi. Za czął ją de likatnie ką sać,
aż jęknę ła prze cią gle z roz koszy. Wsunę ła palce we włosy Zayeda i przycią gnę ła
jego głowę do sie bie. Za czął się za sta na wiać, czy wrócić do jej ust, czy wręcz
prze ciwnie, za cząć ca łować ją niżej…

Nadia odrzuciła głowę do tyłu. Podda ła mu się całkowicie, cze ka jąc na to, co
zrobi. Po chwili poczuła dotyk gorą ce go ję zyka na brzuchu i niżej. Gorą cy, wil-
gotny ję zyk wsunął się w jej wnę trze, spra wia jąc, że krzyknę ła z roz koszy. Wy-
sunę ła biodra do przodu, wychodząc mu na spotka nie. Widząc, jak jest spra gnio-
na, Zayed za czął mocniej pra cować ję zykiem, aż doprowa dził ją do punktu,
z które go nie było już odwrotu.

Przez cały czas Zayed uważ nie ją ob ser wował. Nigdy nie wyda wa ła mu się
piękniejsza niż te raz. Za rumie nione policz ki, potar ga ne włosy i błysz czą ce ni-
czym dwie gwiaz dy oczy. Och, jak bar dzo jej pra gnął.

Chciał się na niej położyć, ale Nadia dała mu znak, że chce być na górze. Za -
mie nili się miejsca mi i te raz ona sie dzia ła na nim, opie ra jąc dłonie na jego sze ro-
kiej pier si. Wyglą da ła wspa nia le. Zayed nie był w sta nie dłużej cze kać. Uniósł
lekko jej biodra, po czym wszedł w nią zde cydowa nym ruchem. Popra wiła się
tak, aby mógł wsunąć się jesz cze głę biej. Te raz ona była na wierz chu. Uniosła
biodra, pozwa la jąc mu poruszać się wła snym rytmem. Zayed wie dział, że w tej
pozycji nie wytrzyma długo. Kie dy po chwili wyda ła z sie bie okrzyk spełnie nia
i opa dła na jego pierś, chwycił ją za pośladki i pchnął silnie, nie mal eksplodując
w jej wnę trzu. Uczucie ulgi, spełnie nia, ja kie go doznał, było obez władnia ją ce,
pra wie bole sne. Nie dało się porównać z niczym innym na ca łym tym świe cie.



ROZDZIAŁ JEDENASTY

Po kilku godzinach byli już w drodze do pa ła cu Ha rith. Zbliża li się do swe go
prze zna cze nia.

Przez większą część drogi milcze li. Nadia próbowa ła na kre ślić Zayedowi syl-
wetkę Imra na i to była je dyna ich roz mowa.

Wpa trywa ła się w pustynię, roz myśla jąc o tym, co wyda rzyło się w nocy. Do-
skona le wie dzia ła, że nie powinna była za pra szać go do łóż ka. Jednak tak bar -
dzo go pra gnę ła i czuła się tak bar dzo sa motna, że nie mogła się powstrzymać.

Wspomina ła te raz ze szcze góła mi to, co się wyda rzyło, prze żywa jąc w my-
ślach wszystko na nowo. Wła śnie wspomina ła pierwszy or gazm, kie dy SUV Zay-
eda podskoczył na ja kiejś nie równości te re nu. Mia ła na dzie ję, że Zayed nie za -
uwa żył, jak bar dzo jest pobudzona.

On jednak pa trzył przed sie bie, głę boko za topiony we wła snych myślach. Nie
mia ła złudzeń, że to nie ona jest ich przedmiotem. Była pewna, że to, co wyda -
rzyło się mię dzy nimi w nocy, dla Zayeda jest już prze szłością. Te raz miał waż -
niejsze rze czy na głowie.

Z na sta niem świtu znów stał się tym sa mym Zayedem co przedtem: zimnym
i da le kim. Cała czułość i na miętność zniknę ły.

Uzmysłowiła sobie, jak na iwna była, są dząc, że to coś wię cej niż zwykły seks.
Sam to powie dział w noc ich ślubu. Te raz rozumia ła, jak bar dzo jego słowa były
prawdziwe.

Tyle tylko, że dla niej to było coś znacz nie wię cej niż seks. Wie dzia ła, że odda -
ła temu męż czyź nie nie tylko swoje dzie wictwo. Odda ła mu swoje ser ce. I nie
bar dzo wie dzia ła, jak ma z tym te raz żyć.

Dojrze li w odda li pa łac Ha rith. Zimny i nie za chę ca ją cy, pomimo pa nują ce go
upa łu. Podje cha li bliżej i wkrótce za mknę ły się za nimi bra my ota cza ją ce te ren
na le żą cy do pa ła cu. Nadia była bar dzo bla da i za ciska ła mocno pię ści.

– Wszystko w porządku? – Zayed za trzymał sa mochód i wyłą czył silnik.
– Tak, tak. Tylko że powrót tutaj…
Chciał ją pocie szyć, ale wie dział, że mu na to nie pozwoli. W tra dycyjnym błę -

kitnym stroju wyglą da ła nie zwykle pięknie i de likatnie.
– Wiesz prze cież, że nie ma się cze go bać. Ze mną je steś bez piecz na.
Z krótkiej roz mowy, jaką odbyli w sa mochodzie, zorientował się, że Nadia

oba wia ła się bra ta pra wie tak samo jak ojca. Nie musia ła tego mówić, wystar -
czyło, że widział, jak się za chowywa ła, mówiąc o nim.

– Musisz być bar dzo ostroż ny, roz ma wia jąc z Imra nem, Zayed. To prze wrotny
i prze bie gły człowiek. Potra fi być bar dzo złośliwy.

– Brzmi za chę ca ją co.



– Na prawdę taki jest. – Pa trzyła na nie go zna czą co, jakby chcia ła prze konać
go do swoich słów.

– Szcze rze mówiąc, nie bar dzo mnie inte re suje, ja kim jest człowie kiem. –
Prawda była taka, że już go nie na widził za to, jak traktował Nadię. – Nie jadę
tam po to, by oglą dać z nim bejsbol. Ale je śli to je dyny sposób, żeby wlać mu tro-
chę rozumu do głowy, mam za miar wykorzystać tę szansę.

– Oczywiście. Suge ruję tylko, że byś się miał na bacz ności. W prze ciwieństwie
do twoje go bra ta, Imran nie jest człowie kiem honoru.

Zayed zdał sobie spra wę z tego, że Nadia doskona le okre śliła Aze eda. On sam
dopie ro po roz mowie z nim uświa domił sobie, jak bar dzo jego brat się zmie nił.
Był wdzięcz ny losowi za to, że znów ich ze sobą ze tknął i pozwolił odnowić daw-
ną więź.

Byli w ser cu Ha rith. Pa trzył, jak Nadia przygotowuje się na spotka nie z bra -
tem. Przygła dziła ręką włosy, prze je cha ła palca mi po brwiach i na bra ła głę boko
powie trza w płuca.

– Nadia?
Spojrza ła na nie go, a jej źre nice roz sze rzyły się.
– Tak?
– Ufasz mi?
Chciał, żeby odpowie dzia ła mu szcze rze. Wie dział, że z tym pla nem nie wią za -

ło się żadne nie bez pie czeństwo, ale wie dział też, że gdyby za szła taka potrze ba,
broniłby jej na wet kosz tem wła sne go życia.

– Tak, Zayed. Ufam ci.
– Dzię kuję.
Tylko tyle chciał wie dzieć.
Pa łac spra wiał wra że nie opustosza łe go. Milczą cy służą cy z nisko opusz czoną

głową za prowa dził ich długim koryta rzem do wyłożonych drewnia nymi pa ne la mi
drzwi. Gdzieś w głę bi pa ła cu za szcze kał pies.

– Gotowa?
W odpowie dzi skinę ła głową. Zayed za stukał ener gicz nie do drzwi.
Imran Ama ni sie dział za drewnia nym biur kiem umiesz czonym na środku

ogromne go ga bine tu. Na ich widok odsunął krze sło i wstał.
– Co to ma zna czyć? – spytał, prze nosząc wzrok z jedne go na drugie. – Co ona

tutaj robi?
Zayed pochylił głowę.
– Witam. Dzię kuję, że ze chciał się ksią żę ze mną spotkać.
– Gdzie ją zna la złeś? – Wska zał na Nadię drżą cym palcem. – O co tu chodzi?
– Nie ma powodu do nie pokoju, wa sza wysokość. Za raz wszystko wytłuma czę.
– Ja się nie nie pokoję. To ra czej pan powinien się czuć za nie pokojony. Pan i ta

kre atura, którą pan ze sobą przyprowa dził.
Zayed spojrzał na stoją ce go przed nim męż czyznę. Był mniej wię cej w tym sa -

mym wie ku co on, nie co niż szy i zde cydowa nie tęż szy. Czy to jego wła śnie tak
bar dzo oba wia ła się Nadia? Jedno było pewne: nie pozwoli mu mówić do niej



w ten sposób.
– Za nim prze je dzie my do dalszych roz mów, je stem zmuszony prosić o oka za nie

siostrze nie co sza cunku.
– Sza cunku? Przyprowa dza pan tutaj tę kobie tę i prosi, abym oka zał jej sza cu-

nek? – Imran Ama ni spojrzał drwią co na swoich gości. – To już nie jest moja sio-
stra. Ta kobie ta znie sła wiła na sze imię i przyniosła nam wstyd.

– Imran, gdybyś tylko ze chciał wysłuchać, co mamy ci do powie dze nia… – Nad-
ia postą piła krok w stronę bra ta, ale Zayed powstrzymał ją. Nie chciał, by zna la -
zła się zbyt blisko tego człowie ka.

– Chyba nie spodzie wa się pan, że dosta nie za nią ja kąś na grodę?
W pokoju za pa nowa ła cisza. Zayed czuł na sobie wzrok Nadii, ale nie ośmie lił

się na nią spojrzeć. Wie dział, że je śli dostrze że w jej oczach ból, nie bę dzie
w sta nie nad sobą za pa nować. Na brał głę boko powie trza w płuca.

– Drogi ksią żę, je stem pe wien, że pańska siostra musi być bar dzo zmę czona
podróżą. Może ze chce ksią żę za proponować jej, żeby usia dła? – Nie cze ka jąc na
odpowiedź, podsunął Nadii krze sło i sam usiadł na drugim. Imran Ama ni nie chęt-
nie za jął swoje.

– A te raz chciałbym kontynuować. Poprosiłem bra ta, aby za aranżował to spo-
tka nie, ponie waż…

– Aze ed bła gał mnie, że bym zgodził się na to spotka nie, i oto jak odpła casz mi
za moją dobrą wolę.

– Poprosiłem o to Aze eda – cią gnął nie wzruszony Zayed – ponie waż mamy kil-
ka kwe stii do omówie nia.

– Nie mam tobie nic do powie dze nia. Ani jej.
– W ta kim ra zie, może ze chcesz mnie wysłuchać, wa sza wysokość. – Zayed za -

ryzykował spojrze nie na Nadię. Sie dzia ła prosto z rę ka mi złożonymi na kola nach
i unie sioną głową. – Po pierwsze powinie neś wie dzieć, że Nadia jest moją żoną.

Imran Ama ni otworzył usta, jakby był rybą wycią gnię tą z wody.
– Żoną?
– Wła śnie tak. Je ste śmy małżeństwem.
– Je steś mę żem Nadii? – Imran nie mógł uwie rzyć w to, co słyszy.
– To prawda, Imran. – Głos Nadii brzmiał czysto i dźwięcz nie. – Zayed Al Afzal

jest moim mę żem.
Zayed znie ruchomiał. Zupełnie, jakby sam dopie ro zdał sobie spra wę z praw-

dziwości tych słów.
– Nie! – Imran ze rwał się na równe nogi i wyszedł zza biur ka. – Cóż, nie mogę

się docze kać, kie dy prze ka żę tę wia domość moje mu ojcu. Zda je cie sobie spra -
wę, że oboje je ste ście już mar twi?

– Nic podob ne go. – Zayed wolno wstał.
– Nie znasz moje go ojca tak dobrze jak my, prawda, Nadia? – Po raz pierwszy

zwrócił się bez pośrednio do siostry. – Popełniliście błąd, przyjeż dża jąc tu, żeby
nam to oznajmić. – Postą pił krok do tyłu. – Dzie ląc łoże z na szym najza gorzal-
szym wrogiem, doprowa dziłaś do tego, że wojna jest nie unikniona.



– Są dzę, że jest dokładnie odwrotnie, niż mówisz. – Głos Zayeda był spokojny
i cichy. – Dzie ląc ze mną łoże, jak byłeś uprzejmy to na zwać, Nadia prawdopo-
dob nie oca liła na sze kra je. Po to wła śnie tu prze je cha liśmy, drogi ksią żę. Aby
usta nowić mię dzy na szymi kra ja mi pokój.

– Pokój! Na prawdę wybra liście dziwny sposób. Zbyt długo prze bywa łeś na za -
chodzie, szejku Zayedzie. Może powinie neś spytać o radę swoje go bra ta Aze -
eda. On ma odwa gę i nie boi się wojny jak ty.

– Masz ra cję, boję się wojny. Nie chciałbym pa trzeć, jak leje się krew moich
współbra ci. Ale najbar dziej oba wiam się wojny ze wzglę du na twój kraj.

– Króle stwo Ha rith jest silne. Nie damy się za stra szyć.
– Króle stwo Ha rith jest na skra ju bankructwa. Je śli za anga żuje cie się w wojnę

z Ga zbiyaa, nie tylko ponie sie cie klę skę, ale popadnie cie w finansową ruinę.
– To kłamstwa! – Imran ponownie usiadł za biur kiem. – Ach, rozumiem. – Spoj-

rzał nie na wistnie na Nadię. – W twoim gnieź dzie jest żmija.
Zayed za cisnął pię ści. Z przyjemnością poka załby temu nędz nikowi, gdzie jest

jego miejsce. Poczuł na ra mie niu dłoń Nadii i zmusił się do za chowa nia spokoju.
– W prze ciwieństwie do was Ga zbiyaa nie ma proble mów finansowych – wydu-

sił z sie bie. – Potra fię roz poznać, je śli ktoś jest w trudnej sytuacji ma te rialnej.
– Może nie je ste śmy boga ci, ale mamy odwa gę i de ter mina cję. Coś, o czym wy

nie ma cie poję cia.
– Prawdziwa odwa ga pole ga na tym, aby umieć sta wić czoło rze czywistości

i się z nią zmie rzyć.
– I kto to mówi? Przychodzisz tu, kryjąc się za swoją żoną, i śmiesz mi opowia -

dać o odwa dze? Jaki męż czyzna postą piłby w ten sposób?
– Moja żona pochodzi z Ha rith. Dla te go tu je ste śmy. Sza nuję jej opinię i suge -

ruję, że byś zrobił to samo. I je śli chodzi o ścisłość, ta kobie ta ma wię cej odwa gi
w ma łym palcu niż ty w ca łym swoim sfla cza łym cie le.

– Twoja żona to zwykła prostytutka.
To było ponad siły Zayeda. Podszedł do Imra na i chwycił go za poły ma rynar ki.
– Zayed, nie! – Nadia pocią gnę ła go za rę kaw koszuli.
– Nigdy wię cej tak o niej nie mów! Rozumiesz? Je śli zrobisz to jesz cze raz, za -

biję cię.
Ama ni z prze ra że niem skinął głową.
– Doskona le. – Zayed roz luź nił uścisk i pchnął Imra na na fotel. – A te raz posłu-

chaj mnie bar dzo uważ nie.
Nadia ode tchnę ła z ulgą. Wie dzia ła, że Zayed z trudem nad sobą pa nował, ale

zna ła też swoje go bra ta. Był pokona ny.
Popa trzyła na obu męż czyzn. Dla cze go w ogóle za sta na wia ła się nad tym, czy

Zayed pora dzi sobie z Imra nem? Gdyby go nie powstrzyma ła, Zayed mógłby mu
zrobić krzywdę. Nigdy nie widzia ła go tak wyprowa dzone go z równowa gi.
I choć wca le nie ma rzyła o tym, żeby pola ła się tu krew, spra wiło jej przyjem-
ność, że sta nął w jej obronie.

Na resz cie ktoś odpła cił Imra nowi za lata gnę bie nia jej na każ dym kroku. Zda -



ła sobie spra wę, że nie żywi do nie go żadnych cie płych uczuć. Nic dla niej nie
zna czył i wca le nie mia ła z tego powodu poczucia winy.

Zrozumia ła coś jesz cze. Zayed był je dynym człowie kiem, który się za nią wsta -
wił. Ojciec był de spotą, a matka nie mia ła nic do powie dze nia. O bra cie nie war -
to było wspominać. Za wsze była zda na tylko na sie bie. Dopie ro Zayed sta nął po
jej stronie.

Prze ma wiał te raz do Imra na wolno i wyraź nie, mówiąc mu, co ma zrobić.
Choć mówił cicho, widzia ła, jak bar dzo jest wzburzony. Miał za ciśnię te dłonie
i cięż ko oddychał.

– Kie dy więc twój ojciec wróci do domu z pustym trzosem… – prze rwał, widząc
pełne oburze nia spojrze nie Imra na. – Wiem o wszystkim. Uwierz mi, nikt nie po-
dejmie ta kie go ryzyka i nie da mu zła ma ne go grosza. Tak więc kie dy wróci ze
swej podróży, podczas której nic nie wskórał, prze każ mu moją szczodrą propo-
zycję. Ra dzę, że byś zrobił to prze konywują co, ponie waż, na nie szczę ście dla
tego kra ju, za ja kiś czas to ty zosta niesz jego szejkiem. Je śli chcesz rzą dzić kra -
jem opływa ją cym w dosta tek, zrób, co mówię. Twój los za le ży od tego, czy zdo-
łasz prze konać swoje go ojca.

Imran spojrzał na Nadię. Odwza jemniła jego spojrze nie. Choć żadne z nich nie
powie dzia ło słowa, nie było wątpliwości, kto jest wygra ną stroną.



ROZDZIAŁ DWUNASTY

Nadia za pię ła złota bransoletkę i spojrza ła na swoje odbicie w lustrze. Pa trzy-
ły na nią oczy jej matki. Ten sam kształt, ten sam odcień błę kitu i ten sam wyraz
nie pokoju.

Od ich powrotu z Ha rith minę ły trzy tygodnie. Ku nie wymownej ra dości Nadii
wizja konfliktu zbrojne go zosta ła za że gna na, ale, co wię cej, zyska ła prze kona -
nie, że te raz jej zwią zek z Zayedem może się zmie nić. Że może jest to począ tek
cze goś trwa łe go i prawdziwe go, co połą czy ich do końca ich dni.

Jaka była na iwna.
Z każ dym mija ją cym dniem i tygodniem Zayed sta wał się coraz bar dziej za -

mknię ty w sobie, coraz chłodniejszy i odle glejszy. Najwyraź niej on nie widział
powodu, dla które go coś mię dzy nimi mia łoby się zmie nić.

Przypomnia ła sobie krótkie spotka nie z matką. Ależ była z niej dumna! Przed-
sta wiła jej Zayeda, a on pokrótce opowie dział jej o swoich pla nach odnośnie obu
kra jów. O tym, jak za mie rza wprowa dzić mię dzy nimi pokój.

Nadia nie potra fiła powie dzieć matce, jak na prawdę wyglą da jej małżeństwo
z Zayedem. Nie mia ła sumie nia przyspa rzać jej dodatkowych cier pień.

Ojciec Zayeda także został poinfor mowa ny o ne gocja cjach z księ ciem Imra -
nem i o tym, że Nadia jest cór ką szejka Ha rith. Zayed prze ka zał mu tę wia do-
mość w grzecz ny, ale sta nowczy sposób. Jej teść, choć nie wyda wał się tym fak-
tem spe cjalnie uszczę śliwiony, przynajmniej go za akceptował. Co wię cej, za ak-
ceptował zwierzchność wła dzy syna i w niczym się nie sprze ciwiał.

I to wła śnie wte dy Nadia dostrze gła zmia nę, jaka za szła w Zayedzie. Stał się
te raz władcą w każ dym calu. Szejkiem Ga zbiyaa. Tak jakby w końcu za akcepto-
wał rolę, jaka mu przypa dła i do której, czy tego chciał, czy nie, był stworzony.

Nie zmie nia ło to faktu, że stosunki mię dzy nimi były wprost bez na dziejne.
Tym trudniejsze było dla niej to, co musia ła powie dzieć mu dziś wie czorem.

Zayed usłyszał, że Nadia we szła do pokoju. Za trzymał się i spojrzał na nią. Jak
zwykle na jej widok odczuł zna jomy przypływ pożą da nia.

Mia ła na sobie zie loną je dwab ną sukienkę bez rę ka wów, przez którą prze świ-
tywał za rys jej cia ła. Wyglą da ła prze pięknie i nie zwykle kuszą co.

Jej widok utwier dził go w powzię tym prze kona niu. Tak da lej być nie może. On
tego dłużej nie wytrzyma. Prze bywa nie blisko niej doprowa dza ło go do sza leń-
stwa.

Bę dąc przy niej, nie był w sta nie logicz nie myśleć, nie był w sta nie za pa nować
nad swoim cia łem i umysłem. To, jak wyglą da ła, jak się porusza ła, jak pachnia ła.
Wszystko w niej spra wia ło, że nie był sobą.



A te oczy… Oczy, których spojrze nie było te raz skupione na nim, nie mal go
hipnotyzując. Musi położyć temu kres. Zrobi to. I to jesz cze dzisiaj.

– Znów dzwonił do mnie Imran.
– Och, tak mi przykro. – Nadia usia dła za stołem i ze spusz czonymi ocza mi

roz łożyła na kola nach ser wetkę. – Cze go chciał tym ra zem?
– Znów wymyślił, że za łoży ja kiś zwa riowa ny biz nes. Hodowla arab skich koni.

Po raz kolejny musia łem mu tłuma czyć, że na sze pie nią dze są prze zna czone na
roz wój infra struktury, ochrony zdrowia i eduka cję.

– Je steś pe wien, że w pełni kontrolujesz, na co one idą?
– Ab solutnie.
Przynajmniej ten aspekt swoje go życia był w sta nie kontrolować. Ich wizyta

odniosła pożą da ny skutek. Imran Ama ni poinfor mował ojca o małżeństwie Nadii
i prze konał go, że ma to służyć pokojowi mię dzy ich kra ja mi. Mia ło to oca lić Ha -
rith przed finansową ka ta strofą.

Od tej pory Imran nie ustannie kontaktował się z Zayedem po radę. Zayed
z trudem go tole rował, ale wie dział, że nie ma inne go wyjścia.

– Moi ludzie wszystko kontrolują. Nie ma moż liwości, żeby Imran położył na
tych pie nią dzach swoje tłuste łapska.

– Zayed…
– Wiem, wiem, to twój brat i nie powinie nem mówić o nim w ten sposób.
– Nie o to chodzi. Jest coś, o czym chcia łam z tobą poroz ma wiać.
Spojrzał na nią znad ta le rza. Było w jej głosie coś, co przycią gnę ło jego uwa -

gę. Na gle zdał sobie spra wę, że Nadia wyglą da na zmę czoną. Była bla da i mia ła
cie nie pod ocza mi.

To wszystko musia ło być dla niej bar dzo trudne. Dopie ro te raz uzmysłowił so-
bie, że w cią gu ostatnich dni była dziwnie milczą ca. Może za sta na wia ła się nad
tym, jak się od nie go uwolnić? W końcu osią gnę ła swój cel. Jej kraj był bez piecz -
ny, po co więc mia ła by tu dłużej zosta wać? Oczywiście, był jesz cze problem ich
małżeństwa, ale to z pewnością da się ja koś roz wią zać. Być może bę dzie w sta -
nie jej w tym wzglę dzie pomóc.

– Domyślam się, co chcesz powie dzieć. Zga dzam się. Nie widzę powodu, dla
które go mia ła byś dłużej prze bywać w pa ła cu.

– Słucham?
– Do cza su roz wodu mogła byś miesz kać w jednej z moich willi. Chyba że wo-

lisz wrócić do Ha rith.
– Do Ha rith?
Po co ona to robi? Dla cze go uda je zdumie nie i za chowuje się, jakby to on był

tym złym? Czyż i bez tego nie jest to wystar cza ją co trudne?
– Tak. Mogła byś pomóc tam w pra cach administra cyjnych. – Machnął nie cier -

pliwie ręką. – Sam nie wiem.
– Chcesz, że bym wyje cha ła do Ha rith?
– Mówię tylko, że wypełniłaś swoje za da nie. Swoją pokutę. Nie ma potrze by,

że byś tu dłużej ze mną miesz ka ła. Bra my wię zie nia się otwie ra ją. Je steś wolna



i możesz iść, dokąd ze chcesz.
– Rozumiem. – Jej głos za brzmiał nie pokoją co cicho. – A je śli ja nie chcę stąd

nigdzie iść?
O co jej chodzi? Wie dział, jak go nie znosi. Mia ła to wypisa ne na twa rzy. Wi-

dać to było w każ dej jej minie i w każ dym ge ście.
Dla cze go go tor turuje? Co chce przez to zyskać? Cóż, skoro ją to bawi, proszę

bar dzo.
– Najwyraź niej nie wyra ziłem się ja sno. – Zayed odsunął ta lerz i spojrzał na

nią twar do. – Na sze małżeństwo od te raz tra ci waż ność. Chcę, że byś zniknę ła
z moje go życia raz na za wsze.

W pokoju za pa nowa ła cisza.
Zayed pa trzył, jak jej twarz i szyja pokrywa ją się rumieńcem. Jak jej palce

drżą.
– Świetnie. – Wsta ła gwałtownie zza stołu i wyprostowa ła się. – Jednak za nim

wyrzucisz mnie na ulicę, może powinie neś dowie dzieć się o jednej rze czy.
Zayed cze kał.
– Je stem w cią ży.
Czas za trzymał się w miejscu.
Nadia pa trzyła na sie dzą ce go przed nią męż czyznę. W jego oczach odbija ły się

wszystkie jej nie pokoje i stra chy.
Był prze ra żony. Zdruzgota ny. Do tego stopnia, że nie umiał wydobyć z sie bie

słowa. Dokładnie tak, jak się spodzie wa ła.
– W cią ży?
– Tak.
– Je steś pewna?
– Je stem. – Oczywiście, że była pewna. Od razu poczuła zmia ny, ja kie za szły

w jej cie le.
– Do dia bła! – Zayed ze rwał się na równe nogi. – Ta noc na pustyni?
Skinę ła głową.
– Jak mogłem być ta kim głupcem? – Za słonił oczy rę ka mi, jakby nie mógł

znieść jej widoku.
Cóż, je śli tego chce, zniknie z jego życia. Chwyciła mocno opar cie krze sła,

żeby nie upaść. Cała drża ła. Ogar nę ła ją roz pacz. Uzmysłowiła sobie bowiem,
że nic dla nie go nie zna czy.

Ponie waż do tej pory wbrew wszystkie mu mia ła jesz cze na dzie ję. Ja kaś jej
mała część wie rzyła w to, że może wca le nie jest tak źle, jak wyglą da. Może
Zayed powie jej, że wszystko bę dzie dobrze. Te raz ten głupi optymizm legł
w gruzach. Nie było słowa, którym da łoby się opisać jego re akcję. Ani tego, jak
się te raz czuła.

Jego słowa nie tylko utwier dziły ją w prze kona niu, co do niej czuł. Uzmysłowiły
jej również to, co ona czuje do nie go. To dopie ro ją zra niło. Jej ser ce zosta ło
uwię zione w pułapce, z której nigdy się już nie uwolni.

Kocha ła Zayeda. Kocha ła go ca łym swoim ser cem. Kocha ła go miłością czystą,



szcze rą i prawdziwą. I to od pierwszej chwili, w której go ujrza ła. Kie dy we szła
do sali tronowej w tym swoim idiotycz nym prze bra niu i kie dy po raz pierwszy
spoczę ły na niej jego ciemne oczy. Jednak była to miłość za ka za na. Wie dzia ła, że
nigdy nie zosta nie ona odwza jemniona i że nikt nie może się o niej dowie dzieć.

Czuła na sobie jego wzrok. Zimny i nie przyja zny. Najwyraź niej Zayed za sta na -
wiał się, co ma te raz zrobić. Ja kie wyjście zna leźć z tej za gma twa nej sytuacji.
Kolejny problem, z którym musiał się zmie rzyć.

Cóż, uła twi mu to. Znajdzie w sobie siłę i de ter mina cję, żeby przez to przejść.
Duch walki był jej je dyną bronią i za mie rza ła ją wykorzystać.

W końcu, żyjąc przez tyle lat z ojcem i bra tem, na uczyła się, jak walczyć
o swoje. I wygra ła. Te raz bę dzie musia ła stoczyć kolejną bitwę. Bitwę swoje go
życia. Bitwę, w której nie bę dzie wygra nych. Musi chronić nie tylko sie bie, ale
także swoje dziecko. Choć nie było jesz cze większe od zia renka ryżu, już je ko-
cha ła. Dziecko było jej przyszłością i ono da jej siłę.

– Oboje je ste śmy za to odpowie dzialni w równym stopniu. – Usia dła na krze śle,
sta ra jąc się nie poka zać mu, co prze żywa. – Nie musisz się czuć do nicze go zo-
bowią za ny. Zrobię to, co mi na ka za łeś. Wrócę do Ha rith i tam urodzę dziecko.
Nie musisz mieć ze mną nic wię cej do czynie nia. Ani ze mną, ani z dzieckiem.

– Nie bądź śmiesz na. – Zayed spojrzał na nią, odruchowo za ciska jąc pię ści
i sta ra jąc się opa nować złość. – Nie wie dzia łem, że je steś w cią ży. To wszystko
zmie nia. Te raz je ste śmy zwią za ni ze sobą na za wsze.

Zwią za ni na za wsze. Dożywotni wyrok. Kula u nogi.
– Mylisz się. We zmę na sie bie całą odpowie dzialność za dziecko. Zwrócę ci

wolność. Bę dziesz wolny.
– Na prawdę myślisz, że mogła byś to zrobić?
– Oczywiście. Doskona le dam sobie radę bez cie bie.
– Widzę, że muszę to powie dzieć jesz cze raz. – Zayed przysunął sobie krze sło

i usiadł na prze ciw niej. Pochylił się do przodu, aby za akcentować swoje słowa. –
Pyta jąc, czy mogła byś to zrobić, mia łem na myśli coś inne go. Chodziło mi o to,
czy twoim zda niem ja ci na to pozwolę.

Oczywiście. Jak chociaż przez chwilę mogła pomyśleć, że spojrzy na ten pro-
blem z jej per spektywy?

Za cisnę ła zęby, żeby nie krzyknąć. Jest wojownikiem. Nie zhańbi się przed
nim oka za niem swojej sła bości.

– Nie do cie bie na le ży mówie nie mi, co mam robić ani dokąd poje chać.
– Są dzę, że się mylisz. Je steś moją żoną. Żoną szejka Ga zbiyaa. Nosisz w łonie

moje dziecko. Zrobisz dokładnie to, co ci powiem.
Popa trzyli na sie bie w milcze niu, zda jąc sobie spra wę ze zna cze nia jego słów.

A więc historia za toczyła koło. Ucie kła od de spotycz nej rodziny po to tylko, aby
zna leźć się we wła dzy inne go męż czyzny.

Jej ser ce prze szył ostry ból.
Ode rwa ła od Zayeda wzrok. Mia ła ochotę rzucić się na nie go, aby mu poka -

zać, co jej zrobił i jak bar dzo ją skrzywdził.



Nie zrobiła tego jednak, ponie waż nie pozwa la ła jej na to duma. Powoli wsta ła
z krze sła.

– Nie czuję się na siłach prowa dzić tej dyskusji da lej. – Z tymi słowa mi odwró-
ciła się, by odejść.

Zayed jednak był szyb szy. Chwycił ją za ra mię i odwrócił do sie bie.
– Niech ci się nie wyda je, że możesz tak po prostu ode mnie odjeść.
Jego za pach zupełnie ją oszołomił.
– Nigdy w życiu przed niczym nie ucie ka łam. – Uniosła głowę, czując, jak nogi

się pod nią ugina ją. Musi odejść, za nim padnie mu do stóp. – Te raz jednak chcę
być sama.

Uwolniła ra mię z jego uścisku i wyszła.



ROZDZIAŁ TRZYNASTY

Pa trzył, jak odchodzi, zde spe rowa na, by jak najszyb ciej pozbyć się jego towa -
rzystwa.

Była w cią ży. Jak to się mogło stać? Jak mógł być tak nie uważ ny? On, który
szczycił się swoim opa nowa niem i na którym wszyscy za wsze mogli pole gać?

Co się sta ło z jego życiem?
Nadia. Oto co się sta ło. Odkąd sta nę ła przed nim w tym śmiesz nym prze bra -

niu, nic nie było już ta kie jak kie dyś. Wszystkie jego wysiłki, by to zmie nić, speł-
za ły na niczym.

Była w cią ży. Ta wia domość spa dła na nie go jak grom z ja sne go nie ba. Zosta -
nie ojcem. Za wsze twier dził, że nie bę dzie miał dzie ci, ponie waż nie chce powo-
ływać nowych istnień na ten zwa riowa ny świat. Podob nie jak za wsze twier dził,
że się nie oże ni. Nie uda ne małżeństwo jego rodziców skutecz nie wyle czyło go
z chę ci za wie ra nia trwa łe go związ ku. Nie, to nie było dla nie go.

I oto był z powrotem w Ga zbiyaa, miał żonę i wkrótce zosta nie ojcem. Sta ło
się to, cze go się zupełnie nie spodzie wał.

Podob nie jak tego, że się za kocha.
Czy rze czywiście tak się sta ło? Czy dla te go stra cił kontrolę nad wła snym ży-

ciem? Czy dla te go nie pa nował już nad tym, co czuje i co robi?
Kochał Nadię. Uświa domie nie sobie tego faktu było jak ra że nie piorunem. Ze

wszystkich kobiet, które spotkał w swoim życiu, pokochał wła śnie tę, upar tą,
nie ustę pliwą, ale potra fią cą zna leźć drogę do jego ser ca. Nikt nie sta nowił dla
nie go ta kie go wzywa nia, jak ona. Nikt nie potra fił spra wić, że czuł to, co czuł te -
raz. Na tym pole ga ła cała ironia. Nadia bowiem była je dyną kobie tą, która nigdy
tej miłości nie odwza jemni.

Popa trzył na drzwi, za którymi zniknę ła. Nie powinien był pozwolić jej odjeść.
Znów za chował się jak egoista. Kie dy powie dzia ła mu, że jest w cią ży, myślał tyl-
ko o sobie. Nie za sta nowił się, jak ona może się z tym czuć. Był za skoczony, ale
to nie tłuma czy jego za chowa nia.

Jak mógł być tak nie czuły? Posta wie nie spra wy na ostrzu noża w oczywisty
sposób wymogło na niej ta kie, a nie inne za chowa nie. A je śli na prawdę za mie rza
odejść? Je śli wyje dzie z pa ła cu i nigdy jej nie zoba czy?

Musi ją na tychmiast odna leźć! Nie może pozwolić jej na zrobie nie ja kie goś
głupstwa. Być może nie uda mu się spra wić, by go pokocha ła, ale może prze stać
za chowywać się jak drań.

Ruszył koryta rzem na poszukiwa nie Nadii. Zna lazł ją w jej ulubionej kryjówce.
Sie dzia ła na pa tio na jednej z ła wek, obejmując kola na ra miona mi.

Na jej widok odczuł nie wymowną ulgę. Była taka drob na. Taka sa motna.



Chciałby wziąć ją w ra miona i za pewnić, że wszystko bę dzie dobrze. Gdybyż tyl-
ko mógł to zrobić!

Podszedł cicho i dotknął lekko jej ra mie nia. Choć spojrza ła na nie go tylko
przez chwilę, dostrzegł, że pła ka ła.

– Nadia?
– Odejdź!
– Nadia. – Usiadł na ławce obok niej, sta ra jąc się spojrzeć jej w twarz. Odwró-

ciła się od nie go, ale ujął ją za ra miona i zwrócił w swoją stronę. – Musimy po-
roz ma wiać.

– Nie mam ci nic do powie dze nia. Zostaw mnie samą.
– Nie. Nigdzie stąd nie pójdę, dopóki nie wysłuchasz tego, co mam ci do powie -

dze nia. – Pa trzył jak po jej policz ku stoczyła się łza. Ten widok omal go nie za bił.
Wycią gnął rękę i ją otarł. Nigdy nie widział, żeby pła ka ła, nie za leż nie od tego,
w jak trudnej zna la zła się sytuacji. A było ich w jej życiu całkiem sporo.

Te raz jednak coś w niej pę kło. Łzy ciur kiem popłynę ły jej po policz kach, jakby
nigdy nie mia ły prze stać. Zayed ob jął dłońmi jej twarz i już po chwili jego ręce
były mokre od łez. Ser ce ścisnę ło mu się z bólu.

– Nadia? – Co on jej ta kie go zrobił? Ob jął ją sztywno ra miona mi i przycią gnął
do sie bie. Za czę ła szlochać w jego ra mionach, a jej cia łem wstrzą sa ły gwałtow-
ne spa zmy. Zayed nie był w sta nie tego znieść. – Tak bar dzo mi przykro – szep-
nął w jej włosy, wdycha jąc głę boko słodki za pach.

Poruszyła się w jego uścisku jak zwie rzątko schwyta ne w pułapkę, ale nie za -
mie rzał jej wypuścić. W końcu znie ruchomia ła. Podniosła twarz i spojrza ła na
nie go prze cią gle. Oczy wciąż mia ła pełne łez, ale mimo to wyglą da ła pięknie.

– Nie chcę twoich prze prosin, Zayed. Nie chcę od cie bie nicze go. Ale chcę
urodzić to dziecko. Je śli trze ba, wychowam je sama. Wolę to niż na ra zić je na
wzra sta nie przy ojcu, który go nie chce albo który nie znajdzie w sobie dość mi-
łości, aby…

Zayed pochylił głowę i za mknął jej usta poca łunkiem. To był je dyny sposób,
jaki znał, by ukoić jej ból, zmniejszyć cier pie nie i wyciszyć. Pe łen żaru poca łu-
nek.

Cia ło Nadii, początkowo spię te i sztywne, za czę ło się roz luź niać. Nie potrze -
bował innej za chę ty. Pogłę bił poca łunek. Z cichym westchnie niem Nadia podda ła
się pa sji, która za wsze mię dzy nimi była, nie za leż nie od tego, jak mocno ze sobą
walczyli i jak bar dzo próbowa li ją ignorować. Na miętności, która spra wiła, że
w jej cie le rosło te raz ich dziecko. W tym momencie Zayed zdał sobie spra wę,
ja kie to wszystko jest nie wia rygodne. Ab solutnie zdumie wa ją ce i za chwyca ją ce.

Na gle Nadia ode rwa ła się od nie go i za czę ła się wyrywać z jego ra mion.
– Puść mnie! – Za czę ła ude rzać go pię ścia mi w pierś, oddycha jąc gwałtownie.
Zayed jednak nie za mie rzał dać za wygra ną. Za cie śnił uścisk, nie pozwa la jąc

jej uciec. Cały czas nie spusz czał wzroku z jej twa rzy. Mia ła potar ga ne włosy,
za puchnię te oczy i obrzmia łe od poca łunku usta.

– Nie pusz czę cię, dopóki mi nie obie casz, że wysłuchasz tego, co mam ci do



powie dze nia.
– W ta kim ra zie szyb ko stąd nie wyjdzie my. – Nadia znów za czę ła się miotać

w jego uścisku. – Nie mam za mia ru słuchać nicze go, co chcesz powie dzieć.
– To wielka szkoda, ponie waż i tak tego wysłuchasz.
– Świetnie. Ale ostrze gam cię, że to nicze go nie zmie ni. Dowie dzia łam się, co

o mnie myślisz, a te raz także i o dziecku. Nie próbuj więc…
– Kocham cię, Nadia.
Ciszę, jaka za pa dła po jego słowach, prze rwa ło ude rze nie pioruna.
– Nie.
Nadia uwolniła się wresz cie z jego uścisku i odsunę ła. Zayed stał nie ruchomo

i wpa trywał się w nią.
Za czął pa dać rzę sisty deszcz. Nadia i Zayed popa trzyli na sie bie w milcze niu.
– Nie – powtórzyła, potrzą sa jąc głową. Powie dzia ła coś jesz cze, ale szum pa -

da ją ce go desz czu za głuszył jej słowa. Zayed przysunął się, sta ra jąc się opa no-
wać pa nikę. Wie dział, że bę dzie trudno, ale nie miał nic do stra ce nia. Choć to
wyzna nie wie le go kosz towa ło, odczuł nie wymowną ulgę, kie dy wresz cie wypo-
wie dział te słowa na głos.

– Mylisz się. – Podniosła głos, by prze krzyczeć szum desz czu. Za le ża ło jej na
tym, żeby zrozumiał, co do nie go mówi. – Ty mnie nie kochasz.

Zayed ujął jej twarz w dłonie i skie rował ku sobie.
– Kocham cię, Nadia. – Wymówił te słowa bar dzo wyraź nie. Odgar nął kosmyk

jej włosów za ucho i lekko poca łował w obrzmia łe usta. – Kocham cię.
Sta ła nie ruchomo, prze żywa jąc tę chwilę. Wie dzia ła, że to nie bę dzie trwać

wiecz nie. Za chwilę wrócą do rze czywistości i czar pryśnie. Zayed pa trzył jej
głę boko w oczy, cze ka jąc na odpowiedź.

– Nadia? – Jego głos brzmiał nie pewnie, a w oczach poja wił się nie pokój.
Wie dzia ła, że powinna coś powie dzieć, ale słowa ja koś nie chcia ły się wydobyć

z jej gar dła. Czuła się dziwnie sła ba, oszołomiona, bez silna.
– Już dobrze – dotknął kciukiem jej dolnej war gi. – Twoje milcze nie wszystko

mi powie dzia ło.
Odwrócił się i wyszedł na deszcz. Wystar czyło kilka se kund, żeby prze moczyło

go do suchej nitki. Koszula przykle iła mu się do cia ła, a włosy do głowy.
– Zayed, pocze kaj!
Odwrócił się i spojrzał na nią. Woda za le wa ła mu oczy, ale nie mia ło to żadne -

go zna cze nia.
– Pocze kaj na mnie.
– Nie. – Ruszył w jej kie runku, aby ją powstrzymać. – Nie powinnaś…
Ale było już za póź no. Nadia wybie gła na deszcz. Pa dał tak intensywnie, że

omal nie zwa lił jej z nóg.
– Co ty, do dia bła, robisz? – Ob jął ją ra mie niem, sta ra jąc się osłonić przed

desz czem. Za czął iść w kie runku pa ła cu, cią gnąc ją za sobą.
– Pocze kaj. – Nadia za trzyma ła się, zmusza jąc go do tego sa me go. – Chcę, że -

byś powie dział to jesz cze raz.



– Co mia nowicie?
– To, co powie dzia łeś przed chwilą. Proszę.
Popa trzyli na sie bie, zupełnie nie zwra ca jąc uwa gi na pa da ją cy deszcz.
Zayed za wa hał się, po czym postą pił krok do tyłu, roz łożył ra miona, uniósł

twarz do nie ba i głośno powie dział, prze krzykując szum desz czu.
– Kocham cię, Nadio Al Afzal.
Pode szła do nie go, ob ję ła go w pa sie i przytuliła twarz do mokrej koszuli na

pier si.
– To dobrze się skła da – powie dzia ła po prostu. – Ponie waż ja też cię kocham.
Poczuła na ustach jego war gi i wszystko inne prze sta ło mieć zna cze nie. Zayed

wziął ją na ręce i ruszył w kie runku pa ła cu. Gdy tylko zna leź li się w bez piecz -
nym schronie niu, za czął ca łować ją tak, jakby od tego za le ża ło całe jego życie.

– Śpisz?
– Nie.
Przycią gnął do sie bie na gie cia ło Nadii i położył na niej nogę.
– To dobrze.
Przykrył ich prze ście ra dłem, a Nadia wtuliła się w nie go.
Minę ło kilka godzin, odkąd schowa li się w pa ła cu przed desz czem. Mokre

ubra nia le ża ły na podłodze w ła zience, gdzie rzucili je, przed wskocze niem pod
gorą cy prysz nic.

To były najwspa nialsze godziny w ca łym jej dotychcza sowym życiu, co do tego
nie mia ła cie nia wątpliwości. Zayed także czuł się tak, jakby był w nie bie. Na wet
on za czął w pewnym momencie bła gać, żeby pozwoliła mu spać.

Nadia położyła dłoń na jego pośladku i poczuła, jak jego mię śnie stę ża ły.
– Nadia!
A więc tak wyglą da szczę ście. I nie chodziło tylko o sa tysfakcję seksualną, ale

o coś wię cej. Poczucie szczę ścia da wa ła jej świa domość, że to coś trwa łe go.
Coś, co bę dzie trwać w przyszłości. Nadia, Zayed i dziecko.

– Wciąż nie mogę uwie rzyć, że potra fiłeś to tak przede mną ukryć. Byłam
prze kona na, że mnie nie na widzisz. – Obejmowa ła go ra mie niem, szepcząc te sło-
wa w jego pierś.

– Nic podob ne go. Chociaż nie na widze nie cię za pewne byłoby znacz nie ła twiej-
sze. To kocha nie cię było dla mnie trudne. Stra ciłem ser ce dla najbar dziej nie -
znośniej, irytują cej kobie ty, jaką znam.

– Dzię kuję.
– Nie ma za co. Ale trze ba przyznać, że ty też nie uła twia łaś mi za akceptowa -

nia istnie ją ce go sta nu rze czy. Za wsze są dziłem, że mnie nie na widzisz. Wyglą da
na to, że oboje byliśmy w błę dzie. A te raz może się trochę prze śpisz?

– Za chwilę. Chcę wie dzieć, kie dy dokładnie zda łeś sobie spra wę z tego, co do
mnie czujesz.

– Niech pomyślę. Chyba wte dy, kie dy oznajmiłaś mi, że bę dzie my mieć dziec-
ko. Wte dy musia łem sta wić czoło rze czywistości. Okre ślić swoje uczucie wzglę -



dem cie bie, nie za leż nie od konse kwencji, ja kie mogłoby to mieć dla mojej dumy.
I moje go ser ca.

– Och, Zayed. – Poruszyła się w jego ra mionach, żeby móc poca łować go
w pierś. Tam, gdzie biło jego ser ce. – Na prawdę nie mia łam o niczym poję cia.

– Wiem. Ale te raz oboje już wie my i tylko to się liczy.
– A dziecko? – Podniosła wzrok, żeby spojrzeć mu w oczy. – Je steś pe wien…
– Na sto procent. Je stem nie zwykle dumny. Zoba czysz, że bę dzie my wspa nia -

łymi rodzica mi.
– Je stem o tym prze kona na. Twój ojciec za pewne bę dzie za dowolony z tej no-

winy. Je śli urodzi się chłopiec, nie bę dzie obaw o to, kto za stą pi cię w roli szejka
Ga zbiyaa.

– Na pewno bę dzie uszczę śliwiony. Mam na dzie ję, że twoja rodzina również.
Dla mnie nie ma zna cze nia, czy to bę dzie chłopiec, czy nie. – Położył rękę na pła -
skim brzuchu Nadii. – To począ tek na szej rodziny. Ty, ja i dziecko.

– Co powiesz na to, żeby poje chać do Ha rith i osobiście prze ka zać tę wia do-
mość moim rodzicom? Chcia ła bym sama powie dzieć o tym ma mie.

– Na turalnie. Kie dy tylko ze chcesz.
– Myślisz, że moja mama mogła by przyje chać tu z nami z wizytą? Wiem, że nie

zosta wi taty na dłuż szy czas, ale taka podróż na pewno była by dla niej miłym
uroz ma ice niem. Chcia ła bym poka zać jej Ga zbiyaa i to, jak tu żyje my.

– Je śli masz ochotę, możesz za prosić tu wszystkich z pa ła cu. Na wet tego two-
je go bra ta.

– Imra na? – Nadia roze śmia ła się. – Chyba żar tujesz.
– Na wet jego. Tak bar dzo cię kocham, Nadia.
– W ta kim ra zie powiedz mi to jesz cze raz.
– Kocham cię, Nadia. Za wsze będę cię kochał. Do końca moich dni.
Cisza.
– Nadia? Te raz twoja kolej.
Jednak z ust Nadii wydobyło się de likatne, mia rowe pochra pywa nie. Domyślił

się, że nie ma co spodzie wać się odpowie dzi. Poruszyła się w jego ra mionach
i cicho westchnę ła przez sen.

To było potwier dze nie, które go pra gnął.



[1] Azam – we zwa nie do modlitwy w isla mie (przyp. tłum.)
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